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STANISŁAW ZIELINSKI 

Naczelnik gminy Nowogród, Jerzy Dec, nie ma o:!wagi sam pokazywać się przed remizą. Zatrzymał 
więc fiacika na uboczu drogi i przez szybę zerka na Mątwicę. Teren to w tej chwin trudny, lud mocno 
wzburzony. Jego mieszkańcy przeiyli kolejną komasację jak trzęsienie ziemi. %aden budynek przez to 
się nie rozpadł, ale pę'dci niejedna zasiedziała sąsie dzka zgoda, odżyły stare waśnie I pojawiły się no .. 
we. Ciągnąco się wzdłuż drogi przez kilka kilometrów Mątwica - pełna jest dzisiaj burz, niepokojów, 
goryczy i zawiści. . 

CIĄG DALSZY NA STR. 6-7 

ALICJA BASTA 
- Napisałeś, a teraz uciekau? 

No chodź, Władziu! No, chodźże! -
nawiOływała syna głośno, ac~ nie.z.bY'l 
przekonywująCQ. Gdy przemkn~ł ua 
węgła do wnętrza obory, chyłkiem. 
jak lIIpł09Zone, ale niezdarne awie­
rzę, bo maltka czyniła poZOO'Y. X. 
pragnie go stamtąd wywabić, oba­
wiałam SJię, C%)' któryś x płatów 'U­
sianego muru. trzymających się w 
powietrzu nie wiedzieć jaklm cu­
dem, nie oberwie się i nie spadnie 
im na głowy. Część: ściany pray 
drzwia.ch nie była nawet wepart:a 
drewnianymi drągami jak nat'oW­
ki, chronIone w ten posób od upad­
ku. Przez wyrwane kawały glin,. 
wzrok biegł na przestrzał ku polu 
bronowl:l!Ilemu przez naj starszego sy­
na. 
Podsunęłam ma tee list. - Czy to 

me on pisał? 
Jadąc tutaj wyobrażałam sobie 

biedne dzieck<>, odcinane od świata 
postępującą głupotą, szukające ra­
tunku daleko poza domem, gdy t nie 
mogło go maleźć u najbliższych. Wy­
obrażałam sobie, że je u,ratuję. Za­
wiozę do najlepsz.ych lekarz.y - w 
B. jest przecież doskonale wy­
posażona klinika laryngologiczna. 
Myślałam, ze napiętnuję w.mnych. 
którzy sik-azali je na śmierć za ty­
cia, i spróbuję zniszczyć ten Kawa­
łek Sredniowiecza, który dotrwał tu 
d o n aszych czasów. 

W czasie składania matce wy jaś­
. nień. dostrzegłam go - sk-radał się 
' za płotem, przygięty do ziemi. Gdy 
, !przekonał Soię, że go widzę, u.krył się 
! w oborze. w której prawdopodobnie 
I hoduje króliki. Pisał o nich: ,.GclV 
I im daję jeść i patrzę jak sobie wy_ 
j rywają trawę, to się cieszę. Wyda1e 
mi się, że jestem taki sam jak daw­
niej", 

Matka czytała list, powoli poru­
l sza jąc wargami, jak czynią ludzie 

\
nienaWYk li do lektury. Była tl dołu 
st ronicy. na pewno więc mała jut 
ten fragment : "Przyszło wezwanie z 
Krakowa, w zimte. Nie zawieźli mnie 
Przyszło w marcu drugie, żebll ~ 
~hać do profesora. Obiecali, że po­
Jadą, ale termin minql, a oni nawet 
nie wspomną. Z tego widać, że nic 
zależy im . na mnie. Oni słyszą, robią 
co chcą, idq, gdzie chcą do Bktepu 
~~ kości?la. Co się majq mną m~u·t: 
~ć'! A ,a siedzę jak więzie'li. Ani ~ 
k1.m porozmawiać, ant wyjść do ko­
legów. W sZlIStko przez nich". 

"Oni" - to rodzice. 
- Czy to on sam pisał'! - zwąt­

piłam nagle, że skarga wyszła od te­
go kryjącego się przed ludźmi stwo­
r.zenia. 

- . On sam pisaŁ Nauczył się lewą 
ręk.ą: n ie bardzo mu jeszcze wycho-
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"TRZEBA ODŁOZYC NA BOK 
wszelkie emocje i dyskutować z naj­
większym spokojem" - powiedział 

poseł Jan Szczepański otwierając 

posiedzenie sejmowej KomiSji Nad­
zwyczajnej ds. Przestrzegania Poro­
zumień Społecznych. I dodał, powo­
łUjąc się na Napoleona: "Serce poli­
tyka znajduje się w głowie". Ten 
uspokajający wstęp nie zmienia fak_ 
tu, że komisja zajmuje się spr-clwa­
mi budzącymi najWiększe obecnie 
emocje, a jej pracy towarzyszą za­
równo nadzieje jak i... podejrzenia, 
czy przypadkiem nie ma ona słu­

żyć jako ~woiste alibi dła rządu? 

"CZy ISTNIEJE TEORIA umożli­
wiająca nam znalezienie wyjścia z 
kryzysu i trwałe zabezpieczenie kraju 
przed ich nawrotami? Tak, istnieje, 
jest nią marksowsko-engelsowska 
&coria alienacji. Przez co najmn.ej 
ostatnie 15 lat przemilczana, dziś ma 
szansę na przeżycie swego renesan­
su, na praktyczne zastosowanie pły­

nących z niej wniosków w praktyce 
społecznej i zastosowanie ich do prze­
obrażeń rzeczywistości" pisze 
Przemysław Wójcik (".zycIe Warsza­
wy" nr 67) wyjaśniając główne tezy 
&ej teorii w artykule "Alienacje". 

HASŁO "PLON" ma usprawnić 

łączność telefoniczną dla potrzeb o­
bsługi rolnictwa. Rozmowy na to 
hasło będą łączone w pierwszej ko. 
lejności. 

"EKSPORT - NIEPOPULARNY 
i konieczny" stwierdza w artykule 
pod tym tytułem Mieczysław Gaje­
wski (,.Trybuna Ludu" nr 80) przy­
taczając ciekawą informację: "Z da­
nych statystycznych wynika na przy­
kład, że 15 proc. produkCji hutnic­
łwa jest zużywane w samym hutnic­
twie, w przemyśle węglowym wskaź­
nik ten sięga 26 proc. Nic w tym 
dziwnego, skoro stosowane u nas 
konstrukcje wymagają zużycia dwa 
razy więcej stali, kzy razy więcej ce­
mentu, dwu- i półkrotnie więcej pa_ 
liwa niż w krajach wysoko uprzemy­
słOWionych" • 

DRAMATYCZNY w swej wymo­
wie Raport Konserwatorium "Doś­

wiadczenie i Przyszłość" e słanie 

zdrowia i ochrony zdrowia ludności 
Polski przynosi "Zycie i Nowoczes­
ność" z 2 kwietnia. Kilka danych z 
Raportu: "Na bardzo wysokim po-

WSPANIAŁA TRADYCJA - idea 
łutentycznej, od nikogo niezależ­

nej organizacji młodzieży wiejskiej 
- zatacza coraz szersze kręgi. Jesz­
cze tylko w pięciu w4jewództwach, 
w tym i łomżyńskim, ruch ten u­
powszechnił się (brak informacji, 
pomocy) w stopniu odpowiadającym 

oczekiwaniom młodej wsi. Ale 
wkrótce powłnno się to zmienić. Od 
paru tygodni działa w Łomży Tym­
czasowy Komitet Organizacyjny 
Związku Młodzieiy Wiejskiej, któ­
remu przewodniczy Jan Downar, 
młody pracownik WZKR_u. Koła 

ZMW istnieją w miejscowościach: 

Jedwabne, Mystki Rzym, Miodusy, 
Wyszomierz. W pierwszych dniach 
kwietnia z łomżyńskimi entuzjasta­
mi ZMW spotkał się w Zambrowie 
przewodniczący Zarządu Krajowe­
go ZMW, Waldemar SWirgoń. 

Otwieramy swoje szeregi - powie­
dział m.in. - dla wszystkich, którzy 
chcą zrobić coś dobrego dla wsi. Ni­
komu niczego nie obiecujemy. Nas­
taWiamy się na działanie w takich 
realiach, jakie są, lecz jednocześnie 
mówimy członkom naszej organiza­
cji: społeczeństwo ma prawo ocze­
kiwać od chlopów więcej iywńoścl. 
ale nie mog.. oni by~ traktowani 
tylko Jako producenci. -

ODNOWA W GMINU &sepleło-

ziomie kształtuje się w Polsce przed ­
WCze.;na umieralność dorosłych męż­
czyzn_ Jej wskaźnik ul{ształtował się 

powyżej poziomu sprzed 15 l.1t. Na 
liście 30 krajów rozwiniętych, zesta­
wione j według kolejności malejących 
wartości oma wianego wskażnika, 

Polska zajmuje obecnie 26 miejsce. 
[ ... ) I dziś znów będziemy musieli 
obwołać gruźlicę pro'blemem społecz­
nym. Jesteśmy do tego zobowiązani 
definicją Swiatowej Organizacji 
Zdrowia, która stwierdza, że gruż­

lica przestaje być chorobą społecz­
ną w6wczas, gdy wskaźnik zachoro­
walności nie przekracza 20 na 100 

tySięcy ludności. W Polsce wynosi on 
11. [ ... ) W wiek dojrzały wchodzi po­
nad połowa 18-latków z nierozwią­
zanymi problemami zdrowotnymi 
wieku szkolnego (choroby układu od­
dechowego, choroby alergiczne, nie­
dokrwistość, zły stan uzębienia, za_ 
burzenia ncrwicowe, zaburzenia mie­
siączkowe u dziewcząt)". 

"WIERZĘ W ODPOWIEDZIAL­
NOSC środowiska, które samo mo_ 
że reagować skutecznie na wprowa­
dzenie w błąd czytelników, na go­
nienie za tanią sensacją czy na nie. 
odpowiedzialne ek.scytowanie opinii 
publicznej. Nie trzeba więc prowa­
dzić dziennikarzy za rączkę, ani za­
kładać kagańca cenzury. [ ... ) Nie mu­
simy we wszystkim się zgadzać. Waż­
ne jedynie jest to, aby różne poglądy 

przy zachowaniu zasad kultury 
politycznej i dobrych obyczajów -
mogły publicznie być ujawnione. 
Wtedy - wierzę V'łęboko, że wszyscy 

się porozumiemy. [ ... ] Nie może być 

instytucji czy organizacji wyjętych 

spod krytyki. Tak jak o partii czy 

rządzie pisze się doorze i źle, tak sa­

mo dobrze i źle powinno pisać się 

o .Solidarności«, gdy robi błędy. A 

mus~ powiedzieć, że dziś mało kto 

odważy się publicznie skrytykować 

»Solidarność«. Chodzi mi oczywiście 

o rzeezową krytykę, a nie o frontał­

ne ataki." - powiedział mJn. w wy­

wiadzie dla "Gazety Współczesnej" 

(nr 69) I sekretarz KW PZPR w Bia­

łymstoku Stefan Zawodziński. 

NOWE CENY arłykuł6w rolnych 
(średnio, wy7Jisze o 30 proc.). Od 
kwie'nia - Bydła, trzody, owiec, ko­
niny, cieląt, mleka oraz wełny, a od 
lipca - produktów roślinnych oraz 
drobiu. Najbardziej korzystają na 
podwyżce producenci mleka. Nara­
stające dysproporcje między cenami 
skupu a detalicznymi zmuszają do 
podniesienia cen artykułów Spożyw­
czych i opracowania systemu rekom­
pensaty dla pracujących. Dalej jed­
nak rozwija się system kartkowy. 
Obejmuje on także: ryż, kas.ze, płatki 

wo wtargnęła także do siedziby 
LZS-u i zmieniła jego zarząd. No­
wym prezesem został R~d'(;s! ... w 
Prorok, pracownik Urzędu Gminy 
i znany entuzjasta sportu w Szepie­
towie. Teraz odnowa wkroczyła na 
boisko, rozejrzała się dookoła i 
stwierdziła, że sport w tej miejsco­
wości nie miał dotychczas pola do 
popisu. Ale już wkrótce zostanie u­
kończona ponoć budowa kortu teni­
sowego. 

MAJOWE KARTKI żywnościowe 

trafią. do odbiorców z mniejszymi 
perturbacjami. Przestanie je wyda­
wać WHiU Urzędu Wojewódzkiego, 

a zaczną - urzędy miast i gmin w 
Kolnie, Zambrowie, Grajewie, Cie­
chanowcu, Wysokiem Mazowieckiem 
i Łomży. 
ZABRAKŁO MĄKI i na zasadzie 

odruchu warunkowego zwróciliśmy 

się w stronę młynów dochodząc -
czemu są pozamykane? Niestety, po 
latach zapomnienia i tępienia ma­
łych zakładów, młynom bliżej do 
skansenu niż do mielenia. W Łom_ 

żyńskiem pozostało ledwie 18 dzia­
łających, natomiast około 20 wyma_ 
ga kapitalnego remontu. Tymczasem 
trwają targi, komu je przypisać: 

PZZ-om, WZSR_owi ezy GS-om? 
PRIMA APRILIS. Gwoli tradycji 

pożartowaliśmy sobie w "Spięciach" 

i na trzeciej kolumnie ostatniego 
numeru z okazji l kwietnia. Tym, 
którzy żartu nie kupili, mamy na 
pocieszenie informację, że za rok -
znów prima aprilis! 

SPROSTOWANIE: W numerze 12 
podaliśmy mylnie nazwiska reży­

serów, których filmy były prezento­
wane. na seminarium filmowym w 
Łomży. ~ilm "ONe" reżyserował H. 
Dederko, a ·"Robotniey 'SO" A. Cho-
dakowski. Pneprasz!lmy. . 
KŁOPOTY PASZOWE i . wysokie 

, i mąkę. Natomiast, wbrew różnym 
pogłoskom, nie będzie kartek na 
chleb. 

PROJEKT 
publikacji i 
Sejmu PRL. 

USTA WY o kontroli 
widowisk wpłynął do 

WE WNIOSKU DO WKKP dyrek ­
tor Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Rozpowszechniania Filmów w Bia­
łymstoku - Ireneusz Krcał, I sekre_ 
tarz POP Tadeusz Bielawski i 
przewodniczący Rady Zakładowej -
Eugeniusz Ejsmond oskarżyli redak_ 
tora naczelnego "Gazety Współczes­
nej" J ana Sochę, iż ukierunkowuje 
on publikacje dziennikarskie nie­
zgodnie z ogólną polityką PZPR, a 
w interes:e wł.isnym i kilku bliskich 
sobie osób. W krótkim komentarzu 
redakcja odpowiada pytaniami: "Być 
może o »Gazecie Współczesnej« krą­

żą.. różne opinie czy wręcz plotki, j."\k 
to zwykle bywa w chwilach zamętu, 
w:ęc może i oskarżenia ze strony 
kierownictwa OPRF należy trakto­
Wać podobnie? Ale jeżeli podstawą 

oskarżeń staje się plotka, to co pa­
leży sądzić o oskarżycielach?" 

UKAZAŁ SIĘ pierwszy numer 
og61noPolskiego tygodnika związko­

wego "Solidarność". Zespół redakcyj­
ny - około 30 osób, naczelny redak_ 
tor - Tadeus z Mazowiecki. Połowa 

nakładu, wynoszącego 500 tysięcy 

egzemplarzy, będzie sprzedawana w 
_ kioskach "Ruchu", pozostała część 

przeznaezona jest głównie na prenu­
meratę związkową i wiejską. Na je­
go łamach - także artykuły, które 
nie mog-ły się ulozać w innych pis­

..... 

punkt 
widzenia, 
sprawiedliwość 

na Er.7ił łfk~ 

-

Ostatnimi dniami nasze ,portfele 
wypchane już i tak papierkami z fo ~ 

tograflami zasłue.onych przodków _ 
Mieszka, Kopernika i innych, a tak­
że . niezHczonq ilością legitymacji 
~WlltÓW - wzbogaciły s.ię o jeszcz~ 
Jeden asortyment druków: karty 
wst~pu. Moi~my. teraz bez skrępo_ 

warua udać SJę z Jedną - do stoiska 
z cukrem i słodkościanri, z inną _ 
po V\i")·zna;rZOOe.go schaboszczaka a 
wkrótce otrzymamy jeszcze i k~rh I 

pozwalające spotka~ się "oko w oko· 
z kaszą gryczaną i podObnymi 8pe_ 

cjałaJnj. 

Cokolwiek nie wybknt;>hlbyśmy no­

wo narodzonemu systel1l0wi kartko­

wemu, jedno jest pewne: w dos tęp­

ności do smakowitych, a niezbędnych 

do iycia dóbr zrównał nas skutecz _ 

rueJ lUZ jakiekolwiek dumne i 

chmurne idee. I za to mu chwała 

- właśnie za sprawiedliwość. 

mach. W związri:u z tym "Kurier W taltich zaś wOjewództwach jak 

Polski" zadaje pytanie: "Czyżby.więą nasze - nawet podWÓjnie chw..lla! 

były dwie mia.ry, czyżby prawdę I Oto towiem, jak do .. vodzi niezbicie 

trzeba było dozować - temu ćwierć, statystyka, gdyby nie wszędobylskie 

temu p6ł, temu całą? To pytanie do- środki masowego przekazu informu­

maga się odpówiedzi!' ją.ce co dzień o naszym krajowym 
kryzys_e, moglibyśmy go nawet... 
p:rzeo<:zyć! Bo fakty są niepodważal­
ne: od wielu w ielu lai Łomżyńskie 

otrzymywało miesięcznie 500-550 
ton masy mięsnej i o żadnej sytua­
cji kryzysowej nie było mowy. Obec­
nie zaś otrzymywać ma 850-900 ton 
i dołąezać swój zOiorowy głos do po­
stuluJą-cy-ch przyśp_eszenie tempa 
wyjścia z tegoż kryzysu. 

"GIEŁDA REZERW" - to tytuł 
nowego tygodnika ukazującego się 

nakładem wydawnictwa NOC - Sig­
ma, przy wsp6łpracy z telewizyjnym 
studio 2 i warszawskim ośrodkiem 

ETOB. Zawiera głównie materiały in­
formacyjne przeznaczone dla poszu­
kująCYCh i ole'l'ująeych towary i lIS­

lugi. 

CIĄGNIKI ZA DOLARY .•• Pewcx" 
- z~~dn!e z Hcznymi .,oshdl\tami -
wycofał się Ile sprzedaży maszyn l 
narzędzi rolniczych. ciągników, sa­
mochodów osobowych, dostawczych i 
ciężarowych oraz mieszkań i domków 
jednorodzinnych - za dolary. Prowa­
dzi ją natomiast nadal "Agromet-Mo­
tomport", "Pol-Mot", Biuro Handlu 
Zagranic'znego CZSBM .. Locum". Jak 

. widać analiza społeczno-politycznego 
uzasadnienia swej działalności obo-
wiązuje tylko .niektóre jednostki. 

koszty produkcji zwierzęcej - kil­
kakrotnie wyższe niż na przykład w 
re!t:J ub!e~!ym - odbijl!.~lł się na 
stanie pogłowia bydła, równiei i w 
województwie- łomżyńskim. W lu_ 
tym skupiono 11 ton skór cielęcych, 
za dwa miesiące - 20 ton. Dane te 
wyrażnie wskazują, iż pomimo przy­
chylnych znaków na ziemi i niebie 
o szybkim nadejściu Wiosny i zmia­
ny cen skupu, rolnicy nie rezygnują 
z nagminnego uboju cieląt. Grozi to 
znacznym spadkIem hodowli zwie_ 
rzęcej i skupu mleka w tym roku. 

Do czytelników 
i przylac:ió' 

Dziękujemy Wam z całego 

serca za szczególnie liczne w 
ostatnim okresie dowody życz­
liwości i sympatii dla pisma. O­
trzymaliśmy sporo pokrzepiają­
cych listów i- telefonów. Nie 
wyobrażacie sobie, jak bardzo 
były one nam potrzebne; wszy_ 
stkie, także i te polemizujące z 
autorem głośnego "Pamiętnika 

nastolatka". Nawet nie ze 
względu na rozważany przez 
Prezydium TKZ NSZZ "Soli­
darność" bojkot pisma - tu 
musieliśmy wierzyil w zwycię­

stwo rozsądku - a po prostu 
dla poprawy samo~qczucia ze_ 
apołu redakcyjnego, którego 
największym pragnieniem jest 
służyć mądrze i dobrze wszyst­
kim czytelnikom, przecież nie 
jednorodnym w ocenach, od­
czuclacb i poglądach. 

ZESPOI. REDAKCYJNY 
.. KONTAKTOW" 

.-

Rzeczona sprawiedliwość ma przy 
tym ceehę bezcenną - jest ruepod­
v.'::.t::.lm. ~pró!:;uj:T.y Gzru.;~cn : Ć b 
stwierdzen~e wyobrażając takq oto 
sytuację: część rodziny mie;,"'7.ka ni 

wsi hodując kury, kaczki, trzodę. Je, 
członkowie dostali także karty wstę· 
pu do poblisltiego GS, gdzie oczeki­
wać nań mają dOwjezione, n.ie naj­
lepszymi przecież "lOłsltimi drogami 
często z .. bardzo odległych regionów 
- połcie boczku, szynki, d rób itp. 
Zalóżmy, że okresowo (np. po świ­

niobiciu) wiej.ska rodzina bpdzie wO 
lała jeść w.yroby ze zwierząt włas­

nego chowu, a kartlti zechce odstą ­

piĆ swym krewnym mieszkającym 

w odległym o paręset kilometrów 
mieście. No i co? I nie da rady. 
Owszem, może wysłać paczkę żyw­
nościową zatrudniając do pomocy, 
cierp;ią-cą jak wiadomo na brak pra­
cy, pocztę, może wysłać umyślnego 

z tobołkiem p.rowiantu - ale nie po ­
darować kartę! Pracownik Wydz;:1!u 
~dlu i Usług UW, którego nama­
WIałam do boiów o taką możliwośĆ 

stwierdz>lł z przekonaniem:; - Ten 
system miał przecie± w celu sprawie­
dliwy podział deficytowej masy to­
warowej, a w tej sytuacji osoby po-
Siadające rodziny na ws.i byłyby u­
przywilejowąne. Wskazywało-by to 
ponadto, że pewnej grupie mieszkań­
ców kartkd. na mięso są zbędne j na ­
leża~oby wówezas po prostu je za­
brać. 

Trzeba chyba daćposłu-ch i wiarę 

tym racjpm, doc:miając to głównie, 

że to niby niechcący, niby mimochO­
dem, zrobiliśmy pierwszy zauważal­
ny krok w zwalczaniu naszej pod­
stawowej narOdowej pTZyoadłości 
- k()ru,pcji. Ale czy w zysbkich za­
dowolisz? Niektórzy już teraz, nieja­
ko na zapas, martwią się: jaki sa­
voir vivre będzie obowiązywaĆ na 
rOdZinnych zjazdach i przyjęciach 
imieninowych? Czy trzeba przybY: 
wać na nie z własnymi wiktuałamI 

czy też dvskretnie wkładać do kie· 
szonki gospodyni domu kopertę . z 
tzw. rekompensatą. Dalibóg, nie WIa­
domo co lepsze. 

Ale większość jest zdecydowanie 
za kartkami. O czym śWiiadczy cM.Ć­
by to, ze po ich rozdaniu okazało Sl~ 
że li-czba ludności na tych miast s~ę 

powiększyła. Z "narodzinami" I.Ue 

czekano nawet na tradycyjne 9 Jl')Je­
sięcy ... 

NINA OMEL<1ZENJ(O 



M
owa nie przederać zakurzo­
nej szyby. nie wychodzić za 
próg wąrsztatu, i widzieć. 

ak WSZyst!ro się zmie.ni.a. Bo . wów­
j zmienia się rówmez w rum sa­
ct3S Jedno tylko w stolarce pozo­m: niezmierune: ~oc, ~t~ry trzeba 
s ziąć w dłonie l cler:phWJe za'Pus~ 
VI ć weń zęby tokarki; deska, nad 
cza pot spłynie po ramionach, za­
~~~kaią się gładkie, symetryczne 
słoje. 

Teraz, od b~isko t~ZyQztestu lat, w 
rsztacie mlesza Się zarpach sosny 

Y'~ębU. Niezależ~ie. ~wiem od t~go, 
1 ~wi'eJ'e się na sWlecie, trumna Jest 
CO u.<> d M ' tr· . rzecz;ą niezbę ną. lS z me mus! 

nad tym dumać, deliberować, rozwo­
dzić się nad miarę. Gdy ma się 5ie­
. d.emdziesiąt siedem lat - sześćdzie­
Siąt pięć roboty w drewnie, prawie 
trZYdZieści w trumnach - z życiem 
się cZłowiekju'Ż nie droczy, o koń­
cu myśleć może bez zdziwienia. Dla­

'teg~ tej dębowej, starannie zakrytej 
folią paki, surowej jeszcze, bez 0-
~d6b i farby, mogę nie oglądać. Nie 
Jest na sprzedaż. Czeka od roku, i 
j~t to normalna sprawa, bo kto ma 
~robić stolarzowi? Wkrótce, być mo­
Zie, staJnie obok niej d'l'uga. Nie tak 
c \lika; zgrabniejsza, mniejsza. Zona 
~hce mieć również trumnę solidną 
b Utnniejszyć kłopotu rodzinie, gdy-
y się coś stało .. 

A dobra trumna to sprawa nie 
taka Prosta. Co widać chocby po 
~ch Wszystkich, którzy stukają do 
.arsztatu, oglądają jak gdyby od 

klechcętlia, wychodzą do zakładu 
oznunalnego, a potem wracają. Bio­

rą wtedy od Mistrza bez zbędnych 
~rzećtar.gów, długieft0 wybierania. 

na Się nawet nie trzeba, bo prze-

--

ciei od razu widać solidną calówkę, 
spojenia na gerung, delikatny kielu­
nek. Fuszerki być nie może. Szacu­
nek w obliczu śmierci należny jest 
każdemu, kto by to nie był i jaki. 
Trumniarz może go wyikazać właśnie 
w ten sposób, że dla i'nnych robJ 
tak, jak dla siebie. 

Niejasne, niewytłumaczalne to 
trochę, ale człowiek chce, aby trum­
na, w której spocznie najbliższy, 
nie rozpadła się po pierwszej wio­
śnie. Dlatego ważne jest drewno. 
Calówka z rdzenia, o gęstym słojU, 
nasycona Wiekowymi sokami i ży­
wicą· Ważna jest robota. Kielunek 
płytki, nie osłabiający ścianek, za-

cięcia wpasowane do milimetra , 
szczelne. Wówczas po dwudziestu i 
Więcej latach wieko zadudnić po­
winno, jak przy pierwszej łoPacie 

ziemi. 

Jeżeli blisko trzydzieści lat wpFoO­
wadza się ludzi do składu, gdy słu­
cha się i patrzy, nietrudno poznać, 
kim są. Najczęściej widać rozpacz. 
I łzy. A słychać całą historię, która 
wydaje się jedyna. Bywa jednak i 
nie skrywana radość, i ćWiart,ka 
wódki z okazj i, pośpiech i targ o 
każdy grosz. Mistrza już jednak nie­
wiele jest w stanie zaskoczyć. Nie 
lekarz z niego, nie uczony, w.ie 
wszakże, jaka toczy nas choroba. 
Ta w sercu, w zakamarkach mózgu, 
i ta, na którą się umiera. 

Kiedyś ludzie umierali inaczej. 
Spokojnie, w domu, zjednani i po­
żegnani ze stojącymi wokół. Godnie. 
Teraz rak. Zawał. Wylew krwi. Na 
ulicy, pod płotem, w pracy lub knaj­
pie, w ' kilku sekundach albo po 
straszliwej, długiej męczarni. Kie-

, 

dyś odchodzili sterani życiem, mają­
cy je za sobą w długiej paraboli. 
Niedawno przyszli do warsztatu ro­
dzice trzynastoletniej dziewczynki. 
Przychodzą żony, dzieci, dziadko­
wie, CI w metrykach, które wypadło 
im przy;pieczętować ziemią, czter­
dzieści lat, czterdzieści pięć, czter­
dzieści osiem. 

- Dlaczego się zabijamy? - pyta 
Mistrz, nie pytając nikogo konkret­
nie. - Dokąd ten pośpiech, wiecz­
nie napięte nerwy? 

K;iedyś śmierć przychodziła sezo­
nowo. Mniej lub bardziej mało la­
tem, wczesną jesienią; najczęściej 

w grudniu, styczniu, lutym. Obec­
nie, choć przełom rOiku wpycha do 
zakładu jeszcze więcej ludzi niż kie­
dykolwiek, miesiące zaczynają się 
upodabniać. Można więc nie przecie­
rać zakurzonej szyby, nie wychodziĆ 
za -próg warsztatu, i widzieć. jak 
wszystko się zmienia. Zmiany z uli­
cy. z miasta, ze świata, przenoszą 
się same za jego próg. Na ulicy 
Granicznej w Zambrowie me były 
one rzadkością. MistTlZ Murawski 
nie zawsze bowiem ro?ił trumny. 

Swój pierwszy, zupełnie samo­
dzielny zakład stolarski otworzył w 
roku 1928. Pewnym, niezawodnym 
interesem w branży była wówczas 
stolarka wozowa i kołodZiejstwo. 
Aż do epoki gumy, do końca lat 
pięćdZiesiątych, po których nawet 
mistrz nad mistrze nie mógł już li­
czyć na nk. Najmarniejszy chłop 
nie przyszedłby zamówić drewnia­
nego !rola, kmieć - najbugatszy -
strojnego wasążka. W warsztacie na 
Granicznej zmiana przyszła zresztą 
znacznie wcześniej. W podgranicz-

nym Zambrowie, w 1~t8(:!t trz!dzie­
stych, na ~cac:h po}awIa~ SH~ za­
częło coraz więceJ WOJskowy<:h 
mundurów. W mieście znalazła ~u: 
Szkoła Oficerów Rezerwy. J)ułk .pie­
choty, artyleria. Zamówił więc s~o­
larz Muraws-ki sto pięknie odroblo­
nych wizytówek i udał się do ko­
sq;ar. Eleganckich panów oficerów 
stać było na zachcianki i pomysły, 
płacenie za ręczną dłubaninę •. W 
warsztacie nie trzeba było wyWle­
szać zgłoszeń o naborze uczniów. 
Rzemieślnik był k i m ś. Poza tym 
- kim zostać mógł wtedy chłopak 
z przedmieścia l' 

Jedynie wieś, zapatr,zona w swe 

morgi, była wsią i.nną. Nie ta'k ła­
two młody Muraw8.1d uzyskał zgo­
dę przy~łego teścia na ożenek. Dziś 
za to ledwie miejski chłopak ski­
nie, już leci każda goopodarska cór­
ka, mająca dość gumiaków, dreli­
chowych bluz, niezmiennej harów­
ki. Dziś również w oknie warszta­
tu, od lat z górą piętnastu, tkwi 
bezużytecznie podniszczona tablicz­
ka : "Ucznia na praktykę przyjmę/'. 
Ostatni zjawił się w sze.śćdziesią­
tym drugim, może czwartym roku. 
Nawet syn wolał papierkową po­
sadę· Wnuk kończy wprawdzie 
Technikum Drzewne w Łomży, lecz 
Mistrz za mocno się nie rudzi. I nie 
dziwi. On sam w ciqgu ponad sześć­
dziesięcioletniej pracy dorobił się 
1800 złotych renty. 

Wojna wprowadziła do zakładu 
kołowrotki. Heblowanie &a masło, 
jajka, mleko, chleb. Darmowe ro­
boty przy powozie miejscowego 
furerka. W mieście getto żydowskie 
i p.ustki w żydowskich warsztatach • 

Silna, wymagająca była ta przed­
wojenna konkurencja. Jedynie 
Mistrz Murawski ważył się stawić 
jej czoła przy wyrObie mehli. W 
tamtym czasie nikt jednak nie my­
ślał o stylizowanych kozetkach, gię­
tych krzesłach, karcianych stoli­
kach. Zaden stolarz nie śnił nawet 
o takim obstalunku. Do mebli na 
Granicznej nie wrócono już nigdy. 

Powojenna równość przyniosła 
bowiem takie prawo maszyny i se­
rii. Taniej - i - więcej. Wzrasta­
jące domiary - rozrachunek z ka­
pitalizmem" - doprowadziły .. do 
wym iecenia wiórów i trocin ze sto­
larni na kilka miesięcy. I póź.niej 
właśnie pojawiły się w niej trum­
ny. Bo trumna to zawsze rzecz nie­
~bę~na. Niezależnie od tego, co dzie­
Je SIę na szerokim świecie. 

WŁADYSŁAW TOCKl 
Fot. GABOR LORINCZY 
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- Panie, jak oni tam wożą te 
mleko, to niech ich cholera weźmie. 
Dziś dolałem dwa wiaderka wody 
na wszelki wypadek i jeszcze nie 
wyszedłem na swoje. Tak obcinają! 
- z niekłamanym przekonaniem w 
swą uczciwość referował jeden z 
zebranych. 

- Orti w ogóle nie ważą, a jak 
ważą, to na Bolka oko, szkoda tytko, 
że nie tego, co }est kumplem Las­
kowilta, bo wtedy wszystko musia­
łoby grać. A tak naprawdę. to w tej 
mleczarni niezły kabaret działa. 
W czoraj omyłkowo wsta wiłem w 
raporcie mniej o 100 litrów. a oni 
ujawnili brak tylko 50, bo mi mniej 
więcej oodzienie tyle obCinają. No 
to dlaczego miałem się dzis iaj nie 
pomyliĆ? Ja już ich znam na pa­
mięć. 

- Tam musi być dobra sitwa, bo 
naszego zlewniarza tak kantują. że 
będzie musiał chyba skończyć ten 
interes. Inaczej cała jego scheda pój­
dzie na pokrycie braków. 

- A ja sobie taki eksperyment 
zrobiłem: w pierwszej połowie mie­
siąca dawałem pełne mleko, a w 
drugiej zbierałem śmietanę, masło 
robiłem. a resztę oddawałem. No i 
procenty się nie zmieniły! Gadają, 
że zlewniarz daje taki procent. że­
by się z mleczarnią rozliczyć, a nie 
- jaki jest naprawdę. 

- Zlewniarz powiedział mi, że 
wzywał go skupowy dyrektor i ka­
zał mu te braki. co to niby w trans-

porcie czy ~dzie indziej DQwc;ta ia. 
po swojemu. jak to się mówi. za­
łatwiać. bo inaczej będzie z nim źle. 
No to on Wl)isywał chłopom mższe 
procenty. I w ten sposób wyrów­
nywał sobie te braki transportowe. 
które mleczarnia tei tak naliczała , 
że zawsze wychodziła na swoje. Ai. 
za duże wyszły mu nadwyżIti! Dy­
rektor chwalił 1!O ootem. chociaż 
zabroniJ rozgłaszać. że tak kazał ro­
bie. Na koniec nawet wstał i uści­
snął mu ręke za to złodziejstwo. 

- Dlaczego dyrektor. zapytany o 
dojarkę. zainteresował sie tym. co 
za to będzie miał. a nie ilością krów 
i litrażem oddanp l'!o do mleczarni 
mleka? 

Do powyższych wystąpień na jed­
nym z zebrań rolników-dostawców 
mleka komentarz jest zbędny. Sfor­
mułowania chłopów mają to do sie­
bie, że są proste, dosadne. ale za to 
wyraziste i - w odniesieniu do po­
ruszanego tematu - jakże prawdzi­
we. Nie pozostaje nic innego, jak 
tylko w chłopskim pokłOnie do zie­
mi pogratulować władzom spółdziel­
czym osiągnięć w sferze praworząd­
ności oraz właściwego pojęcia tzw. 
interesu społecznego. Obraz rzeczy­
wistości w skupie mleka. orzedsta­
wiony tak lapidarnie przez rolni­
ków. nie pozostawia bowiem iad­
nych wątpliwości co .do tego wpły­
wu na świadomość i morale dostaw­
ców. Demoralizacja, zobojętnienie, 
rezygnacja i niewiara w rzetelność i 
uczciwość ludzi z aparatu skupu -
oto "wartości", jakie wykształcił 
zrutynizowany i stosowany bez że­
nady system. 

Ale negatywnych skutków ma on 
więcej i o wiele poważniejszych. 
Bo oto po 36 latach "dorab iania się" 
naszego kraju przychodzi nam już 
od świtu dobijać się w sklepach o 
pół kostki masła, i to pochodzacęgo 
przeważnie nie z krajowych dostaw! 
Czy mamy za mało łąk, krów. czy 
tylko nieudolne władze resortowe. 
które dopuściły do niedoboru pod­
stawowych~ artykułów mlecznych 
nawet w województwach wybitnie 
rolniczych? Pogłeb ianiu s'e stanu 
skorumpowania i ś\viadomości aspo-

tecznej we wszystkich ogT lwach pro­
dukcj i pomiędzy dosta wcą a skle. 
pami nie przeciwstawiły się dotąd 
skutecz.nie ani władze resortowe, ani 
samorządy wiejskie C%Y sPÓłdziel­
t:tze. 

Czy w sytuacji, w jakie! znajdu­
je się MSZ kraj. powinno sie lekce­
ważyć organizacyjne możliwości za­
kładu mleczarskiego w ożywieniu 
produkCji wyrobów , mleka? Kat­
dy rozsądny człowiek powie, że nie, 
ale co z tego? Nie rozwiąią tego 
puste referaty o wykorzystywaniu 
rezerw, bo są tylko sztuką dla sztu­
Iti. Chciałoby się uwierzyć. te obe­
cne poruszen ie orz'.-oiesie iakieś' po­
zytywne przemiany także w mle-

'. 

" 

czarstwie. Czas chyba, byśmy prze­
stali być wreszcie widzami. Może 
wówczas i Laskowik nie będzi,e mu­
siał bohafero'V\i swej opowieści na­
dawać imien ia Kryzys. 
NiepOkojące tendencje spadkowe 

w produkCji mleka staty tyka kra­
jowa wykazywała od dłuższego cza­
su. Odbywały się nawet narady i 
konferencje poświęcone tzw. aktual­
nej sytuacji w mleczarstwie. Wnio­
ski niemal zawsze i wszędzie się 
pokrywały: wszystkiemu winien jest 
klimat. Szkoda, że klimat nie ma 
głosu, bo z pewnością wówczas do­
wi6dłby, że to nie tylko jego wina. 
Sytuacja paswwa rzeczywiście jest 
pochodną klimatu i rzeczywiście jest 
trudna. Ale czy dokonanie takiego 
rozeznania poWinno być celem sa­
mym w sobie? Jeśli np. u I:)as ·wy­
stęp(lją tak niesprzyjajace warunki 
atmosfery<:zne, to z 1)ewnościa ma 
to również miejsce w wielu iłmych 
krajach, a przecież tam raczej nie 
zdarza się .. maślany" kryzys. Zatem 
nie tylko warunki atmosferyczne 
decytiujq o tym, jak duża rzeka. mle­
ka płynie od dostawc6w do mleczar­
ni Najwyiszy czas, by zająć się jej 
regulacją, 

Niestety, obserwacje dow<ldzą, że 
na raz~ nic się w tej dziedzinie nie 
zmienia Wr~cz przeciwnie: zamiast 
podejmować konkretne uzdrawiają­
ce działania - sytuację jeszcze si~ 
pogarsza. Np. w okresie jednego z 
tzw. przypływów fali przedsiębior­
czości w zakładzie mleczarskim nad 
Narwią podjęto operację zmierzają­
cą do likWidacji ubytków powsta­
jacych w czasie transportu mleka. 
W szybkim tempie zabrano się do 
legalizacji zbiorników mieszczących 
się w punktach skupu Zalegalizo­
wano już ich sporo, ooświęcając 
sprawie wiele czasu i nakładów ma­
teriałowych, 

Zlewniarze na własny użytek do­
konują pomiaru Ilości mleka listwa 
pomiarową. Zaznaczam : tylko na 
własny uźytek, 1>0 żaden kierowca 
nawet się n ie zainteresował. ile mle­
ka odbiera, Nikt~też nie potwierdza 
zlewniarzowi odbieranej od niego 
ilości białego płynu . Kierowca przyj­
muje tyle, ile zlewniarz wleje. a ten 
wstawia do raportu wysyłlki taki li­
tr.aż , jaki chce. Powstająca róini.ca 
między deklarowaną ilością mleka 
a przyjętą przez zakład - po pro­
stu "gubi się" Po drodze. Stało się 
to możliwe dzięki faktowi. iż w o­
gniwach łańcucha osób uczestniczą­
cych w odbiorze mleka brak for­
malnego potwierdzenia ilości. W ta­
kiej sytuacji kierowca równie dobrze 
może utoczyć na fermi~ lisów bez­
karnie 100, 200 czy 300 litrów mle­
ka. Plomby, którymi chyba tylko 
dla zmylenia dekoruje się zbiorniki, 
nie spełniają wcale swej roli, ponie­
waż można spuścić mleko bez ich 
naruszenia. 

A już w samym zakładzie, jak się 
z boku popa trzy na współżycie kie­
rowców i wagowych, Widoczny jest 
przykład wzorowej symbiOZY. Pan 
Janek i pani Marianna to istni mi­
strzowie mimiki. (Można by nawet. 

w miejsce chóru, któremu patronu. 
je mleczarnia. założyć teatr panto. 
mimiczny). On tylko do niej oko 
strzeli i ona już waży tak, jak trze. 
~. Jest kumpelska. Potrafi być 50. 
hdarna. Jak raz Janek nie dokręcił 
węża i struga mleka wypłynęła na 
ziemię, to zważyła tak. że nie było 
śladu ~ wycieku. W tych prakty­
kach me są w stanie ich zdeprYJll()­
wać postronni świadkowie! Bezkar_ 
ność sprawia, że fałszerstwo i zło­
dziejstwo zdobywa ran~ę chlubnego 
cbyczaju. 
Zakład Jlosiada więc niemalże nie­

ograniczoną swobodę w dokonywa­
niu korzystnego dla siebie ważenia 
przyjmowanego surowca. Jest to cal­
kiem normalna praktyka dnia 00-
wszedniego. zwłaszcza że zlewniarza 
rozlicza przecież tylko waga zakla­
du mfeezarskiego. Dlacze~o nie roz­
licza się go w punkcie skupu, t.j. 
na miejscu? 
Masło i śmietana to. obecnie to­

wary deficytowe. Na· maśle niektó. 
rzy zarabiają, a inni tym produk­
tem po prostu wyrabiają sobie cho­
dy. Nawet w mleczarni głośno o 
tym, że jej dyrektorzy nie zaniedbu­
'ą tej możliwośći. Ponoć widuje si~ 
ieb c%ęSto w urzędach z teczkami 
pełnymi masła 
T~mat malwersacjj mlec:tnych kO­

łacze się w błędnym 1t",1E'. bowiem 
oboWiązujący system ikupu jest u­
stawiony tak, że mogą k.raść WSZy­
scy: i zlewniarz, i ki ero wccr, i -
uczestniczący czasami prz odbiorze 
mleka - przedstawiciel skupu, i 
wagowa. Doszło więc do tego, że 
mleko płynie do klienta dro~ą kon­
trolowaną jedyelie pod kątem ko­
rzyści prywatnych . bez i n~erencji­
da wno uśpionych i bezczynnych -
władz spółdZielczych f resortowych. 
Skutek jest taki, że codziennie gi­
nie w każdej z mleczarń około 1000 
litrów mleka. 

A przed sklepami w całej Polsct 
ustawiają się co ranka długie kolej­
ki. Mleko jeszcze dostaną . ale z ma­
słem i śmietana jest loteria, w kt6-
rej wy~raDie nie gwarantuje towaru 
o dobrej jakości (np. śmietana Iw 
jarzy się raczej l przeterminowa­
nym mlekiem z puszki) . 
ZadziWiająca rzecz: machina skU­

pu mleka nie jest urządzeniem me­
chanicznym; wszystkie czynności 
wykonują w niej ludzie. Więc jai 
to - nawzajem się okradają? A tak. 
chociaż w 'innych branżach dom.a-
gają się uczciwego traktowanl~. 
Chcą mieć dobre buty z prawdzl" 
wej skóry, wysokiej jakości od~iet, 
świeży, dos ta tecznie wypieczonY 

. chleb, białe bułeczki itd. Nie rno~a 
natomiast pojąć, że od ich UCZCI" 

wości zależy również zdrowie. a t~ 
samym - samopoczucie innYc 
ćzłonków społeczeństwa, a dzieci 
przede wszystkim. Każdy jest stró­
żem własnego, ludzkiego i obv,w~" 
telskiego sumienia. Źle się dZieJe, 
jeśli każdy stróż potrzebuje nadZO­
ru, czyli kolejtlego stróża. 

ANDRZEJ NA WROCIt1 
Fot. ' GABOR LURINCZf 
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Sytuacja na rynku żywnościo­
wym jest bardzo zła; znacz­
nie gorsza niż aktualny l)02iom 

'POżycia. Obecne działania i podej­
mowane decyzje główny wysiłek 
~ierują na zwię.ksz~nle produkcji 
lYwności oraz możliwie największe 
Uzupełnienie braków przez import. 
Wok6ł tych problemów prowadzona 
jest - i bardzo słusznie - szeroka 
dyskUSja w środkach masowego 
przekazu. RJiWnolegle jednak. nie 
odkładając sprawy w czasie. trzeba 
proponować społe<:zeństwu gruntow­
ną reformę cen detalicznych, cen o­
partych na. opłacalnych dla produ­
~nt6w rolnych, c·enach skupu plo-

Ów rOlnych. Przy aktualnym sy­
stemie ćen na artykuły s.pożywcze 
doprowadzenie do równowagi na 
rYnku żywnośdowym staje sie 
Wręcz niemożliwe. 
k P.owLnniśmy jak n,ajszybciej zli-
wldować funkcjonujaca u nas fOl'­
mę dotacji do spożycia żywności. 
Kwoty te trzeba przenieść na pła­
ce, .. tzn. zWiększyć o wysokość do­
tac]1 fundusz płac i ustalić ceny na 
~rtYkUły żywnościowe wyn1kające z 
oszt6w produkcji. Nie uciekniemy 

Od t~j operacji, a im szybciej to 
:O~I~Y. tym łatwiej będzie dopro­
• Ol Zlt do równowagi na rynku 
%YW~ościowym. Koncepcja tej ope­
rach, przy pełnej rekompensacie w 
Wynagrodzeniach, musi być jak naj­
;:bctej OIpracowana i przedstawio­
ł zWiązkom zawodowym oraz ca­
~~? S?<>łeczeństwu - z cała otwar-

E lą I rzetelnością rachunku. 
~ie1ekty takiej operacji byłyby 

ostronne i przynosiły całemu 
~~ństwu korzyści, przybliżając 
ten~Z1\le w czasie terroin zr6waowa­
Że j~ ~~nklł żywnośc!owe~o, Ws-ka-

u ] tylk<l n iektóre 'l nich -... 
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każdy jednak jest d7lisiaj niezwykle 
istotny. 

Operacja cenowa, o której tu mo­
wa. spowodowałaby powszechne o­
szczędzanie żywności i na żywno­
ści. co wyeliminowałoby - znaczne 
ciągle jeszcze - jej marnotrawstwo. 
Dzisiaj wprawdzie trudno ustalić, 
w jakiej skali występuje zjawisko 
przeznaczania (a często celowego 
zakupu) artykułów zbowwych nie 
tylko na pasze, ale jedn<> jest pew­
ne: żadne działanie administracyjne 
tego zjawiska nie zwalczy. Jeśli ki­
logram płatków owsianych kosztuje 
siedem ' złotych, a kilogram owsa na 
targu - dziesięć złotych, to żadne 
zabie~ nie wyeliminują wykupu 
pła tków na pasze (a wprowadzanie 
na wszystki~ a,tylculy s~stemu k.a~t-: 
kowego mija ~ię z IOglką). DZJ.SlaJ 
za niecałe trzy kilogramy zboża po 
cenie rynkowej można kupiĆ kilo­
gram smalcu w cenacb detalicznych. 
W tak.iej relacji cen - smalcu nam 
zawsze będzie brakować. 
Następnym wynikiem prawidłowo 

ukształtowanych cen na artykuły 
żywnościowe byłoby Wl:nowienie 
chowu zwierząt w znacznej części 
drobnych gospodarstw rolnych, 
głównie na potrzeby własne. Zjawi­
sko masowego wycofywania się z 
chowu zwierząt w drobnych gospo­
darstwach wystąpiło gł6wnie w re­
jonach o wysokim stoJ)niu zUi'bani­
zowania. Spowodowała je łatwość 
zakupu mięsa w dużych aglomerac­
jach miejskich i możliwość codzien­
nego tam pobytu (dojeżdżający chla­
pol'obotnicy). Wznowienie tego cho­
wu jest dlatego istotne. te w żywie­
niu małej ilości zwierząt wykorzy­
stuje się tzw. paS'Ze mał'ginalne, kt6-

.' 
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re - n ie zużywane w gospodar­
stwie - są po prostu marnowane. 

Innym Lstotnym i k<lrzystnym 
zja wiskiem, które wy.stapiłoby po 
regulacH cen żywności, byłoby zwiE:­
kszenie samozaopatrzenia rolników, 
a przez to - zmnieiszenia skupu 
(ale nie spoŻYCia ), co stworzyłoby 
warunki do bardziej racjonalnego 
przetwórstwa w istn iejących zakła­
dach przemysłu spożywczego. Wy­
dawać by się mogło, że byłoby to 
zjawisko niekorzystne. Nic bardz!ej 
błędneg . Weźmy - dla przykładu 
- mle.ko. Ukształtowane ceny na­
kazują każdemu producentowi sprze­
daż całości wyprodukowanego mle­
ka, a na własne potrzeby - zakup 
w sieci d~tal icznej. Czyni to prawie 
każdy. dla kogo d:)stęp do. sklepu 
nie jest uclażl'wy . W błędz e bylby 
ten, kto by sadził , że sPl'zedaja<:y 
np. dostarcza mleko o czteroprocen­
towej zawart<>ści tłuszczu, a ku.puje 
chudsze, na CZym zyskuje mleCZAr­
nia. Wartość odżywczą równą litro­
wi sprzedanego mleka rolnik uzu­
pełni zakun ioną śmietaną. Ale ten 
sztuczny o~rót naprawdę bardzo 
drogo kosztuje. Transport, przerób, 
ścieki. ener~ia - w imię czego za 
to płacimy? A przecież zdarzają się 
przypadki, że mleko z detalu wędru­
je jeszcze raz na punkt skupu. 

W ostatnich latach podjęto wiele 
decyzji zmierzających do rozwoju 
rzemiosła. w tym również - spo­
tywczego. l słusznie, bO}est to 
wciąż n ie wykOrzystólna m"i;1 lwość 
wzbogacenia rynku . Ale właśnie re· 
lacje cenowe są p :istawowym ha­
mulc~m rozwoju rzeroiQsła spożyw­
czego. Jako przykład podam pieltM'­
nie rzemieślnicze. Dzisiaj piekarz za­
opatruje się w mąkę w hurcie uspo­
łecznionym. Zanim trafi ona do pi e-

, G r. 

karza - odbywa dość dalekie po.­
dróże. 

Często obok piekarni czynny jest 
młyn kolegi rzemieślnika, a ten stoi 
przy targow icy, na której rolnik 
oferuje do sprzedania zboże. Wyda­
wałoby się, że najprostsze w tej sy­
tuacji byłoby domówienie się tych 
dwóch rzemieś~n i k0w z rolnikiem, a 
wówczas pro:)le 11 ~:\opatrzenia pie­
karni w mąkę byłby rozwiazany -
bez pośredn ictwa wielu urzędów l 
in~ tvtuci i. N:e~teiv . n ie ma k mu w 
tej trójce ponieść kosztów dotacji. 

Nie zawsze jednak również do­
strzegamy f. kt, że obecn~ relacje 
cenowe w skup:e l detalu artyku­
ł6w żywnościowYCA są żródłem n ie­
sprawied , wości spo~ecznei dla zna­
cznej częśc i naszego społeczeństwa. 
Otóż ci wszy: cy. k t6rzy zakupy ro. 
b ią na bn;~ r C' ch badi ~z'O(}średnj() 
u T'lników, a także sami roln ;cy -
płacą dr'Jżej, to znaczy, że n ie ko­
rzystaj~ wc le z d~bc.ii do artY'ku­
łów spożywczyc!1. l n ie jest to wca­
le sprawa mur rine..sowa. Skaz<lni sa 
na to m;~z·<a.}.cv ~ rejonów mniei 
zurbanizowanych, kt6rzv mają prze­
ważnie n;ż.~ze n i ż ~dzie indziej do­
chody. Równocześn ie wyPrac wują 
oni w pewnym stol)niu śndki na 
dotacje. pbcąc za niektóre artykuły 
przemysłowe ceny wvisze od . k{)sż­
tów proukcj i. Stąd w swnie st{)oa 
życiowa znacznie odbiega tu od r e­
jonów zurbanizowanych. 

Sa t~ niekt6re argumenty przema. 
wiają~ za możliwie najszyl)szn re­
gulacją cen artykulów żywnOŚC Io­
wych, przy możl iwie najspraw;edli­
wiej oprac0wanej formie rekomoen­
saty w pła<:ach . 

W . Cł.A W RF.D·q~S ł 
F il'. G ""O l t) ... t 7Y 
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Z mieszanymi uczuciami przeczy­
tałem artykuł pani Danuty Wroni­
szewskiej pt. "Telewizory w ogniu" 
(nr 11; z dnia 15 ID br.). Sprawo­
zdanie z niszczenia ponad 40 tele­
wizorów przypomina niedawne ob­
r azy dewastacji mienia pokazywa­
ne w Dzienniku Telewizyjnym. Obu­
rzające jest, że instytucja dysponu­
jąca zdeprecjonowanymi telewizo­
rami nie poczyniła żadnych starań 
o przekazanie ich na pot rzeby wy­
chowania technicznego w szkołach 
ogólnokształcą{!ych. Nieprawdą jest 
również, że nie ma podstaw praw­
nych do przekazywania urządzeń i 
materiałów na rze~ innych zainte­
resowanych jednost ek. Dotychczas 
nie została ucbyl<ma Uchwała nr 164 
Rady Ministrów z dnia 6 VIII 1971 r. 
w sprawie rozporządzania przez jed­
nostki organizacyjne niektórymi ru­
chomymi składnikami majątkowy­
mi. W uchwale tej czytamy: ".led-

-n ostka państwowa może przekazy­
wać nioodplatn-it? zbędne przedmio­
ty jedn03tce państwowej lub innej 
jednostce gospodarki uspołecznionej, 
jezeli przedmi oty te są potrzebne 
jednostce przejm'Ującej na cele jej 
stattrtow ej działalności oświatowe;, 
naukowe;, w ychowawczej, szkole­
niowe; lub w zakresie pomocy spo­
łecznej albo w ceZu zwalczan.ia kZ~k 
żywiorowych" (rozdz. 6, § 22, p. 2). 

W tym świetle decyzje "prawa 
-powi elaczQwego" są niezgodne z cy­
towaną powyżej Uchwałą·! 
Informuję również, że w Łorniy 

istnieje instytucja, która statutowo 
zajmuje się organizacją zaopatrze­
nia w materiały odpadowe pracow­
ni technicznych szkół ogólnokształ­
cących. Jest nią Wojewódzka Pra­
cownia Dydaktyczno-Tecblliczna. 

W związku z powyższym apeluje­
my w imię potrzeb edukacji tech­
n ieznej młodzieży : nie niszczcie ma­
teriałów, nie niszczcie urządzeń 
technicznych, przekazujcie je do na­
szej in stytucji, wszak przygotowanie 
przedzawodowe oraz kształcenie po­
staw obywatelskich, tt> nie tylko 
sprawa samego szkolructwa! 

mgr TADEUSZ DUDO 
dyrektor Wojew6dzkiej Pracowni 
Dydaktyczno-Technicznej w Łomży 

P s. Informu3ę, że równiet filie na­
szej pracowni prowadzą działalność 
w zakresie przekazywania materia­
łów odpadowych. W oelu nawiąza­
nia k o n t a k t ó w przez zakłady 
pr-acy podaję ich adresy: 
1) Filia WPDT w Grajewie, Szkoła 
Podstawowa Nr 4, ul. Nowa, teI. 
20-76; 2) Filia WPDT w Kolnie, 
Szkoła Podstawowa Nr 1, ul. Woj­
ska Polskiego 54, teł. 23-72; 3) Filia 
WPDT w Wysokiem Mazowieckiem, 
Liceum OgÓlnokształcące, ul. 1000-
-lecia 6, 23-74.; 4) Filia WPDT w 
Zambrowie, Liceum OgÓlnokształcą­
ce, ul. Konopnickiej 5, teL 22-)i5. 

* Jestem inwalidką II grupy, mam 
nowotwó~. Ponieważ bieżący rok zo­
stał przez ONZ ogłoszony Między­
narodowym Rokiem Inwalidy posta­
nowiłam napis~ o tym, jak obcho­
dzą się z nami. Mam troje dzieci w 
wieku 12, 15 i 16 lat, na które otrzy­
muję alimenty z ZUS w wysokości 
600 złotych na każde. Moja sprawa 
dotyczy podwyżki zasiłku rodzinne­
go. Sporo osób podwyższony zasiłek 
otrzymuje już od stycznia, inni do­
stali wyrównania , a u mnie do tej 
pory bez zmian, choć interweniowa­
łam w ZUS. Dlaczego? Przecież mo­
ja renta, zasiłek rodzinny i alimen­
ty wynoszą razem 4460 złotych, co 
w przeliczeniu na jednego członka 
rodziny daje średnią 1115 złotych. 

Powinnam jak najszybCiej pójść 
do szpitala na operację. Niestety 
mam za mało pieniędzy, aby pozo': 
stawić dzieci same. Są za młode, 
aby gospodarować tak oszczędnie, 
jak ja to robię_ 

(na-zwisko do wiadomości redakcji) 

.* Nie zaliczam się już wprawdzie 
do nastolatków, ale daleko jeszcze 
od nich nie odbiegłam. Poza tym 
mam z nimi ciągły kO:Qtakt i stąd 
znam ich problemy, miłości i przy­
słowiowe smutki. Z dużym też za­
interesowaniem śledziłam zamiesz- . 
czane przez Was pamiętniki nasto-

CIĄG DALSZY NA STR. 6 

DOKO~CZENIE ZE STR. l 

Rolnicy wielokrotnie jeździli ze 
skar.gami do naczelnika, do geode_ 
zjJ i . wojewody, a 30 stycznia 1981 
roku skierowali zbiorową petyc~ę, 
po~pisaną przez 27 gospodarzy, do 
Najwyższej Izby KontFoli. Wynika z 
niej, że Wlieś w ciągu ostatnich trzy­
nas.tu lat przeżyła dwie komasacje~ 
łąk (wykonal!lo rowy, doprowadzal­
niki, grobelki i drogi, z któ,rych 
wszyscy mieli prawo korzystać) o­
raz - w roku 1979 - pól. Przepro­
wadzono również k<>rektę komasacji 
poprzedniej. Rowy, drogi, grobelki i 
doprowadzalniki geometra włączył 
do stanu posiadania rolników. W ten 
sposó'b gospodarz, któr y n ie ma dział­
ki przy głównej drodze, n ie może do 
niej dojechać. Na łąkach znajdowały 
s ię pokłady torfu, rosły drzewa; łom­
żyńskie zakłady ziemniaczaaa1.e zro­
biły tam zbiornik na ścieki, po wcze­
śniejszym wypaleniu całego drzewo­
stanu. Po tym fakcie gospodarze do 
łąk swych nie tylko nie mogli doje­
chać, ale nawet nie mieli po co. DOJ 

pominali się więc o sprawiedliwoś~ 
na zebraniach wiejskich i w Urzę­
dzie Gminy, lecz nikt nie udzielił 
im żądanych wyjaśnień. Pozbawieni 
siana - płacili za łąki podatki i 
przeklinali zbiornik ze ściekami. 

Po takich doświadczeruach i ru­
gach z jednego m iejsca na drugie 
trudno było li<:z.yć na pomyśline prze­
prowadzenie drugiej komasacji Na­
czelnik i geodeta pOStanowili doko­
nać jej z urzędu. Projekt pOc%>isało 
niewielu gospodarzy, liczących ra­
czej na pewne osobiste korzyści niż 
dbając.ych o ogólny interes wsi: na 
l~szą i bliżej położoną ziemię, może 
jakiś tani nabytek z miedz i polnych 
drogo Kilkunastu wstrzymało się 
przed złożeniem podpisu , a ponad 
połowa jednoznacznie sprzeciwiała 
się komasacji. Jednak urząd okazał 
się silniejszy. Przyjechał geometra, 
wyłoniOono komisję scaleniową i dzie­
ła dokonano. 

Na spotkanie, które odbywa się na 
prośbę mieszkańców Mątwicy, wszy­
scy przyszli punktualnie. Przed re­
mizą tłoczno jak na wiecu. Sołtys 
Bartnicki zwołuje wszystkich do 
środka. Pomieszczenie niewielkie. Na 
środku ze cztery rzędy ław; w głębi 
- scena, na niej motorek do pompo­
wania wody, a oook strażacki wehi­
kuł z początków naszego stulecia. 
Ktoś w.yciąga stół pTezydialny, krze­
sła i chce na scenie- usadowić goś­
ci. Naczelnik proponuje im zadeko­
wanie się przy dr7Jwiach. Sołtys ra­
dzi usiąść na ławie wśród ludzi. 

A oni mi1ezą. Jeden spogląda na 
drugiego i takie badawcze spojrze- ' 
nia Obiegają całą l·emizę. Cisza jak 
makiem zasiał. BOją się mówić? 
stracilI wiarę, fe to spotkanie może 
odnieść jakaś skutek? Swoje krzyw­
dy opisali już na straty? 

- Co jest?! - woła wreszcie jed­
na z siedzący<:h w środkowym rzę­
dzie kobiet. - Na komasację psioczy 
cała wieś, a teraz nie ma odważ­
nych? - Jej uśmiech zdradza wiarę 
w pomyślny obrót Soprawy. 
Głos zabiera Wincenty Wysmułek: 

- Takie ~unta dostałem, że tam 
tylkO żaby hodować. Ani kawałka 
ziemi, gdzie można by posadzić ziem-

niaki czy .posiać trochę żyta. Daleko 
położone, o siedemdziesiąt arÓw 
mniej i o wiele słabsza ziemia. Nikt 
mnie () zgodę nie pytał. Pan jeome­
tra na- moje pole przyszedł i tak za­
decydował. Nawet z działki, która 
miała nie podlegać komasacji, od­
łożył półtora metra szerokości ko­
muś iiI1nemu. Ale co zrobić? Tyle 
chłop w Polsce ma do gadania. By­
łem w tej sprawie u naczelnika. Po­
wiedział, że wymierzyli mi sprawie­
dliwie. Nie zgadzam się z tym. Żal 
mi tych utraconych siedemdziesięciu 
arów, bo stalllowią jedną piątą stanu 
mojego posiadania, za którą do dzi­
siaj nikt mi nie zapłacił. 

Helena Firgelewska: - Geometra 
obiecał dawać według kolejności Nie 
dotrzymał słowa. Dzielił, jak pOipa­
dło. Ten dostał najlepiej, kto najbli­
żej niego się kręcił. Mnie wsadził w 
klia'lIki i dał mi takie l,khe pole, że 
teraz me wiadomo nawet, ja,k je za­
orać. Dlaczego mnie, samotną ko­
bietę, tak na starość skrzywdził? -
płacze. - Mam teraz pole o czter­
dzieści arów mniejsze. Utraciłam 
działkę na kamiennych łączkach. 
Zniszczyły ją ścieki z zakład6.w 
ziemniaczanych. Podjął się ją zagos­
podarować eskaer, a obecnie nawet 
nie wiem, kto się nad nią pastwi. 
Jednym odebrali te ł~ki, drudzy 
otrzymali je z powIotem. Gdy pro­
siłam geometrę o przywrócenie mo­
jej działki, usłyszałam odnowiedź: 
"Janickiemu dałem, bo paliki pod-
wu-ził". • 
Miałam p6ł hektara poia za sto­

dołą - ciągnie żale Firgelewska -
siałam tam warzywa i koniczynę per~ 
ską. Pasłam lcrowę. Czasamd urwa­
łam zielonki dla świń. Też mi to za­
brali. Na jednej działce rosły piękne 
drzewa. stT-aciłam je, bo ja, sama 
kobieta, nie dałam rady ich ściąć. 
Otrzymałam pole położone w zupeł­
nie innym . miejscu, w odległości 
dwóch kilometrów od domu. Stam­
tąd nie przyniosę już na plecach 
zielonki, jak p.Fz.ek~ła mnie pa­
ni z ministerstwa, ' ze niby to nic 
trudnego, bo miedzą mogę przejść 
na skróty. 

Same s,traty mnie czekają - koń­
czy swój wywiad. - Zanim zajdę na 
to pole, tańim przyjdę. . . Na jesieni 
ręce opuściłam już zupełnie. Krowa 

... 

na polu stała dwa tygodnie. Zapuś­
ciła si~. Choruje mi do dziś, bo nie 
miałam czasu nawet jej- wydOiĆ. 
Sąsiadka Firgelewskiej bierze jej 

wypl)wiedil. na zdrowy chłopski. ro­
zum: - Ma kobieta rację, że żałuje 
straty swoich ponrzednich pól jak 
kogoś bardzo bli,k ie.g<>. Znała je od 
dziecka. Miała chwilkę czasu, to 
wyszła za stodołę , narwała zielonki 
i podrzuciła św ;n :om. Siała tam też 
warzywa. Gdy była susza, wzięła 
wiaderko i .zrobiła im prysznic. Nie 
wyrwał ich złodziej, bo za blisko do­
mu. A teraz co ma ? Same wądoły 
po żwirze, w niektórych z nich jesz_ 
cze woda s toi. 
Witołd Wasik powiada, że przed 

komasacją jego pole liczyło trzy i 
pół hektara. Obecnie, po oddaniu ro_ 
wów i dróg ' oraz w yrzuceniu go z 
poprzednich łąk i z pola - nawet nie 
wie, ile posiada. Nie dotarły do 
niego dotychczas żadne kwity, żad­
ne wyjaśnienia. 

Jan Nasiadko część łąki stracił na 
rów. Zamulił się akurąt na jegp 
działce. Przyszła koparka, przeczyś­
cił,a przepust i wysypała piasek na 
pozostałą część łąki. Interweniował 
w gminie. Naczeinik obiecał wysłać 
kogoś do wyrównania. Jednak Na­
siadko nie da wywieść się w pole. 
Powiada: - Na piaehu trawa n ie u­
rośnie - i domaga się rekompensa­
ty. Przed koma,.;a cją miał przy 
dworku pole o pow;erzchni 63 arów, 
Dobra to była ziemia, więc siał na 
niej pszenicę , a że znajdowała się 
trochę za daleko, . więc prosił geome­
trę o zamianę. Dostał - bliżej, lecz tyl­
ko 45 arów. - Dlaczego - pyta -
jeśli to jest ta sama klasa ziemi, bo 
na niej też mogę siać pszenicę? 

FranciszeK Laskowski -posiadał ład­
ną, szeroką działkę blisko domu. Pro­
sił geometrę o pozostawienie jej w 
SipOkoju. Niestety, musiała zm ienić 
właśdcie1a, i to tylko z kaprysu u­
rzę<lu, a on dosta ł lichszą w drugim 
pasie i jeszcze gorszą - w siódmym. 
Nie rozumie, dlaczego dla innych, 
takich samych, jak on, rolników, 
znalazły się ładne, duźe pola tuż 
przy jego domu, tzn. w pasie pierw-
uym? '. 

- Scalili mi niepotrzebnie - mó­
Wi - bo bardzo chc~ałem pozostać w 
starym posiad .:miu. Kochałem moje 
pop rzednie pole. Wiedziałem, ja·k 
postępować z nim w czasie suszy, jak 
w latach wyjątkowo mokrych. Zie­
mia to żywa L-; t-ota i trzeba ją ba.r­
dzo dobrze rozumie~, a wtedy i plo­

ny przynies.ie, choć aura będzie szcze­
gÓlnie niekorzystna. Nie można 
sprzedawać jej jak drzewo, wymie­
niać na grube czy drobne. 

W podobny s.posób wypowiadają 
się iIl'lni rolnicy. Wszyscy mówią o 
doznanej podczas komasacji krzyW­
dzie i utracie swoich pól. Padają co­
raz śmielsze oskarżenia pod adresem 
geometry i naczelnika - przede 
wszystkich za to, że nie przestrze~a­
Id ustalO01ego porządku, tzn. nie dZIe­
lili ziemi według kolejności gos~­
darstw, nie uwzględniali próśb i sy­
tuacji niektórych rolników. 

Halina Pogros.zew:ska zawsze trosZ­
czyła się o swoje pole. Co roku wy­
wozó.ła na nie obo·rnik, nawozy mine­
ralne. Ziemia jej była dobrze zagos­
podarowana i bardzo urodzajna. Te­
raoz otrzymała hektar grunt6w za­
puszczo:nych, przerośniętych perzem, 
leżących odłogiem przez ~ie1e lat 
Nie da się tam niczego zasiać, bO to 
przecież hektar całkowitego nieużyt­
ku. Płacze kobieta, bo ma sześcioro 
dzi~i. Przedtem miała osiem uro­
dzajny~h hektarów; obecnie, chOĆ 
powie.rzchnia wzrosła, użytkóW ~­
zostaje mniej. Przy szacowaniu Zleci 
mi geometra powill'lien brać też po 
uwagę kulturę jej up.rawy. DostałY 



s~ pogroszewskiej .piach, ?0!'y,. ka­
wał drogi. Naczelnik radził. JeJ tam 
1as zasad1:tć. - Jeszcze stac go na 
Iqlilly - wyznaje lamentując. 
Gdzie na te trudne lata podziała się 
moja zje"" ? Rodzinna. Dobra. Ży-
wa. .na. 

(TO':; (.jlwo Teresy Chętnik liczy 
3 97 he.-a ... ra. Miała przed komaS'acją 
20 arów brzeziny. Geometra dołą­
czył jej dwa razy tyl~. Najsm':lt­
niejsze jest jedna·lt to, ze. w p~ple­
rach stoi las, a w rzeczywIStoścI do­
stały się jej same pieńki, wądoły i 
kupa gałęzi. Poprzedni ~ospodarz .0-
"rab ił dz.iałkę dokładme. Zwróclla 
;ję do g.miny z prośbą o uwzględnie­
nie tych ll1ieużytków, lecz otrzymała 
odpowiedź: "Proszę pani, przecież 
sam geometra udowodnił, że to jest 
las". Posiada więc ziemię gorszą i 
LllizczUiPloną o 27 a-rów. 

Skargom me widać końca. Boles­
ław Laskowski d·ochQdzi utraty po­
nad dwóch hektarów pola. Poprzed­
nio posiadał pół 'hektara "latających" 
piasków . .Po komasacji dostał ilCh ca­
łe cztery hektary. Gabriel Wilimczyk 
gospodarzył na dziesięciu hekta'rach 
i trzydziestu arach. Obecnie ma 9,30. 
Geometra próbował mu wmówić 
10,46. Przed operacją pole było w 
p.ęC! U kawałkach Teraz - w dzie­
sięciu . 

- To je dopiero komasacja! 
rzuca ktoś przy drzwiach. Niemal 
cała remiza trzęsie się od śmiechu. 
Gabriel Wilimczyk szyb'ko uspokaja 
rozbawionych: - To trzeba płakać 
nad tym, nie się śmiaćl 

Podobne problemy mają pozostali 
rolnicy. Wymieniają tych, którzy ko­
rzystnie wyszlt na komasacji: Zdzis­
ław Chętnik dostał dużo, bo i w sie­
dlisku, i w d·rughrą i w czwartym 
pasie. Podwójnie wziął - na siebie 
i na żonę . Jest prezesem rolnym, 
więc uważa, że mógł sobie na to po­
zwo1ri.ć . Pięciu rolników nie dość że 
korzystnie na komasacji wyszło, to 
jeszcze sobie dokupiło ziemi tam, 
gdzie im się podobało ; gruntów or­
nych i łąk. 

- Plaści:k, na przykład - mówi 
Bratnicka - sam si ę do tego przyz­
nał . Aż dwa dI!1i stracił na chodzenie 
za geometrą, ale tam pole otr.zymał, 
gdz,ie soWe zażyczył. Chwali się więc 
teraz po wsi: "Kto ma w kieszeni 1 
w głowie, ten nie ma ziemi w kli­
nach". 

Remiza jest wz,burzona. Każdy z 
roJników ma żal do któregoś ze 
w~ółmieszkańców za podkupienie 
się, wysługiwanie naczelnikowi i ge­
ometrze, za sprzedaż ziemi, która 
podczas komasacji miała nie być 
sprzedawana. Nie1ic2'J11i twieI'dzą, że 
POchodzi ona z miedz i dróg oraz 
z owyeh, pou.rywamych każdemu, kil­
kuna.<;tu, kilkuli7iesdęci·u arów. Wę­
szą aferę. Wskazują jej tropy. Ata­
kowanI są także czło.nkowie komisji 
scaleniowej: Marian Nasiadko, Bro­
nisław Kołdys, Józef Chętnik. Ob­
ronną ręką wychodzI tyLko Tadeusz 
Z.~czek. Dziwne: jalko członek komi­
SJI scaleniowej - również nie wie, 
skąd się wzięły podczas komasacji I 

Prze ma c zon e do s.przedaży grunty, 
bo przecież eskaer do dziś ma taki 
sam areał. 
. Zrywa się ogóLny gwar. Kaidy 
Jecbnocześ-nie przedstawia swoją ko­
masacyjną k.rz.ywdę, tlu.mac.zy, ile 
Czego dostał i w którym pasie. Nie­
którzy - zdumieni i ogłupieni bez.­
~iarem podłości ludzkiej i SiWego 
nreszczęścia - tracą i~et i odwagę 
w tym pows.zeehnym zamieszaniu. 

- Cichojta, cholery - grzmi s,pod 
sceny sołtys. 
~~~a cichy jego głos, za delikatny 
""Il. Zagłusza go jedno wspólne wo­
łanie: - Skrzywdzili nas! Skrozyw­
d~lit Chcemy powrócić do sta.nu 

sprzed koma<;acj i! Ządamy tego od 
naczelnika1 Od wojewody I Od geo­
dezji! Ządamy zgody na wykup es­
kaerowskiej ziemi, jeśli taka na te­
renie naszej wsi istnieje I 
Ro~zyna się załatwianie osobis­

tych pOlI'acbunków. 'Zd~isław Sa­
dowski oskarża Wacława Śmiektę o 
zaga.rnięcie częśei jego majątku dla 
swojej rodziny. Śmiekta wyśmiewa 
Sadowskiego, że nie ro.zu:mie, co to 
jest komasacja. 

- Chropie - mówi - jeśli masz 
mniej, to znaczy, że dostałeś lePszą 
klasę ziemi, a ode mnie się odczep. 
Zmierzają do siebie jak dwa roz­

juszone koguty. Na szczęście ktoś u­
derza żelazem o stary strażacki we­
hikuł. Rozlega się szlachetny, meta­
liczny dźwięk. Remiza milknie. 

Naczelnik z trudem łrupie nazwis­
ka i zapiSUje kierowane pod jego a­
dresem zarzuty. Wreszcie zabiera 
głos. Odwd uje się do projektu ko­

masacji i do rolmków, którzy go pod­
pisali, oraz do wytypowanych spo­
śród mątwiekich gos,podarzy człon­
ków komisji scaleniowej; wręcz 
karci ten zbiorowy przejaw inter­
wencji, znajdujący ujście do.piero po 
dwóch latach od komasacji. PrÓbuje 
wszystkich przekonać, że szacowanie 
gruntów o.d oyło się ~awiedliwie. 
Tłumaczy się ze s,przedanej podczas 
komasaejoi ziem.i: - Rolnicy ci już 
wcześniej złożyli . podania. To dob­
rzy gospodarze. Sami specjaliści. Na­
leżało im sprzedać. 

&rgumenty nie trafiają do ogółu. 
Znowu zrywa się harmider. Jak ich 
wszystkich naraz wysłuchać? Jak 
im pomó,:, gdy w mątwickiej remi­
zie nakładają się ł krzyżują przeciw­
stawne raeje? Naczelnik nie wspie­
ra mnie w tej potrzebie. Czuje się tu 
tyLko gościem. To przecież redakcja 
go popl'osiła, nie on redakcję. Sołtys 
całkiem zwą~n w opa.nowanie sytu­
acji. A ja - co jednych uclsz~. to 
drudzy Uiczynają. 

- Dlaczego nikt nie pozwol:ił nam 
rozkupić a-;kaerowskiej ziemi? - py­
tają chórem. - Przecież ~cieliśm!. 
PL<;a1iśmy podania, ale pl&WSZen­
stwo miał sektor uspołeczniony. To 
eskaerowi dobr.ze zrobiła komasacja, 
bo dostał pola w jednym kawałku. 
Nam podzielil;iście jakkolwiek. 
Próbuję dociec iródeł mątwickie-

go niezadowolenia. Stanisław Gałąz­
ka upatruj~ ich w powstawaniu 
gruntów eskaerowsk«:h. Powiada: -
Wielu rolników przekazało swoje 
schedy za rentę. Grunty ich przejął 
e~ i użytkował. Znajdowały się 
one w po.nad stu kawałkach i liczy­
ły w sumie ponad sto hekta,rów. Sam 
pan przecieź wie, te w ostatnich la­
tach był u 11as trend na zakładanie 
gospodar9tw pl'"Zez eskaery. Widać i 
naczelnik w Nowogrodzie bardzo na 
nie liczył, jeś1i utrudniał rolnikom 
nabycie tej ziemi. A komasacja lo 
głupiego robota. Scalili eskaeTo~. a 
skłócili wieś. Teraz jest inna pol1ty­
ka i gospodarze w Mątwicy na pew­
no ziemię tę rozkupią. Komasacja 
była wię<: zupełnie niepotrzebna. 

Dyrektor WOjewódz.kiego Biura 
Geodezji <i Terenów Rolnych w Lom­
t.y, Mieczysław Dmochowski, wsłu­
chUje się w nagraną na s,po·tkaoiu 
taśmę. 

- Tak - powiada. - Oni są te­
raz niezadowoleni, ale po pięciu la­
tach przyzwyczają się do SIWOich p61 
i będą nam jeszcze wdrz:ięczni.. Zro­
hlliśmy im dobrze. Mieli paski, nie 
działki, o szerokości kilkunastu me­
trów, a długości czterech kilometrów. 
Komasację p.rzeprowadzal najlepszy 
nasz fachowiec od tych spraw. To 
nie był człowiek, którego dałoby się 
przekupić. On to wszystko ba.rdzo 
głęboko przeżywał. Kiedyś wrócił do 
domu, położył się, by chwilę. odpo­
cząć i... ś,l)i do dzisiaj. Mi~ 52 lata. 
Smutne jest życie geodety. 

Nie przeczę. Profesja geodety to 
niełatwy chleb. Sz{!ze.góLnie podczas 
komasacji, kiedy nie sposób wszyst­
kim dogodzić. Bywało, w Kieleckiem 
czy Krakowskiem, Wieńczyły ją po­
żary zagród całych wsi. W LoffiŻyń­
skiem. o ile mi wiadomo, do tak 
d ras tyczmych wypadkÓW nigdy nie 
doszło . Udawały się często i te z u­
rzędu, i te społeczne komasacje. 
Jak by nie patrzeć, rezultatem ko­
masacji, op.rocz rzeczywis-tych ko­
rzyści gospodarczych, wynilkających 
ze scalenia gruntów, musi też być 
korz 'ść społecz.na - leps ze współży­
cie sąsiedzkie. Cóż nalomiast po ko­
masacji. z której - tak jak w Mąt­
wicy - większość mieszkańców wsi 
jest n.iezadowolona, a scaleniu to­
warzyszyło również rozwarstwienie 
działek, jakby ziemia była tortem, 
który moma dzielić według sympatii 
do biesiadników. Najwięks}y kawa­
łek przypadł Spółdziell!1i Kółek Rol­
niczych. Zamiast zająć się usługami, 
przestawiła się na sianie i zbieranie. 
Dałoby się to jakoś jeszcze rozgrze­
szyć, gdyby we wsi nie było chęt­
nych na hektary. Czas rozparcelować 
to nieudaczne kółkowe gospodar­
stwo, pro:pooują chłopi. Chcą tę zie­
mię. 
Już ślą podania. 
Powtórzyłem rolnikom o.pi:nię dy­

rektora Wojewódzkiego Biura Ge­
odezji i Terenów Rolnych w Łomży, 
Mieczysława Dmochowskiego. który 
powiedział: - Po co ten krzyk? Z 
czasem przy.zwyczają się. Odpowie­
dzieli : - A gdyby pan dyrektor 
spróbował prz,:mieść się ze swego 
m ieszkania do piwnicy. Ciekawe. 
przyzwyczai się czy nie? 

/ 
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latków. I tu zaskoczenie: w tych 
,pamiętnikach nie ma ~iC t młodo~­
ei Ludzie którzy maJą po naŚCie 
lat, myŚlą'" Was kategoria~ ~udzl 
dorosłych, nawet - p0'Yledz1.8~­
bym - zbyt dorośle. DZiwi mnIe 
taki wybór pamiętnikó,,!. ~o dob­
rze że młodziei intereSUJe Się spra.­
wa~l społecznymi i gospodarc~, 
ale nie okradajcie ich % młodośCi . 
Wiem przecież, że dla nich sprawy 
ważne, przeiycia głębo~ie i bole~e, 
to miłość, pierwsze ruepow?dzerua, 
rozterki, sźkola i związane z mą prob­
lemy. Co ma myśleć nastolatek po 
przeczytaniu kiJku publikowanych 
przez Was pamiętników? Ze jest 
niedostosowany społecznie, jest jesz­
cze za głupi? Czy nie ma w Wa­
szym zbiorze tekstów, w których 
można by znaleźć odrobinę szaleń­
stwa młodości, żeby i ten płomyk 
zawitał w Waszym piśmie. Wskrześ­
cie w sobie iskrę młodości, przy­
pomnijcie sobie, ile znaczyło kilka 
lub kilkanaście lat wstecz czyjeś 
spojrzenie, uścisk dłoni, jak to się 
przeżywało I Bądźcie po prostu mło­
dzi duchem. bo wiekiem już Was 
nie odmłodzę. 
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Słała czytelniczka s Łomźy ( 
(nazwisko i adres ZDaDe redakcji) 

* Ostatni mokry rok stał się dla 
nas rolników ze wsi Rudniki w gmi­
nie Zawady, istną zmorą. Chodzi o 
drogę do wsi, która w chwili obec­
nej jest w takim stanie, te prze­
wracają się na niej samochody, a 
koąie mają kłopoty z uciągnięciem 
na..vęt pustego wozu. Rolnik, który 
wozi mleko z dw6ch wiosek mówi . 
że musi z tego zrezygnować bo już 
jednego konia przerwał, a teraz 
drUgi mu się pewnie zmarnuje. W 
razie nieszczęśliwego wypadku, cho­
rego trzeba na plecach wynosić ze 
wsi. Nie wiemy co robić i gdzie się 
zwrócić o pomoc w naszej sprawie. 
Interweniowaliśmy już w Wydziale 
Komunikacji w Zambrowie. Odesła­
no nas do naczelnika gminy. Na­
czelnik natomiast oświadczył, że nie 
ma funduszu na modernizację dro­
gi. W styczniu br. zwr6ciliśmy się 
do niego ponownie. Tym raz.em u ­
dało się nam wypożyczyć koparkę 
na kilka dni. Niestety nasza praca 
nie na wiele się zdała, gdyż ni.e re­
montowana od ponad 30 lat droga 
ma pozarastane rowy i jest w og61-
nie bardzo złym stanie. 

ch:iewięć podpisów młeszkańc6w 
wsi Rudniki w gminie Za wady 

'* Z wielkim szacunkiem, UUlaniem, 
nadzieją i zaufaniem zwracam się 
do Was w sprawie ważnej nie tyl­
ko dla mnie, ale dla wszystkich ko­
biet, ma.tek i żon z Czyżewa. Jes­
teśmy zrozpaczone, a przyczyną na­
szej rozpaczy są, liczne \V Czyżewie. 
meliny pijackie. Stały się. one dla 
nas przyczyną prawdziwych drama­
tów rodzinnych i dramatu społecz­
nego. Dniem i nocą, w niedzielę i 
święta, zawsze i wszędzie można na­
być za 300 złotych butelkę wódki. 
Jak zgubne pociąga to za sobą skut­
ki nie muszę tu przecież pisać. 
Wspomnę tylko, że już kilka osób 
umarło po spożyciu zbyt dużej daw­
ki alkoholu. Również nie muszę 
mówić o fatalnym wpływie takiej 
sytuacji na mło,de- pokolenie. Naj­
bardziej zdumiewa bezkarność tego 
ponurego zjawiska. Może Wasza in­
terwencja przyniesie upragnioną 
zmianę. 

(nazwisko l adres do wiadomości 
redakcji) 

-(:( 

Jestem starym kawalerem. W mo­
jej rodzinnej wiosce takich kawale­
rów, jak ja jest dziewięciu. Naj ­
młodszy liczy sobie 52 lata. Kiedy 
przyjadę do Łomży na zakupy, wi­
dzę tutaj bardzo dużo pięknych ko­
biet w moim wieku. Jak się domyś­
lam cz.ęŚć z nich, to zapewne panien­
ki. Czy redakcja poczytnego tygod­
nika, który dociera do wszystkich 
rąk, nie zechciałaby pomóc takim lu­
dziom, jak ja? Przydałaby się ma­
leńka rubryczka rnatrymonifUna, or­
ganizowanie przez pismo spotkań 
kandydatów i kandydatek, a w koń­
cu lluczne weseliska. 

JERZY ANTYKWARlAT 
Cadres do wladomośol redakeji) 
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dzi, ale to on sam. Ja nic nie wie­
działam - wstydziła się wyraźnie 
słów, które przeczytała. - Władziu, 
chodźże już wreszcie, Władziu! - i 
tonem usprawiedliwienia: - On taki 
nerwowy w tej chorobie. 
Poszłam do obory, obeszłam stertę 

końskiego łajna, wzięłam rękę opie­
rającego się stworzenia i wyprowa­
dziłam je do matki. Głowa za duża 
w stosunku do przykurczonej posta­
ci, twarz nieforemna, czoło zbyt sze­
rokie i wysokie, na skroni guz wiel­
kosci śliwki; drugi wystawał spo­
między włosów. Połowa twarzy spa­
raliżowana, pra'wa ręka zwisała bez­
władnie, nogi się plątały. 

- Musimy jechać do lekarza, do 
B. tłumaczyłam. Zbada 
go i powie, co należy robić dalej. 
Postara się pomó(!. Trzeba się szyb­
ko przebrać, samochód czeka. 

- Proszę pani, on z tak bliska nie 
słyszy -- uprzedziła matka - trzeba 
z daleka. 

Ale i z daleka nie rozumiał. Prze­
konywałam więc, alby jechali oboje. 

- W polu robota, dzieci same zo­
staną ... 
Zdecydowała się jednak i potem 

przez cały dzień nie dała poznać, że 
żałuje tej decyzji. 
Weszłam za nimi do mieszkania, 

domyśla'jąc się wcześniej do jakiego 
typu ludzi należy zaliczyć tę rodzi­
nę. Spotykałam takich niemał<l w 
służbowych wędrówkach. W każdym 
mieście, każdej gminie, znajduje się 
taki dom, w którym ściany niewiele 
są jaśniejsze od podłogi, gdzie jest 
wilgoć i grzyb, ale nie ma najpo­
trzebniejszych sprzętów. W takim do­
mu nie brakuje też zazwyczaj gęb d<l 
nakarmienia, a ręce rodzi.cielskie są 
mniej sprawne niż innych ludzi, gło­
wy mniej zaradne. 

W tym domu byłO ośmioro dzieci. 
Ich rodzic, rozbudzony nies.podzie­

waną wizytą, wsiał włalśnie z lóżka, 
w cztery godziny po swojej małżon­
ce. Gęstych, sterczących włosów nie 
zdążył jeszcze przyczesać, postanowił 
jednak nie przeoczyć okazji i stanął 
przede mną z pękatą papierową te­
czką, przewiązaną sznurkiem. 

- Pallli redaktor, ja tu chciałem 
i swoją krzywdę pokaMć - zaczął 
bo jak kto z Warszawy nie przyje­
dzie, jak prawiedUw<lści nie zaprQ­
wadzi, to nam p.rzyjdzie pójść z tor­
bami. A 00 te biedne dzieci winne, 
że ojciec chory, nie moie pracować, 
jak inne? C<> one winne, ze ten ło­
buz pobił, pokaleczył, inwalidą zro­
bił na ca'le życie? One nic nie winne! 
Chcą żyć, jak inne dzieci, chcą jeŚĆ, 
chcą S'ię ubrać. Wiec jak rukt z War-
zawy się nie weźmie... Napi alem 

do Rady MiIl'lislrów, nie ma odpowie­
dzi. Może pani redaktor zadzwonH 

Matka na'łala wody do miednicy, 
ściągnęła z: Władka sweter, przygięła 
jego głowę nisko nad w<>dą i zaczęła 
myć szarym mydłem d<l prania. 
Tymczasem ojciec podsunął mi ko­
lejne podania, g.ka'rgi, świadectwa le­
karskie, pisma sądowe, orzeczenia 
ZUS-u, zaświadczenia z pracy. Wy­
nikało z nich, że przez kilka la.t po 
ślubie pracował na gospoda'l.'ce mat­
ki, z którego odszedł z powodu nie­
snasek rodzinnych. Zamierzał kupić 
gospodarstwo z Państwowego Fun­
duszu Ziemi, wraz z budynkami, ty­
mi właśnie, w których się znajdowa­
liśmy. Gospodarstwo już wówczas 
było za'l1iedbane - w ciągu powo­
jennego dwudziestolecia zmieniło się 
trzech dzierżawców. Zapłacił pierw­
szą ratę - 20 tysięcy złotych, wyre­
montował st<ldołę. Zorganizował kół­
ko rolnicze w swojej wsi i zosŁał je­
go prezesem. Gdy kółko się rozpad­
ło, podjął pracę w Międzykółkowej 
Bazie Maszynowej w sąsiedniej wio­
sce jako traktorzysta. Gospodarstwo 
prowadziła żona. W tym samym cza­
sie został wybrany na sołtysa we 
własnej wsi 

Na przedwiośniu 1970 r. koleinami 
wyciętymi w śniegu jechały naprze­
ciw siebie furmanka i ciągnik. Zbli­
żyły się, stanęły. TraktorzySlta, pier­
wszy gospodarz we wsi, zażądał u­
stąpienia z drogi. Co odpowiedział 
woźnica, nikt teraz dokładnie nie 
dojdzie. Tamten zeskoczył z siodeł­
ka, uderzył raz i drugi. Chłop byl 
na schwał. Kilkakrotnie stuknął gło­
wą przeciwnika o deskę. 

Potem był szpital, proces sądowy, 
wystąpienie do ZUS-u o rentę in­
walidzką. Orzeczeniem obwod<lwej 
komisji lekarskiej d<l spraw inwa­
lidztwa poszkodowany został uznany 
za inwalidę Ul grupy, a ZUS przy­
znał mu rentę w wysok<lŚci 750 zło­
tych. Ale dwa lata temu jej wypłatę 
wstrzymano - z powodu "znaczne1 

poprawy stanu zdrowia". Sąd ubez­
pieczeń społecznych uznał przy tym, 
że objawy chorobowe nie były na­
stępstwem wypadku, lecz pochodzą 
z wcześniejszego okresu. 

- Do roboty iść każą, pomóc nikt 
nie chce. A kto mnie do roboty weź­
mie? - pytał. 

- Rzeczywiście - pomyślałam -
ja sama ... 

Do bliźniaczek asystująCYCh na­
szej rozmowie dołączyły trzy młod­
sze siostry, które powróciły ze szko­
ły. US'iadły rządkiem na pryczy przy­
krytej szarym kocem, tornistry poło­
żyły u stóp. Napięcie w oczach śle­
dzących gesty ojca i moje reakcje: 
ale ani jednej u wagi, żadnego słowa, 
nawet uśmiechu. 

- Idę gdzieś, a nie Wiem, czy 
wrócę - ciągnął. - PojeChałem do 
Krakowa, miałem podpisać zgodę na 
operację Władzia, na ulicy upadłem, 
ludzie podnieśli, do szpitala zawieź­
li. Parę tygodni przeleżałem. W do­
mu ... ile to razy żona pogotowie 
wzywała! Jak trupa brali do szpita­
la. Ale się nie daję ... tu sufit popra­
wiłem, bo się lalo niemiłosiernie, a 
na tamtą ścianę położyłem tynk. ~a 
resztę nie starczyło metriałów, nie 
przydzielili więcej, nie obchodzi ich, 
że dzieciom na łóżko się leje. Żem 
rorowy, powiadają. A prawo jazdy 
2labrali, przy maszynach pracować 
zabronili... Ale najgorsze, że długo 
pracować nie mogę, po troszeczku. 
Odpocząć co godzinkę, to jeszcze 
pójdzie, ale ciurkiem osiem godzin 
w żaden spos6b się nie da. 

Matka nie odzywała się ani sło­
wem, jakby nie jej dotyczyła roz­
mowa. Syn chował wstydliwie za 
maltką chude plecy z pooperacyjny­
mi bliznami. Dotychczas ani jednym 
gestem nie zdradzal własnych. uczuć, 
które przeC'ież były powodem mojego 
przyjazdu. Zostawiłam ich, udając 
się na poszukiwanie winnych nie­
wrażliwości na ludzką niedolę. 

Moi kolejni rozmówcy czuli się w­
porządku. Wszyscy podcjmowal~ 
działania: Nie ich wina, że niesku­
leczne. 

Opiekunka społeczna wykazała się 
odpowiednimi dokumentami: "W 
odpowiedzi na pismo z dnia 10.03. 
1975 Urzqd. GminnI! informuje, że 
Obywatel [ ... J otrzymuje z Wydz'lalu 
Oświaty Urzędu Powiatowego zapo­
mOOę w wysokości 800 zl miesięcznie 
na dzier;i w wieku szkolnym. Ponad­
to przyznano Obywatelowi w 1975 .,.. 
odzież i olnLwie dla dzieci na kwotę 
1.500 zl. Ob. [ ... J jest calkowicie 8pra­
W'I'l'lI fizycznie i zdolny do pracy, w 
związku z tym U'rząd Gminny nie 
może mu przyznać żadnej zapomogi". 

Na wsi praca jest najważniejszym 
kryterium oceny czł wieka. Kto nie 
pracuje, nie może być ceniony; jest 
leniem. Urząd Gminny zapomniał 
jednak, ie przecież był okres, kiedy 
Obywatel nie był pow'zechnie uzna­
wany za leniu. cieszył się nawet 
pewnym szacunkiem, skoro wybra­
no go na soltysa. Urząd zapomniał 
także o treści orzeczenia komisji le­
karskiej, którego kopię sam sporzą­
dzał. Owa komisja pod jrzewała pa­
dac~kę z tanami pomrocznymi; 
stwierdzała niezdolność do prowa­
dzenia pojazdów mechaniczhych, 
pracy na wysokościach , przy ma zy­
nach i w narażeniu na środki neu-

rotronowe oraz w pełnym wymiarze 
godzin. Proponowała zatrudnienie w 
warunkach pra<:y chronionej. Skie­
rowała go na dalsze leczenie w Po­
radni Zdrowia Psychicznego. 

Opiekunka społeczna próbowała je­
SZCze umieścić Władka w domu o­
pieki, na co nie zgodziła się' matka. 
Pozostało więc zabiegać o zasiłek 
500-złotowy. przysługujący na dzieci 
kalekie, dowiedziała się jednak, że 
rolnikom taki zasiłek nie przysługu­
je, więc zaniechała dalszych starań. 
Młode wicedyrektorki gminnej 

szkOły zbiorczej: - Dzieci nie spra­
wiają nam kłopotów. Żadne nie jest 
specjalnie zdolne, ale mieszczą się 
w granicach normy. Są zżyte, oto­
czone widocznie troską rodziców, 
zwłaszcza matki. Byłoby szkoda roz­
łączać ich z sobą lub z rodzicami. 
Chcielibyśmy matkę zatrudnić jako 
sprzątaczkę, jednak jako rolniczce 
posiadającej gospodar&'two nie przy­
sługiwałby jej zasiłek rodzinny, zna­
cznie przekraczający samą pensję. 
Zrezygnowała więc z posady, czemu 
się nie dziwiłyśmy. Najmłodszej 
dziewczynce przydzieliliśmy bezpłat­
ne obiady. Dlaczego nie wszy tkim? 
Na całą gminę mamy dziewięć bez­
płatnych bonów. Na gwiazdkę zbie­
ramy dary dla dzieci z domów dziec­
ka; część odzieży i obuwia przezna­
czamy dla nich. Otrzymaliśmy wre­
szcie telefoniczne zapewnienie in­
spektoratu, że na powrót będzie im 
wypłacana za'pomoga, cofnięta w u­
biegłym roku z braku fundu zów. 
Wprawdzie tylko czterysta złotych, 
ale i na to mieliśmy nikłe nadzieje. 
Jak pani widzi, szkoła zrobiła wszy­
stko, co mogła. 
Sąsiedzi : - Terai io już tam ię 

poprawiło. Najgorzej było, gdy tam­
tego pobito, bo on w szpitalanh, a 
w domu drobiazg. Nawet ziemi o­
brobić nie mogła. Teraz najstarszy 
już pomaga; za pilarza do lasu się 
w zimie n jął, to te dwa tysiące 
przyniesie. młodsze leż podro ly ... 
już ich bieda nie zeżre. 

Naczelnika Urzędu Gminnego wy­
ciągnęłam z pOSiedzenia na temat 
wniosków z dopiero co uk"ńcz(mego 
przeglądu gminy. Ta ocena żle nIe 
mogła wypaść, skoro gmina zdobyła 
w tym roku tyt.uł mistrza gospodar­
ności w województwie. Sam gabinet · 
naczelnika nastrajał ufnością w jego 
g.ospodarską ręką. Posadżka IŚ11iła, 
bordowy dywan oddychał środkami 
czyszczącymi, podobnie fotele, dobra­
ne barwą. Wszyslko na swoim miej­
scu, niczemu nie można było zarzu­
cić jedneg<l uchybienia. Sam naczel­
nik - człowiek energiczny, działa­
jący bez wahań wedle prawideł, uz­
nanych wcześniej za słuszne i kon­
sekwentnie przestrzeganych. Ściąg­
nął do swojego gabinetu grupę pra­
cowników, którzy zajmowali się 
sprawą Obywat la. .Jeden z nich 
wkroczył z grubą teczką pod pachą. 

- A tak, bo tD nasz tary klient 
- wyjaśnił naczelnik. - Gdyby ta-
kich- w gminie było dzie ięciu. to do 
ich obsługi trzeba by przeznaczyć 
dwóch pracowników. Samych podań 
jest tu kilkanaście. 

Naczelnik nie ukrywał swojego 
zdania. Leń, pracować mu się nie 
chce, czeka na zapomogi. Pisa l do 
gazet, do Radiokomitetu. W-1971 ak­
tyw Powiatowej Rady musiał odbyć 

posiedzenie na jeg<l temat. Umarza 
no mu zadluże~ie podatkowe, pro: 
ponowano koleJno dwa mieszkan' 
- nie przyjął, znaleziono miejs~a 
dla dzieci w domu dziecka _ n·a 
zgodził się. Co więcej można dla ni le 
go zrobić? Płacić mu stałą penSj:; 
Gdyby nawet znałazły się na to Pie' 
niądze, byłoby to niemoralne. Inni 
są w gorszej sytuacjj, choćby je o 
brat: psychicznie Chory. Ale żo~a 
pracowita, dzieci czyste, dom zadba. 
ny. 

~yl.e, że tam jest zaledwie dwoje 
dZiecI. 

Naczelnik nie dopuszczał myśli że 
mógłby sotie cokolwiek zarzucić. BYI 
prz~kona~y, że wykazał .aż nadto do. 
breJ woll. Ilu pracowmków traciło 
cz~s na. wysłuchiwaniu skarg, odpo_ 
wladamu na podania, zamiast zająć 
się pożytecżllą pracą? A jak ObYWa. 
tel obciąża konto gminy, obniża 
wskaźniki! To studnia bez dna: 
Próbuję obUczYĆ, ilu to ludzi zaj. 

mowało się już sprawą Obywatela 
ilu usiłowało mu pomóc, gdyż jednak 
pom?c uznawano z'a niezb~ną. A 
rodzlDa nadal mieszka w domu któ. 
ry już 6 lat temu został przezna~zony 
do rozbiórki. Pierwsza silniejsza wio 
chura może go zwalić na głowę mie 
szkańc6w. Dlaczego w takim razi~ 
nie zostały przyjęte proponowane 
mieszkania? To prpste - nie mogly 
być przyjęte: jedno, w odległej wio_ 
sce, wiązało się z porzuceniem 
dzierżawionej ziemi, z której utrzy_ 
muje się rodzina, drugie zaś liCZYło 
raptem 38 metrów kwadratowych. 
Miałoby w nim mieszkać dziesięć o. 
sób, w tym sześciu uczniów i dwóch 
ciężko chorych! 

Ileż w tej sprawie działań pozor_ 
nych - dla sprawowail i ukOjenia 
urzędniczych sumień! Jak dwuzna­
czna w tym wszystkim rola ZUS-u: 
to przyznawanie renty, odbieranie 
wielokrotne komisje, podejmowani~ 
orzeczeń i ich unieważnianie. Wszy­
stko zap(!wne zgodnie z literą prawa, 
w trosce o nieirwonienie dobra spo­
lecznego. Tymczasem jeden pobyt w 
tym domu przekonuje, że nędza wy_ 
tiera z każdego kąta,.a oczy dzieci 
wołają o współczucie. 
Chorobę Władka ledwie kto zau­

ważył ... A tak, coś słyszałam, podob. 
no maj~ dz!ecko upośledzone umy­
słowo". O matce niemal się nie wspo_ 
mina, a jeŚli już, to jak o samicy, 
nadmiernie p.rzywiązaaej do swoich 
szczeniąt, sprzeciwiającej się racjó­
nalnym działaniom mądrzejszych, 
tzn. tych, którzy nie pozwoliLi sobie 
na taką kupę dzieci. "Gdy Władka 
chcieli z<ł'brać do d<lmu opieki, po­
wiedziala, że jej dziecko zmarnują". 

Nie opOWiadała m!, jaJt jej cięż­
ko, nie żaliła się. W wieloletniej ha­
rówce zżyła się ze swoim milcze­
niem. Gdy zapytałam, jak sobie wy­
obrażała życie dwadzieścia lat temu, 
tuż po ślu bie, zarumieniła się jak 
nieśmiała dz.iewczyna. 

- To nie było nic wygórowanego 
- powoli wymówiła rzadko używa-
ne słowo. - Wiedziałam, że samo 
nk nie przyjdzie. Będziemy musieli 
pracować... oboje... dojdziemy do 
czego. dzieci wyjdą na ludzi. 

Nie skarżyła się na męża: - Musi 
dłużej pać. Popracuje, zaraz coś si~ 
w głowie rom. 
Ukryła, że dokuczał, do bicia się 

brał , podobno popić łubił. 
- To z nerwów, że nic się nie wie­

dzie. A pić. to już dawno nie ... bo 
za co? Skąd brać? Dzieci coraz więk­
sze, wydatki coraz większe, ubierać 
się chcą, płaczą, że zawsze najgor­
sze. A tu nawet na dzierżawę nie 
starcza. A nawozy? A mieszanki? 
Sprzedam świnie, to ledwie najpil­
niejsze potrzeby opędzę. 
Usprawiedliwiała męża': - W gmi­

nie go nie lubią bo się upomina. 
Rentę mu odebr~1i, niesprawiedli­
wie. Dzieciom od ust odjęli. I sąd 

. wojewódzki zmniejszył odszkodowa­
nie od tamtego, a najgorsze przez to 
pobicie przyszło przecież. 
Liczyła tylko na siebie, bo nie za 

te wyżebrane zapomogi mogła na~ 
karmić dzieci. Kto wie, czy w t~J 
całej hislorii nie ona jest postaCIą 
najdramalyczniej uwikłaną? Jedna 
decyzja sprzed lat ustawiła jej życie 
na torze, z którego nie ma odwrotu. 
Wystarczyło wybrać tego drugiego. 
Ile rezygnacji wymagało oswojenie 
ię z myślą: nie są wed woj e z 
ośmiorgiem dzieci, lecz jest o n a z 
dziećmi i jeszcze on - jako uciąż­
liwy dodatek. Gdy pogodziła się z 
tym faktem - troszczyła się już tył­
ko o to, żeby ich wszystkich nakar­
mić i ubrać. Na niewiele więcej by­
ło ją stać - na tyle by najstarszą 
córkę posłać do szkoly handlowej l 
dopier<l teraz, z pomocą dorosłego 



już pierworodnego. zadbać o te czte­
ry hek lary, które mialy być ich 
własne, a które władze gminy zgo­
dz.iły się jedynie oddać w dzierżawę, 
skoro nie gwarantowtrli wykupu zie­
mi. I może udałoby się wreszcie pew­
niej stanąć na nogach. gdyby palec 
losu nie spoczął znowu na tym domu. 

W dakumenta~i miejscowego oś­
rodka zcu'o\o\"ia znajduje się zapis 
sprzed czterech lat. "Wladllsław, syn 
Władysława, skaTżyl s.ię na bóle rę­
ki. Lekarka l)l'zepisa la lł!ld, ;edno­
cześnie skierowała pacjenta do chi­
rurga 'w celu usunięcia guza na sk6-
rze głowy, p'rawdopodobnie wlóknia­
IUl". N;f tym zapis się kOllczył, na-
tępnego nie było . Włókniaki są to 

nowotwory niezJośliwe, których usu­
wanie nie stanowi specja'lnego pro­
blemu chirurgicznego. 

W drodze do B. ja na przednim 
siedzeniu. matka z ynem z tyłu -
przejrzałam _his torię choroby Wład­
ka. To były wprawdzie włókniaki, 
ale specjalnego rodzaju. Usadowiały 
Się na włóknach nerwowych. Nie 
sprowadzały natychmiast śmierci, ni­
szczyły jedynie przewody nerwowe, 
wyłączając z pracy kolejne części 
lUdZkiego ciała. Podjęto leczenie o­
peracyjne. 
Odpisałam fragment z.aświadcze­

nia lekarSkiego, podpi anego przez 
prot Jana Rudnika w 1974 r., kiedy 
chłopiec opuszczał sanatorium w 
Rabce po dwuletnim tam pobycie i 
u~ończeniu siÓdmej klasy. "W ok1'e­
Ste leczenia wykonano 5 zabiegów 
chi1'urgicznych _ pisał profesor. -
W zWiqzku z chorobq chŁopiec jest 
tL~ośledzon y fizycznie. Cierpi na 
nLedowŁad kończyny górnej i obu 
dolnych, głuchotę ucha lewego i u­
PO§ledzenie słuchu ucha prawego o­
raz pomżenie ner wu twarzowego. 
Zaświadczenie wydaje się ojcu dla 
przedlożenia władzom oświatowym 
tv celu skierowania dziecka do nau­
k~ Zawodu na miarę jego możliwoś­
C!, w Odpowiednim, specjalnym za­
kładzie wycI! owawczym " . 

Władze oświatowe próbowały niby 
C{)s robić. W pobliżu nie znaleziono 
~powiednjej szkOły, skierowęno 
WIęC chłopca do zakladu wychowaw­
Czego dla dzi ci kalekich w Busku 
~Oju. TartlriTe zosiał jednak przy­
J~ty z powodu ciężkiego upośledze­
nIa fizycznego. Został więc w domu, 
W Pogłębiającej soję samotności, w 
~iszy ogarniającej go coraz ciaśniej, 

ez kon taktu z ludźmi, łecz z na­
d.zieją . Tę nadzieję na wyzdrowienie 
n~SZczyli rodzice swoją niewrażliwoś_ 
CI
k 
ą na jego sprawy. Był o tym prze-
emany. 
L~karka nałożyła chłopcu na uszy 

aUdIometr. Asystentka kolejno włą­
Czyła sygnnly dźwiękowe. Ani prawe 

ani lewe ucho nie zareagowało na 
ża'<ine z nich. Władek żyje już w ab­
solutnej ciszy. Nie wiedziała o tym 
nawet matka. Nie domyśliła ' się że 
OdczytUje jej słowa z ruchu w~rg. 
Władek nie ma jeszcze siedemnas.tu 
lat. 

Lekarka.....poprosiła na konsultację 
panią neurOlog i kierowniczkę przy­
chodni. Zadzwoniły do ZwiąZku Głu_ 
chych. Owszem, można go umieścić 
w zakładzie dla głuchych chłopców. 
Pracowałby i uczyłby się zawodu. 
Ale tam są chłopcy fizycznie zdrowi, 
a pani neurOlog stwierdziła także po­
większenie się niedowładu rąk _ 
już i lewa jest częściowo niespraw­
na. Chłopiec ma w dodatku trud­
ności z tra wieniem i wydalaniem. 
Wyznała mimo to szeptem zawsty­
dzona matka tłumacząc, dlaczego 
nie zgodziła się na zabranie chłopca 
z domu. 

- Zmarnowa'łby się tam beze 
mnie. Tu ma przynajmniej króliki. 
Jak się zdenerwuje w domu. do nich 
uoieka. Tam czekałby ludzkiego zmi­
łowania, a ludzie brzydzililiby S'ię go 
- powiedziała. 

- Bez pomocy matki nie da sobie 
rady - orzekły lekarki, gdy zosta­
łyśmy same. Matkę z synem odesła­
ły do poczekalni, my miałyśmy "koń­
czyć k{)ntulta.cję". Naprawdę zaś 
chodziło u ukrycie okrutnej prawdy. 
Choroba, która zaatakowała chłopca 
jest obecnie nieuleczalna. Nie są zna~ 
ne przyczyny jej powstania, ani spo­
soby leczenia. Guzy usu wa się ope­
racyjnie, lecz to nie hamuje postę­
pu choroby. Nowe wysiewają S'ię pe­
riodycznie, po dłuższych lub krót­
szych okresach Sopokoju. Od tego, 
gdzie się usadowią. zależy, jaki na­
rząd zostaje uS7Jkodzony lub całko­
wicie wyłączony z rea'kcji nerwo­
wych. Ośrodek krakowski obejmuje 
opieką swoich pacjentów, wzywa ich 
na kontrolne badania, lecz robi to ty­
leż dla dobra pacjentów, co dla sa­
mej nauki. Bada się w ten sposób 
przebieg choroby, skutki zabiegów, 
możliwość rehabilitacjL Wizyta w 
Krakowie na wezwanie profesora za­
kończyła'by się za'pewne kQlejną o­
peracją, choć nie poprawiłaby zdro­
wia. Ale tego nie może wiedzieć ani ­
on, ani chyba matka. 

W tym beznadziejnym przypadku 
społeczeństwo nie szczędziło żadnYCh 
zabiegów, żadnych l~ów i tadny-ch 
kosztów. Od wy.krycia choroby zro­
biono wszystko, co można było zro­
l>ić, z medycznego punktu widzenia, 
choć nikt nie wątpił, że mimo to 
stan chorego będzie się oiągle pogar­
szał; lepiej sobie nie wyobrażać koń­
ca tego procesu, Stąd pytanie: dla­
czego pewne systemy społeczne dzia­
łają na ogół niezawodnie, a inne 
na ogół nawalają? Wszak te drugie 
miały przyznać tylko pieniądze -
nie tak znowu wielkie - które ułat­
wHyby życie dziesięciu osobom. 
Postanowiłyśmy wspólnie z lekar­

kami, że dalsze pertraktacje prze­
prowadzę w Związku Głuchych, któ­
rego siedziba znajdowała się o pięć 
minut drogi. Trzeba było się spie­
szyć, zbliżała się trzecia. Samochód 
kolumny sanitarnej, który nas przy­
wiózł, dawno odjechał. A tu zejście 
ze schodów jest problemem, prze­
kroczenie wysokiego progu, pl'Zeby­
cie jezdni. Mimowolnie przyśpiesza-

łam kroku, naglona WIZJą opuszcza­
nych biurek w urzędach, a po chwi­
li orientowałam się, że idę sama; 
przystawałam i czekałam. On drep­
tał w odświętnym ubraniu, uczepio­
ny matczynego łokcia. Przylizane 
włosy odstawały miejscami w sztyw­
ne piórka. Skórę na twarzy miał 
napiętą, czerwoną z cieniami bladoś­
ci. jakie występują u ludzi bardzo 
zmęczonych. ale oczy zapamiętałe i 
usta zaciśnięte. Od wyjazdu z domu 
odezwał się tylko kilka razy, odpo­
wiadając lekarce na lli"tania, tłuma­
czone przez matkę. 

- Już niedaleko! - pocieszałam 
- bo co innego można było powie-
dzieć. 

Związek Głuchych poszukał in­
nego wyjścia - zobowiązał Regio­
nalny Związek Spółdz,ielni Inwali­
dów w B. do poddania chłopca ba­
daniom specjalistycznym i zapropo­
nowanioa mu pracy chałupniczej, sto­
sownej do jego możliwości. W naj­
gorszym przypadku wypracuje sobie 
rentę, w lepszym - praca speh1i ro­
lę psychoterapii i gimnastyki leczni­
czej, tak potrzebnej porażonym koń­
czynom. I przyniesie pieniądze! 

'P o całym dniu biegania i pośpie­
chu znalazłam wreszcie \!zas oa roz­
mowę z obiektem tych wszystkiCh 
zabiegów. Nie rozumiał mnie. więc 
pisałam pytania na odwrooie jego 
listu , prZYSłanego do redakyji. Czy­
tał, zastanawiał się chwilę i odpo­
wiadał; pospiesznie i bełkoiliwie, bo 
połowę twarzy miał przecież spara­
liżowaną . AJe ta - martwa do tej 
p()ry twarz -·ożywała, a spod maski 
ukazywał się człowiek wratliwy t 
nie cierpiący, jakiego z:obaćzy!am w 
l1ście. Mógł tego listu nie napisać i 
komu zechciał.oby się zrywać maskę, 
by sprawdzić. 00 s;ię pod nią kryje? 

- Dlaczego uciekłeś, gdy przyje­
chałam? - zapyLałam. Przeczytał, 
prZYCisnął twarz do ramienia, a po­
tem w'Lydliwie. z ociąganiem, Ia~­
miechnął się! 

- Bo to tak głupi-o . 1'a !łę n.i€ 
wstydzę. sle głupio , ja·1e nie nie sły­
Ut;. 

- Czego najbardziej pragniesz! 
- Słyszeć! P rofesor pisał, a ani 

nde zawieźl!... - zwrócił tWQre w 
s.tronę matki. 

- OjCiec był wtedy w szpitalu. 
Chciałam jechać, ale % kim d?Jeci 
ros ta \\I:ić? I pieniędZY nie było . My.i­
lałam, że pOjadę, jak s?I'zea am 'wi­
nię, Władziu . Paczk.j ci przecież wy­
$yłałam do Rabki, \)ie.tizn~. Ojciec 
pojechał do Krak<1wa ... - tlsprawie­
d1iwiala się ynowi, ehoć ten jej nie 
słyszał. 

- Nie balbyś 8i~ operacji? 
- Przecież już pięć rU2:y mi robili. 

Ja jestem... - znowu zai~mowany 
uśmiech zerwał ma kę Qua imoda -
jestem odważny. 

Wyszli kilkanaście minut prwd 
odejściem pociągu. Wyjrzałam za 
nimi przez hotelowe okno. Syn zgar­
biony po dwóch operacja<:b kręgo­
słupa, sporo niższy 00 matki. powłó­
czący nogami, trzymał ją za rękę. 
Powoli przechodzili przez krzyżo­
wanie, skr~cili ku lacji. 
Będ ą musieli iść Lak razem d 

koilca. 

ALICJA BASTA 
Fol. GABOn LORl, CZY 

spięcia 
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Trzy potężne słupy metalowe z 
}jnli wysokiego napięcia wymienio­
no na nowe i pozostawiono... w 
Narwi koło WiZlny. Wiemy, że w 
świadomości wielu drobnych decy­
dentów pozostaliśmy nadal krajem 
zamożnym (jakże by inaczej, skoro 
żadne inne państwo nie przeżyłoby 
tylu lat gospodarki rabunkowej; na­
sze przeżyło, więc czemu nagle 
trzeba oszczędzać?), z którego sta­
nu posiadania jeszcze to i owo dałoby 
się uszczknąć . Ale czemuż swoją 
beztroskę demonstrują tak bezczel­
nie? Co kosztują pozory gospodar­
ności? Jeśli już komuś nie chce się 
uratować tej góry drogocennego zło­
mu, może by go - zgodnie z gdzie 
indziej wypróbowaną zasadą­
przynajmniej skutecznie za topiĆ ... 

* Pod koniec marca otwarte tu-
dzienki w osiedlu Jantar znów 
wchłonęły ofiarę, trzyipółletniego 
Marcinka B. Chłopczyk przebywa w 
s~pitalu, natomiast dzieci tych. któ­
rzy studzie.nek nie zakryli, i tych, 
co odpoWiadają za stan bezpieczeń­
stwa w osiedlu, l:apewne hasają 
beztrosko po skrupulatnie spraw­
dzonym terenie. "Wszystkie dzieci 
są nasze" - byle nie wymagały 
naszej troski. 

* Wśród 40 radnych sZczuczyńskiej 
Gminnej Rady arodowej jest pię­
ciu r e p re 1; e n t a 11 t G w ZSMP. 
Ale na miejsc{nvych esjaclł w og6-
le nie są podejmowane sprawy 
młodych , bowiem trzecn rad'nyeh 
spośród ~ych p ięciu nie należy 'iJ1 
ogóle QQ oroan izac ji, a d waj pow­
dali - nie są roln.ikami. Ponadto 
cała piątka w sesjach nie uczestni-

* Pod-czas wiosenno-odnowowych 
po.rządków dyrektor wysokomazo­
wieckiego SKR-u znalazł w kiesu­
nI kierownika ZUM-It w Miodusacl\ 
Wielkieh 30 tYSięcy złotych, które 
ka%ał mu niezwłocznie wpłaciĆ do 
kll.S)' Spóldzlelni. a nic ię adało 
tłumacrenie kierownika, że dyrek­
tor wegł dud&eniu, gdy;; pieniądze 
zostały jUlt jesienią IAb.r. wyplaco­
ue traktorzystom zą godziny nad­
lkzł>o e, p r.zepracowane w szcz.y­
\owym okn~" ie prac polo ... ych. 

* We wsi Michalowo Wielkie (gmi-
IUI Czyilew) 00 15 lat ~obią alieę 
cztery latarn ie . To cóż , że od po­
ezątku . wego istnienia nie zajaśnia­
ły 'wiatlem? Zycie uczy. że odru­
chy warunkowe zawodzą. Oto idziesz 
ulicą, ezytasz szyld, wchodzisz - i 
co? Pu te półki. choć mógłbyś dat 
głowę, że od ruch byl p rzedtem wie­
lokrotnie sprawdzony. 0 , trzegamy 
za tem : efektem tania la tarni nie 
musi być jej świecenie, rezultatem 
fozpoczęci<\ budowy GOK-u w Czy­
iewie - jego zakończenie, tak jak 
plonem za ianego wiatru nie mu­
si być burza. 

* aczelnik gminy Rutki, na pytd-
nie radnych, cO' robi gminna służba 
rolna, powiedział, że ię zastanowi. 

* Czytelmk z Zambrowa ustawia w 
polu iskrzenia "Spięć" - "Kontak­
ty". ponieważ zbyi długo OCiągały 
się z napisaniem smutnej prawdy o 
wyborach miejscowej p iekarni. 
Słusznie: klient płaci i wymaga. za­
równo dob rego chleba, jak i bly-' 
skawiclJ1ie realizującego żądania -
pisma. 

* W korytarzu kamiemcy czynszo­
wej przy ul. 22 Lipca 4 w Łomży 
zwykli kończyć swoje libacje i po­
rachunki klienCI "Satyra", którzy 
także traktują to wnętrze jako sza­
let publ iczny. Aby wypłoszyć "nie­
bożęta", gospodyni domu wyłączyłCi 
światło na klatce schodowej, co 
spraWiło, że po zapadnięCIU zmroku 
jego mieszkańcy nie wychodzą za 
próg, a li tOlloSZ me doręcza rent 
i emerytur, również go ' podyni. E­
fekt wychowawczego (I o zczęduo­
śCiowego) działania właściCIelkI jest 
takl, że ona kłóci się z pocztą, lo­
katorzy odmówiti płacenia komor­
nego, zaś "niebożęta" grasują w ko­
rytarzu odważniej, bo pod osłoną 
ciemności. Wesoła kamienica! 
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- Ale ludzi pcha się coraz wię­
cej. Opuchlaki, znajdy, włóczGgi, 
nałogowce. Wszystko, \ co gdzie po 
ulicach nazbiera, wszystko, co skąd 
bądź n adejdzie - zaraz ma prawo. 

I jakże , sam przecież z rynszto. 
ków wydobywa zgnilców przebi-
tych i przywłóczy na st.arym 
grzbiecie. 

- No więc o co wam chodU, 
Antoni? Po tośmy przeciet ślubo­
wali. A zresztą nie nasza głowa. On 
myśli. 

,. ANTONI : Można by mu podsu­
nąć to i owo. Przecież, gdyby tak 
zerwać % tym całym żebractwem, 
znajdą się środki dla większej licz­
by. Sprawa tylko zyska na tym. 

SEBASTIAN : Starszemu ubóstwo 
droższe od wszystkiego. 

ANTONI : No właśnie. A zdaje 
się, że niesłusznie. Czy chodzi o 
to, by pomagać ludziom, czy też 
o to, aby żebrać za wszelką cenę? 

SEBASTIAN : Wyszło wam może 
już gardłem? 

ANTONI : Nie to, ale po prostu 
nie pojmuję, po co -

SEBASTIAN : Slubowałem, ślubo­
waliście i wy. Teraz dźwigajcie. 
Juści, nie nastaliśmy tutaj po wy­
gody. 

Zresztą - wszystko mamy mu 
do zawdzięczenia. 

Zrobił z nas ludzi. 
Inni bracia wciągają jakie« WOT1/. 

- A tego będzie prawie na dziś . 
Więcej brat starszy nie pozwala. 

ANTONI : Albo i te sposoby ... 
SEBASTIAN: Mówię wam. An­

toni, odpędzajcie te myśli. 
N ad szedł teraz brat przepasanr 

białym fartuchem. Kucharz. 
- A to już wodę do kotła mogli· 

byście zacząć nosić, braciszkowie. 
- Do tego nowego kotła też? 
- A też, też. Z pewnością dzisiaj 

będzie jeszcze większy tłok. 
- No to idziemy, Janie. 

Tamci bracia wychodzą drzwiami 
od tytu. 

SEBASTIAN: Jakże ' tam, bracie 
Szczepanie. My tu już z grubsza po 
robocie. 

SZCZEPAN: A mnie nie wypada 
zabierać. A niegdyś, musicie wie­
dzieć, byłem straszny leń. Nasz brat 
starszy znalazł mnie razu pewnego 
na żebrach. Zebrałem oczywiścle 
na w6dkę. Powiedział do mnie tyl­
ko: chodżcie ze mną. Poszedłem. 
To była najdziwniejsza rzecz w mo­
im życiu. Bo mówię wam - byłem 
straszny leń . I pijak, jak było za 
co. 

Dzisiaj chętnie bym odmienił tam­
te czasy. Chętnie bym nawrócił. 
Cóż - lat nie wrócisz. Staram się 
nadrobić, ile mogę. 

ANTONI: Jfakże to nadrabiacie, 
bracie kucharzu. 

SZCZEP AN : - E, cóż. - nie tak 
z.nów trudno. Pano Bogu moina się 
spodobaĆ byle czym. Tak uczy brat 
starszy. Więc ja na przykład wa­
rzeniem polewki ... 

Ale to wszystko mam od niego. 
Tak, tak. 
A najdziwniejsze to - że wtedy 

poszedłem za nim. 
SEBASTIAN: O tak, niejeden ma 

mu sporo do zawdzięczenia. 
ANTONI (jak echo): Niejeden -
Wychodzi. 
SZCZEPAN: Cóż on? 
SEBASTIAN: E, nic. Tak trochę 

waży. Ciężko mu. Ale to przejdzie. 
SZCZEPAN : Pewnikiem, nie 

przyszliśmy na wygody. A pokuto­
wać też. za co jest. Dobrze, że się 
taki znalazł, co nam o tym powie­
dział. 

SEBASTIAN : Cóż, kiedy nie kai­
dy umie ... 
Przechodzi ;akiś brat: 

- Brat starszy wnet tu powinien 
nadejść? 

SEBASTIAN: O tak. Jak tylko 0-
. słyszysz dudnienie kół po kamie­

niach, a p otem głuchy łoskot drew­
nianej kuli na podłodze ... 

SZCZEPAN: Dobrzeście to podsłu­
chali, Sebastianie. Tak to w samej 
rzeczy jest, tak się powtarUł dzień 
w dzień o tej samej godzinie. 
Słychoć dudnienie kół. Potem loskot 
kuli. 

BRACIA: A właśnie ... 
Brat starszy z wysiłkiem mija 

próg, dŹWigając drewnianą nogę: 
- Nie było tu nikogo do mnie, 

braciszkowie? 
SZCZEPAN: Nie było nikogo, bra­

cie starszy. 
- Zabierzcie wszystko z wózka. 

Starczy dla wszystkich naszych goś-
ci. . 

No i co, powiedźcie, czy to nie 
pięknie.~ Tutaj Wf, bracie Szcze· 
Panku. gotujecie jut wod~, a je!łz-

lir 
sz 

I1Y8. 5'1'A.IUSLAWA &.łfDZlELAWSIUBGe 

KAROL 
WOJTYŁA 

oga 

eze nie wiecie. co pnyjdzie do mej Chwflę ~lZcze zda1e rię ue1eać ftG 
wsypać. Aż tu zajeżdża mały wó- tFafną odpowiedź. 
zek - a woda już aię właśni. za· Po chwili: - Slubom. 
gotowała. Wystarczy wsypać to, co Bracia zgadzają hę. Potakiwanie 
przywieziono na wózku. Za godzinę I głowami. 
wszyscy siadają do mis. Za dwie SEBASTIAN: Było się I>rzedtem 
- misy pomyte. Czy nie tak? l" żebrakiem ulicznym. 
Bracia potaknęli to milczeniu - BRAT STARSZY: A teraz żebra-

- Już nic to, że nie potrzebuje- kiem poślUbnym. Wszystko się od-
my spichrzów ni spiżarni, ale to, mieniło przez to samo. Slub wszy-
bracia moi, że codziennie karmi nas stko odmienił. Pokochałeś się z bie-
i okrywa ubogich nasz Ojciec_o dą, ot i cała rzecz.. 

SEBASTIAN: Tak to i jest. bra- SZCZEPAN: A dawniej nienawi-
cie starszy, tak to i jest. dzi1iśmy się mocno. 

BRAT STARSZY: A komu to BRAT STARSZY: A teraz ją pa-
masz do zawdzięczenia, ż-eś nie kochałeś i poślubiłem. Ot i cała 
związany, żeś nie oblężony komo- rzecz. Widzisz, nie szkoda to było 
rami, spichrzami, skrzyniami, sak- tylu swarów? 
wami.. zmartwieniami, strachami, Wszyscy bracia śmieją się serdec2!-
złodziejami?... . nie. 
Smie;e się serdecznie kończąc wy- SEBASTIAN: z nagła przestal się 
liczać ten długi szereg. śmiać. Mówi do siebie): 

- No komu? komu? - Chociaż niektórym to ciąiy.-
-SZCZEPAN: Pewnikiem wiem, Po tum ogólnym rozweseteniu na-

bracie. stępuje jakby chwila przeT1D1I. Nikt 
BRAT· STARSZY.: Ale gdzie tam. nic nowego nie dopowiedział. Mil-

Mnie - też wymyślił. .. ezą . i duma;ą. Po ehtofii wchodzi 
SZCZEPAN; Przecież wam. brat-odźwierny; ZtDrClCO lię do prze-
BRAT STARSzY: Nie. i nleł łołOMgf)t 

- Bracie starszy, jakiś młody 
człowiek prosi was o rozmowę . 

. B!"_t wprowadź go tutaj! 
Oddzuner-ny wychodzi. Po chwili 
wsuwa $ię ów mlody czlowiek: 
. - Ch<:ę ro~mawiać z wami, hra. 

Cia. 
BRAT STARSZY: Do usług. 
MŁODY CZŁOWIEK: Powiem Od 

razu w~zvstko. o co mi chodzi. Spo_ 
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dobało mi się takie żyde jak u was. 
Proszę, abyście mnie zechdell przy­
jąt do waszego bractwa, bracie star­
szy. 
(AlbeTt milczu.) 
MŁODY CZŁOWIEK : Bra<:ie, ja 

długo o tym my§lałem. Będzie to 
jedyny środek dla uratowania mG­
jej za<:hwianej ~ary. Ten punkt, na 
którym wiara Kołysze się jak łód­
ka pod uderzeniami wia tru, tkwi 
gdzieś w rozumie. Może jest to po 
prostu pycha umysłu ... 

Pod łódką rozpościera się zatoka. 
I do niej sięga niepokój łódkI. Ja 
wiem, że sama zatoka jest rozsa­
dzana od dna. 

BRAT STARSZY: Co z;naczą te 
słowa? 
MŁODY CZŁOWIEK: Jakże ina­

czej określić to przedziwne rOZSze­
rzenie się w człowieku czegoś ... bar­
dzo wewnętrznego... bardzo ludzkie­
go. Chociaż nie... W każdym razie 
- przebiega to burzliwie. O właś­
nie - jaklby zatokę rozsadzał ktoŚ 
od dna. 
(PNed.rllk 'I "TygOdnika Powszechnego"> 

(CnN) 
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Zgrozą napawa fakt, jak niektórzy 
ludzie (a może wszyscy. niestety), co 
mnie otaczają, są mało wrażliwi -
bez serca. Skądże więc mają reago­
wać na cokolwiek. Płyną tym "stat­
kiem szaleńców" technokraci. opor­
tuniści, wszeJkiej maś-ci stada try­
wialnych kreatur. Czy któryś z nich 
z własnej nie przymuswnej woli sięg­
nie po jakiś wiersz-lioryk i za-stanowi 
się wzruszy. Nie, bo po co? Skoro i 
be~ tego da ~ię żyć. I ogólnie jest to 
bez żadnego znaczenia. Właśni.e. To 
wszystko wyjaśnia. czyli: można żyć 
jak zw.ierzę. Więc się żyje. I co da­
lej, do pioł"una? Pytań, wiecznych 

'pytań ogrom. 

8 luty 1976 r. 
Marzy<: nadal będę, to nk nie ko­

sztuje. no i nie szkodzi. Innych am. 
bicji (myślę o "trzeźwych" "real­
nych" społecznie) - równieZ brak. 
Więc jedynie in spe - i to ty.lko do 
samej śmierci. Właściwie ten stan to 
calodzienne konanie. Tro<:hę poroz­
rabiałem w tym karnawale. Potrzeb. 
nie czy nie: kwestia temperamentu; 
a niekiedy lIlii go nie brakuje. Poza 
tym konkl'\lzj'a: zupełny ...... brak war-
tości. 

7 marca 1976 r. 
Bombre wśród szczurów; one są 

winne. I tylkO one. I nie zgadzam 
się na ża~ą tożsamość, nigdy 
przenigdy; moim zadaniem niszcze­
nie znaków równości. N~ech się dzie­
je, co chce, nie rozumiem, nie chcę 
zr<nwn.ieć i wielka k:ro>pa. T,rudno, 
widocznie rola ska2ańca moją pie. 
częcią: no cóż niech tak będzie. Tyl­
ko odwagi Wiiększej. Spra.wdziłem ją 
i mam jej w pewnych momentach 
bardzo dużo, chociaż kosz jej zbyt 
wysoki je6t, to jednak w tym przy­
padku nie mogę nic konkretnego po­
wiedzieć! Cholerne baby. 

21 marca 1976 r. 
Stwierdzam: brak szacunku do 

siebie i nie kroczenie camusowskimi 
zasadami. Trzeba trzymać się tego 
elementarza. Inaczej: nici. Rzygać 
chce się, gdy myślę, że trzeba by 
było wrosnąć w o~raniczony rytm 
społeczny. Czasami., gdy myślę, że 
już jestem w.chłonięty, porwany w 
ten model - wątpię w sensowność 
czegokolwiek. ~aj.bardziej perlidne 
z tego: wszyscy otaczający mnie i 
mogący mi pomóc: chcą urobić, ule­
pić, uformować człowieka na swoje 
ogłupiające podobieństwo. KretYl1-
skie: normy, etyka, moralność, cały 
ten amalga.mat jadów - wszak to 
dulszczyzna tylko. 

24 marca 1976 r. 
Dz~iejsze plany wzięły w łeb. 

~Zarga, złamie, że trudno się poz­
blerać. Czasami mam wrażenie że . ' " ' 
naJ:wazmeJ~ze w życiu ludzi jest za-
lame drugIemu tak .za skórę, żeby 
~u po~zło. w pięty. Ja tu buduję si e­
bl~, a mm, na przekór, jakby o tym 
WledZąC starają się zeszmacić moją 
godność, 'Podeptać. 

29 marca 1976 r. 

Swietny teatr - A. Millera "Po 
upadku" w reż . Łapi-ckiego . Nie mo­
gę pominąć takiej rzeczy; teatry po:.. 
nied.ziałkowe sycą strawą dość róż­
norod.ną, ale i dobrą. Nie ma więc 
powodu, aby je tracić. Strategia 
"drobnych kroków" z reguły (jeśli o 
takkh można mówić) przynosi po­
wodzenie. Rok minął właśnie a czu­
ję jakbym wczoraj - pisał o §widru­
jąceł zarazie ludzi. Wplątany jestem 
w ruezgorsze kretynizmy; czasami 
mam nieprzebraną ochotę gwizdnąć 
na w~z:>:stko, i to śpiewnym, rados­
nym sWlStem. 

. C!-y niezło.mna wiara jest pomoc­
rokiem? Uważa.m że nie tylko a coś 
więcej . To substrat, twor~yw'o, bę-
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rzam niezłe już osiągi, by niebawem 
powróciĆ do tego samego. 

6 lipca 1976 r. 

Nie, nie jestem całkowicie piCze­
grany; wręcz trochę odwrotnie. Ba­
wię się własną tragedią; do kiedy 
wr zcie? Wydobyłem i przejrzałem 
siebie - za.notowanego, i jakże jest 
to mało: ja, wzorowy uczeń wielu 
roków szkolnych, nie zatraciłem się 
do cna, chociaż tak winno być. Jes­
tem bogatszy (nie o forsę oczywiście 
chodzi - QII1a mi zawsze śmierdzi) i 
słabo zy - to już uniwersalna regu~ 
la. Tak czy owak m~rsz był dobry, 
tylko lenistwo, zwane brakiem sys­
tematyezności, powala mnie, oj, moc­
no turla po bruku. Czego mi brak? 

19 października 1976 r. 

Zastanawiająca rzecz: przechodzi 
człowiek do codziennośoi, gdy to, co 
dzieje się w tym systemie, w tej 
strukturze, jest gigantyczną, bLpo­
kryzyjną komedią. A najbardziej 
wstrętny jest egoistyczny ma.ksyma-

lego 
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Prawdy są okIutne tam, gdzie ich 
nie ma. Przyczyna zła jest czytelna 
i prosta. Ja z niczym nie walczę · 
TylkO chcę być sobą, tak mało żą­
dam; chcę i na zewnątrz być tego . 
co oglądam i słyszę· 

23 października 1976 r. 

Aż do śmiechu prawdziwe: czym 
ludzie innteligentnittjsi (chyba po­
zór!), tym zdoLniejsi do większych 
świństw - najgorsze, że okrutme 
prymitywnych. "Wśród bestii". Do­
prawdy trzeba być albo głupim, al­
bo nieświadomym - chociaż jedno 
jest prawie synonimem drugiego. 
Już stokrotnie lepiej z prostymi ludź­
mi, tymi niekulturalnymi - bez 
taikiu, ale szczerymi, otwar tymi, niż 
z tymi z konwenansami, z kulturą· 
gdyż, jak dotychczas się przekona· 
łem, są to same żmije i hieny. 

Umywam z tego ręce i pasuję _ . 
nie chcę babrać się w gównie. Wolę 
nie brać udziału w tym rejsie stat­
kiem p6bprzytomnych. 

25 października 1976 r. 
Samotność jest miażdżąca - prze­

konaIllie dosadne. Nie potraf iłbym 
jednak w sposób niepodważalny zde­
finiować samotności. Można je okreś­
lić mając wyraŹ4le punkty odniesień . 
Samotny - to bez przeszłości, te­
raźniejszości i przyszłości. Jeśli jest­
tern sytuacyjnie i praktycznie od­
dzielony - nie można przecież orzec, 
że całkowicie, i co bardziej p rzewa­
żające:zdaje mi się, że wówczas je­
stem ze wszystkimi ludźmi, działam. 
partycypuję, więc nie jestem sa­
motny. Bo--jeśli nie występuje wol­
ność, nie można mówić o samotności. 
Działanie jako reakcja na kompleksy • 
czyjeś pokładane nadzieje, replika 
na takie czy inne presje - wszy­
stko to rozwija się z pojęciem sa­
motności. Jak klarowna staje się w 
'tych układach kruchość określeń! 
Wtłamsza się człowiek w różne -nie­
wole, a potem kaLkuluje, jakby to 
miało być wyborem . 

Kilka jednocześnie nasuwających 
się dygresji : rzeczy piękne to pI:Zede 
wszystkim proste. Samo nastawie­
nie: niezamącenie i niebl'udzenie 
winno dawać niezamglony obraz. 
Podbudową większości działalności 
wartościowej musi być wiara. 

5 listopada 1976 r. 

Czy przegrywam? W moim oOczu­
ciu przegrywanie równoznaczne jest 
z jało>pieniem. I mam tu rację. Tak 
jest wszystko zwa!l'iowane, że nie 
dziwię się, że coraz bardziej prze­
strzeń wypełniają typy patologiczne. 
Plotę tu oczywistości, ale cóż: bom­
by wodorowej nie wymyślę, szy.bCiej 
to. zrobiono, zamiast najpierw spra­
WIĆ, by ludzie nie mies71kal1 w chle­
wach. 

re 

Zauważyłem, że z.wierzęta mają te 
same pragnienia co człowiek. Zet­
knąłem się z tym pierwszy raz i by­
łem zaskOCZony, że te pragnienia wy­
stępują z ta'ką determinacją i siłą· 
Konkretnie: mam o'd niedawna do 
czynienia z kotem. Tak b iedaczysko 
domaga się bez.pieczeństwa, dobroci 
i wręcz miłości z mojej strony, że 
nie sposób mu odmówić. Nie bez ce­
lu to piszę . Mianowicie chodzi mi tu 
o znamienną rzecz. Zwierzęciu częs­
tokroć człowiek okazuje więcej do­
broci niż d1J'ugiemu człowiekowi. Ja­
ka jest epoka, w któl'ej zwierzę jest 
wartościowsze niż człowiek? Taka, 
w której wszystko upadło. Tak, u­
padło wralZ :Z wzrostem dóbr i pod­
lą pogonią za więcej i Więcej. Za­
tlTacił się człowiek, zgubił gdzieś w 
tej gonitwie, na którymś wirażu, to 
co r:ajpięklniejsze - serce, duszę, 
swoJe wnętrze. Do bliźmego wów­
czas przykładamy swoje płaskie wy­
miary - i to jest zasadne, że zwie­
rzę więcej zyskuje w naszych oczach. 

"Człowiek to pa'rweni.usz wśród 
zwiemąt" - bolące to ale prawd:zJ.­
~e. Pocieszam się że w tej parano­
Icznej rzeczyWlistości, w której ru­
ch.y ~ie są nieistotne, napotY'kam na 
bliskle mi dusze. Co tu dużo mówić: 
mogę lic!Zyć wyłącliIlie na siebie; do­
pra.wdy tyle ludzi, a coraz bardziej 
staję się świadkiem dopływania do 
~ezludnej wyspy. Nie oczekuję życz­
hwości i wręcz nie chcę. 

Na każdym kJroku nankO'ty,z.ują 
człowieka: radio, TV, i iJnne dobra 
cyWiliJzacji. To dyskusyjne, czy aż 
~k są potrzehne. Stwarza się SlZlnelC 
l wynajduje naj-ro71madtsze sofizma­
ty na dowód, że to konieczność. Zna­
~eźliśmy się w rwącym strumieniu 
l brniemy nie próbując chwytać się 
brzegu. Można utopić się w tych du­
~erelach podniecając się słowami o 
~ch ważności.. Nie bacząc na tę całą 
załooną ruchawkę - nie mogę 00-
puśch~, bym w to grzęz.nął i dusił się 
d.robnostkami, którym nadano war­
tość, pomi.jając człowieka. 

25 marca 1976 r. 
Wczoraj pisałem, jak jeden czło­

Wiek potrafi cudownie postawić się 
nad drugim. Jakby na ironię - dziś 
to POtwierdziło się. A juź najbardziej 
~rzykre. j eśli rodzina potrafi w per­
fidny sposób rozłożyć człowieka. Tak -

dące osią w całej tkanej sjeci samo­
cealirlacji 
Dyrdymały któ.re zachwaściły się 

bUjnie,'w zasadzie nie miały w czym 
- bo ta rzeczywistość to same chwa­
sty. Dlatego ten typ pisaIllia nie mo­
ie by'ć wyparty przez realia i kon­
k.rety przywołujące nudności. Zd.ro­
wie przez te strony ani gorsze, ani 
leIlSze. 

1 kwietnia 1976 r. .. 
Technizacja - bara·nizacja niszczy 

kwiaty tworząc kloaCZJny dół. Biado­
lę często o czasie - a przejawiam 
wyjątkowy tale.nt do marnowooia go. 
Maszyny nie są ludźmi. Jest zasad­
nicza ,różnica, a mnogość .różnic przy­
tłacza. Wokół: maszy,nki do robienia 
pieniędzy. 

12 kwietnia 1976 r. 
Historia lubi się powtarzać: im 

bl~ej lata i zieleńsze dni - w gło­
wie tak samo. Wynika to z konfron­
tacji zapisów. Cholerny biologizm. Na 
razie tylko ciągle wracam na ten sam 
grunt; wierżgam nogami i rozczapie-

!izm: ego tylko; autocenzura = kłam· 
stwo. Poszanowanie człowieka, cóż 
to za termi.n? Gdzie? Kiedy? Nie 
znam tego. Prawo jednostki, jed­
nostkowe cele? - tego też nie Wliem! 
Dochodzimy do konkluzji, ,grubiań­
skiej zapewne, wszak adekwatnej: 
dZJisiej<;zy komunizm to robienie z 
człowieka gówna, nic nie wM"tego, 
nie liczącego się śmiecia, bez żad­
nych p raw. Wszechogarniające u. 
niwersalne kłamsiwo. Wszystko tu 
jest kłamliwe, i nie można nic mó­
wić - co stanowi prawdę. To jest 
styl. Po trosze więc rozumiem kwtie. 
cisiość języka s1Jtuki. To jest otocz­
ka, słowo pły.nące po powłoce, gdyż 
istota, kO!l1.k.ret, jest właściwą praw. 
dą , a więc iabu! I za Nał1kowską w 
32 lata pÓ:lmiej można .powiedzieć: 
"Ludzie, ludZiiom zgotowali ten los". 
Inaczej chyba być nie może: to jako 
bydlo i tylko bydło występujemy. 
Zresztą słowo nie ma 2Jna.czenia. 
Działanie wskazuje, że wyłącwe 
haniebne, płaskie określenie jest 
prawd'l.iwe. Są momenty, w których 
mógłbym ulec skurczybykom i stać 
się identyczny. 

7 listopada 1976 r. 
Moje narodziny datują się z chw.i_ 

lą rozpoczęcia tego dziennika. Natu­
ralnie, nie chodzi o stronę biologicz­
ną. Nie ma czego żałować. Cóż w 
końcu - jak każde dziecko -' by­
lem głupiutki, dając: się ogłupić róż­
nym póŁpełnym nauczycielom, nie­
douczonym mentorom. Powrócę do 
nie do.kończonej kwestii błędów . 
Przebywanie z ludźmi i ich towarzy­
stwo .zubaża mnie. Przede wszystkim 
- me w7Jbogaca, a potwornie nu­
dz,i. Ludzie w swoim bogactwie nie 
wydają się mi ciekawi, lecz pozos­
tają konIecznością. Poza tym - ata­
wistyc~ne ciągoty do stada, którego 
cechą Jest gwałcenie indywidualnoś-
ci jednostki. Umiejętność zdrowej sa­
motności wymaga niezłomności i 
prawie człowieka z żelaza a taki I 
jak Wliadomo, nikt zdrowy 'nie jest: 

Fra~nnenty pauniętnika 
(Dane o a.utorze - do , 
Wiadomości redakcin 

Fot. GABOR LURINCZY 
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Becz e 
Z danie umieszczone w tytule 

wyjąłem z raportu opracowa­
nego przez specjalną komisję, 

pOwołaną przez prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, a opublikowanego 
16 stycznia bieżącego roku. Z góry 
odrzucony przez przedstawicieli 
Partii Demokratycznej (i bardzo nie 
w porę dla administracji Reagana) 
raport stwierdza dobitnie nieopła­
calność dalszego istnienia miast na 
północy Stanów Zjednoczonych. Ich 
utrzymywanie pochłania niepotrze­
bnie zbyt wiele energiJi, zwłaszcza 
teraz. kiedy przemysł rozwija się 
szybciej na południu i na zachodzie. 
Miasta północne mają rację bytu o 
tyle. o ile będą pełniły działalność 
usługową na rzecz regionów rolni­
czych. w których są położone. Jed­
nak dla tych funkcj i zgoła zbytecz­
ne jest dalsze istn ienie tak gigan­
tycznych aglomeracji, jak Nowy 
York. Autorzy raportu oczekują od 
Rządu Federalnego. że przygotuje 
program migracji ludności i przyzna 
fundusze na prZYSpOsobienie robot­
ników do nowych warunków pracy 
oraz na przesiedlenie rodzin naj­
uboższych. 

Wystający w kolejkach, dręczeni 
niepokojem, czy cokolwiek kupimy i 
czy dla nas jeszaze staa-czy. za'POm­
nieliśmy cał,kiem o okolicznościach 
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l~ >v netrznych WOiJec pO!skleg0 Kry­
zysu. I to zarówno tych. które ważą 
już. dzisiaj i. wciaż jeszcze nie w 
pełni skonkretyzowana. nadz ieje 
mogą przemienić w narodową klę­
skę, jak i tych, które świadomość 
obecnego stanu gospodarki polskiej 
nie pozwala uważać za realne dla 
naszego jutra. Z .perspektywy kolej­
ki po proszek do prania czy mu~z­
tardę problem miast Północy USA 
wydaje się egzotyczny i zgoła nie 
mieszczący się w żadnej dającej się 
przewidzieć. naszej własnej. PITLY­
szłości. Zresztą jakiekolwiek z tego 
powodu wątpliwości łatwo oddala­
my dobrze ugruntowanym w na­
szej świaO<Jm<>ści banałem : - Tyle 
razy za'POwiadano już kryzys gospo­
daTki kapitalistycznej i co? Zawsze 
kapitalizm, jak dotąd, dawał sobie 
radę. 

Jest paradoksem, że krytyka tzw. 
propagandy suk.cesu doprowadziła 
do wyeliminowania ze świadomości 
przecię.tnego Polaka związków obec­
ne.i sytuacji ekonomicznej w Polsce 
z k.ry.tysem układu gospodarki świa­
towej. Toteż w analizach aktualne­
go kryzysu polskiego szuka się głów­
nie jego przyczyn systemowych. CO 
- nie pomniejszając bynajmniej roli 
tych ostatnich - nie jest zupełnie 
słuszne. Stan gospodarki polskiej 
jest także odbiciem trudności. które 
w tym samym czasie zaczęły dawać 
znać o sOtbie w gos,podarce krajów 
Zachodu. Jes,t to faktem bez wzglę­
du na to, że niewiele się ostatnio o 
tym pisze. 
Mając na uwadze takd stan umy­

słów - wcale bym się nie zdziwił, 
gdyby wspomniany ra·oort, dotyczą­
cy przyszłości miast .PÓhlOCY USA, 
został przez środki przekazu w Pol­
sce zupełnie zi~wany . . Na tej 
samej zresztą zasadzie malb- zain­
teresowania okazano u nas kryzy-

. ~ 
Rysunek Andrzeja Podulki 

sowi instytucji państwa opiekuńcze­
g.o czy problemom nastręczanym 
przez pogłębianie się klęski głodu w 
Afryce - w tych zwłaszcza rejo­
nach, w których znajduje się ogrom­
na większ<>ść złóż metali nieodzow­
nych dla rozwoju nowoczesnego 
przemysłu . Decydujące w wszystkich 
tych przypadkach było, jak sądzę, 
tyleż zaprzątnięcie uwagi aktualno­
ściami krajowymi, co 1 zjawisko. 
które n~wałbym syndromem wsty­
du dzienn~karza. Ten długo był na­
r.zędziem niemądrej propagandy i 
teraz. w pełni świadomy swoich błę­
dów. chciałby za wszeliką cenę Wlik­
nąć podejrzeń, że nadal je w ja­
kiejkolwiek fo1U'llie kontynuuje. 

Raport, którego autorzy ośmielili 
się napisać zdanie: "M.iasta nie są 
wieczne", z dwu przynajmniej po­
wodów zasługuj.e na bliższe poona­
nie. Po pierwsze dlatego. że gwałCi 
praktykę uświęconą przez co naj­
mniej parę stuleci trooyl!jt. Dotąd 
warunkiem rozwoju miast było ist­
nienie już w nich przemysłU. Po­
większały się przez pączkowanie, 
przy czym zachowywały względną 
jedno~ść swojej stroktW'y pme­
myslowej. Fabryki włókiennicze, na 
przykład, budowano z reguły tam. 
gdZie istniał już przemysł włókien­
niczy. Było to zasadą pOwszechnie 
przestl'ZE!<ganą tak w przypadku roz­
woju miast. jak i rozwoju przemy­
słu. Po drugie - postu1ują1:. aby lo­
kować przemysł poza wielIkomiejski­
mi s-kupiskami ludności (co jest 
możliwe za sprawa postępów minia­
turyzacji) i zwłaszcza na pOłudniu 
USA, autorzy omawianego raportu 
dali nam pr.zedsmak: tego, czym mo­
że być zarządzanie społeczeństwem 
około 2000 raku. Proponowane prz.ea: 
nlch r<YLWiąza.nia pozwoliłyby na 
znaczne oszczędności energii - za­
równo dzięki skróceniu dojazdów 

s ne czasy kabaretów 
Cud się zdarzył i oto w sprze­

daży - za sprawą wytwórni 
fonograficznej .,Polskie Na-

grania" - ukazała się kaseta magne­
toronowa z zarejesirowanym bene­
fisem Zenona Laskowika, przedsta­
wionym na ubiegłorocznym festi­
walu p iosenki w Opolu. Cud dla­
tego. że Laskowik i kabaret "Te y" 
znani byli dotychczas bard Li ej dzię­
ki .. pirackim" kasetom, przegrywa­
nym w domach. ni ż salom koncer­
towym i fonicznym środkom prze­
kazu. Wprawdzie filar zespołu po­
kazywał się w tzw. minionym okre­
Sle w teleWizji, ale jego występy 
miały w sobie więcej z estradowej 
ż,'nglerkl niż z kabaretu społeczno­
polItycznego. Tę drugą, w zasadzie 
prawdziwą. twarz Laskowika i spół­
ki można było obejrzeć jedynie w 
poznal'lskiej siedzibie kabaretu przy 
ul. Woźnej. Tylko że tam mieści się 
najwyżej :t<ł osób, zaś bilety trze­
ba kupować pół roku wcześniej. W 
ten to sposób poznań.<; ki kabaret był 
autentycznie poznań 'ki, bowiem tyl­
ko poznaniacy mogli mieć z nim 

kontakt. Sporadyczne występy w 
Warszawie (chyba raz na trzy la­
ta) miały zasznurować gęby nieza­
dowolonym, którzy twierdLili, iż 
cenzura do innych miast ' Laskowi­
ka nie WtPuszcza. 

Benefis najdowcipniejszego czło­
wietka w PRL-u, zatytułowany ,;z. 
tyłu sklepu", stał się najbardziej 
popularnym programem rouywko­
wym. prezentowanym przez naszą 
telewizję w ubiegłym roku. Ale je­
go emisję zawdzięczać należy wy­
darzeniom sierpniowym. Zapowie­
dziany w drukowanych na łamach 
programach telewizyjnych nazajutrz: 
po premierze - a było to w czerw­
cu - został w -<>statniej chwili od­
wołany na rzecz składanki arii o­
perowych. I sjplptoma ty~ne, te 
kierownictwo telewiz.ji, za pośred­
nictwem spikerki, nie stać było na 
przekazanie telewidwm zwykłego 
"przepraszam", bo przecież o nada­
niu przyczyny odwołania programu 
"Teya" mowy być nie mogło. Nota­
bene: ta praktyka S'tosQwana jest . 1 
nadal i wywoł~je niepotrzebne e-

mocje. W ostatniej chwili odwołuje 
się emisję "Człowieka L ma1'muru" 
Wajdy (7 marca), a widzów infor­
muje się tylko. że projekCja odbę­
dzie się w innym terminie. Chyba 
taśma się zdziebko splątała. 

I otóż ukazanie się kasety (200 zło­
ty<!h!) ma obecnie swoje dobre, ale 
i też złe strony. Dobrze, iż naresz­
cie oficjalnie utrwalono to, co się 
ludziom tak podobało; źle, bo ów 
fakt pozbawił nas dreszczyka emo­
cji, towarzyszącego przesłuchiwaniu 
nagranych na amatorskich magneto­
fonach kasetowych programów z ul. 
Woźnej. Poza tym .,Z tyłu sklepu" 
pokaLywane było w TVP dwa lub 
trzy razy i wszyscy to już znamy 
na pamięć. Ale jest jeszcze jeden 
aspekt tej sprawy. Otóż - wbrew 
pozorom - nadeszły ciężkie czasy 
dla kabaretów, i to tych ,najlep­
szych nawet. Najbardziej smakuje 
owoc- zakazany. więc kabaret śmie­
szy tym bardZiej, im bardziej róż­
ni się od pierwszych stron ofi­
cjalnych gazet i .,Dziennika Tele­
wizyjnego" w czasach tzw. ustabi-

-
do pracy. jak i wskutek zmniejszo­
nych na,kładów na ogrzewanie miast 
w z Lrnie. Tyle że warunkiem urze­
czywistnienia tych planów musia­
łoby być zwiększenie ingeren~H pań­
stwa w życie przeciętnego obywate­
la. 

Opublikowanie raportu o przyszłQ_ 
ści miast ożywiło w USA polemiki 
wokół innego raportu, ogłos-z<mego 
latem ubiegłego roku. ..The Global 
2000 Report to the President" - 800 
stronicowy dokument, zawierający 
informacje dostarczone przez 13 a­
gencji rządowych, CIA nie wyłą­
czając. nie przewiduje pomyślnej 
przyszłości, tym razem na skalę ):(10-
bu. Swiat około 2000 roku będzie 
bardziej przeludniony, bardziej za­
nieczyszczony, mniej stabilny ekolo­
gicamie i bardziej narażony na 
wstmąsy społeczne niż świat, w 
którym żyjemy. Nie da się w tej 
chwili ocenić. w jakim stopniu au­
torzy tych raportów mają rację j 
czy przyszłość będzie dokładnie ta­
ka, jak: przewidują. Z perspe'ldywy 
polskiej waż,ne jest natomiast co in­
nego. Wszystkie te dokumenty pr~e­
Widują rozwój pewnych trendów. 
które już zaistniały w gospoda,rce 
krajów najbardziej pod względem 
przemysłowym roowinię1ych. A za­
tem dają nam wgląd i w nasza 
przym;łość, w problemy. które ... 
mimo różnic ustrojowych - wcze­
śniej czy póź.niej staną i przed na­
mi, jeżeli będZiemy powtarzać błę­
dy, jakie już i.nni orzed nami po­
pełnili. Dlatego właśnie trzeba jak 
najwięcej wiedzieć o obecnym k.ry­
zysie gospodarik'i katPitalistycznej. 
Zbyt d},u):(o bowiem była ona syno­
nimem w ogóle gospodarki rozwi­
niętej. by to, co ją s-potyka, nie 
miało i nas bez/pośrednio dotyczyć. 

STANISŁAW ZAPASNIK 

NA PIĘCIOLlNłł 

lizowanych. Jeszcze tok temu po­
pulaI'ność mógł zapewnić byle jaki 
program, w którym mówiło się tyl­
ko o willach dygnitarzy, j)anienkach 
na weekendach, pustych półkach. 
wędlinach. jak<>ści naszych samo­
chodów, i to mówiło się byle jak. 
Dzisiaj sam temat nie śmieszy. 
Smieszy jego przyrządzenie. cha­
rakter point, sposób podania i bar­
dzo głębeka refleksja. Ostatnimi 
programami Pietrzaka byłem nieco 
znużony. ,,60 minut na godzinę" o­
braca się - jako program nadawa­
ny na cały kraj - w kręgu tych 
samych "temacików"; triwnfuje ka­
baret Olgi Lipińskiej (TVP) i - La­
sltowik. Jego największą zaletą, wi­
doczną na wspomnianej kac;ecie, jest 
perfekCja, która bawi d.zisiaj tak sa­
mo, jak w czerwcu ubiegłego roku 
w Opolu. 

JAN JANUSZEK 
P.S. Gdyby ktoś miał wątpliwości 

co do sensowności mariażu treści te­
go felietonu z nazwą rubryki. wy­
jaśniam, ii w programie kabaretu 
.,Tey" jest zawsze bardzo dużo pio­
senek; na wspomnianej kasecie rów­
nież. Al-e o nich innym razem. 
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DZIEŃ PRACOWNIKA :SŁUŻBY ZDROWIA 
----~~~~~~~~~~ 

tekst i fotografie 

Gabor Liirinczy 

Niez'A vkły to był dZIeń dla 34 
dziewcząt z Pomaturalnego Studium 
Medycznego w Kolnie. Na zakończe­
nie p;erw~zego semestru nauki 
zgodo le z tradycją - r>asowano je 
na prawdZiwe plelęgnI<l rkl Doświad­
czone ręce wychowaw :zyń każdej z 
osobna nałożyły na elowę biały cze­
pek - symbol wstępnego wtajemni­
czenia w d ziedzinie spod znaku Es­
kulapa. 

Już 193 absolwentk.I opusclły mU­
ry Stud ' um w ciągu ośmiu lat jego 
istnienIa Zasiliły one - wciąż je8%­
cze za szczupłe - szeregi średniego 
personelu medycznego w różnych 
placówkach służby zdrowia woje­
wództwa łomżyńskiego . Większość z 
nich, absolwentek i uczennic. wy­

wodzi się ze środowisk wiejskich. Za­
pytane o kryteria wyboru za wodu -
najczęściej wymieniały powołanie. 

Ich entuzjazm do pełnienia tego, spo­
łeCZnie ważnego zawodu osłabia je­
dYOle fakt marnego wyposażenia w 
pomoce metodyczne Studium i brak 
30lidnego warsztatu do odbywania 
praktyk, bowiem Kolno nie dyspo­
nuje przychodnią lekarską z praw­
dziwego zdarzenia. Czyżby cho-

~ 
dziło o inicjację bez złudzeń w rze­
czywiste warunki pracy łomżyńskiej 
służby zdrowia? 
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o I.ko aną" trzeba dbać 
kwalifiK.acji.. Tl>o st~'ll rzecz)' moż- ' 
na by zm ie-nil: organizując ku:-sy in­
Sitruktorskie Ol az s~n;.na::la do.kształ­
cającE' dla pracujących trenerów, 
tylko-4ie n·ie ma za oc. Dla zapew­
nienia jako. ~aJ\.iej działalności 
OZPN-owi potrzeba, st_l"l.mnie ilcząc, 
p(JIlad t·zystu tysię(;~ zł . ·tych rocz­
nie. Alt" wła'ctze w"jewódzkie stoją 

. na stanvwj·3~'. U, żeby pIłki noinej nie 
dotować .. - bo tą l!.\ nlc:tla i tenden­
cja istnieje 'IV r:-;~.' jfo1 kraju. Zgoda, 
ale t~ odno~· S-~~ do wyczynowców, 
którzy p(lwln,~! , l""("!r,gą na siebie za­
robić, cz~rJl k,ił~ ~:,: 7.') pie.·w3zej i dru­
giej ligi. W woje;;;,.;J.l,'.wŁe łomż.yń·. 
skim - jak zapewuiają same władze 
_ m:łm:' spOO't młod::iczuwy, co d (j­

tyczy równIeż pUki nożneJ. - a "po:·t 
młodzieżowy w całym kraju Jest do­
towany! I jeszcze jedna drobnostk;j· 
na cały sport w Polsce ~w naszym 
województwie również) pa-trzy się 
przez pryz.mat piłki nożnej, ponieważ 
ta wła·śnie dyscyplina jest w naszym 
kraju najpopularniejsza. A za,tem ci, 
co rozdzielają dota<:je na inne dyscy~ 
pUny sportowe, są przede wszystkim 
ok,ibicami piłki nożnej. Efekt jest ta­
ki, że piłka nożna w naszym woje­
wództwie sioi C<JI"az. gorzej. Przykła­
dy: "Olimpia" ~ambrów i "Orzeł" 
Kolno, przed rozpocz~ciem rozgry­
wek rundy wiosennej, wycofały dru­
żyny junimów, a drużyna seniorow-­
w Grajewie jest w rozsypce, choć -
dokąd sięgam pamięcią - w tych 
miastach piłka nożna była zawSlZe 
hołubiona. 

Od m ówienia' o bazie Siportowej 
województwa boli już język: na dzie­
więć zweryfikowanych do rozgry­
wek boisk piłkarskich - siedem 
przypomina klepiska. W wojewódz­
k ,ie.j Łomży jest tylko jedna płyta, 

Z
a dwa tygodnie odbędzie się którą można ewentualnie nazwać 

. boiskiem. . 
Nadzwyczajne Zgrrunadzen-ie 
Polskiego Związku Piłki No.ź.. Sprawiedliwie tTZeba jednak po-

nej. Więks~ość komisji przygotowu- wiedzieć , że trudności łomżyńskiej 
jących materiały na to forum zakoń- piłki nożnej nie wynikają jedynie z; 
czyła prace. Sympatycy piłki nożnej niedostatków organizacyjnych czy 
z niecierpliwością oczekują na nowy też okre~loRego spojrzenia na nią 
s.tatut PZPN, który opra·cowuje Ko- władz. Przewodniczący Wydziału 
misja Statutowo-Organizacyjna. Gier i KlasyfikJa<:ji OZPN-u w Łom-
Okręgowy Związels: Piłki Nożnej w ży, Rafał Wszędyrówny, powiedział: 

Łomży swoje zgromadzenie odbył - Obserwujemy coraz więcej wy­
niedawno. Ale z jego wyntkami - z k,roczeń wśród zawodników. Do naj­
prty<:zyn technicznych - moglibyś- częstszych należą: niewłaś~iwe za­
my zapoznać czytelników dopiero po ehowanie wobec s~ziów, wobec 1/a-
zjeź-dzie PZPN-u, więc byłaby to wodników z drużyn przec~nych, a 
muszd.arda po obiedzie. Ograniczę także w()bec kolegów z drużyny. Co 
się zatem do zaprezentowania pro- gorsze, to samo dotyczy niektórych 
blemów, z jakimi OZPN borykał się t-renerów i kierowników drużyn. 
dotychczas. Młodzież mamy bYSitrą, ona to WsrLy~ 

Wbrew temu, co podaqa "Piłka stlko Wiłdzi, i skutek t1aki, że Oibecnie 
Nożna", OZPN w Łomży - jeśli jeSlteśmy zmuszeni karać nawet ju­
chodzi o szkolenie młodzieży - do ru.orów, co. kiedyś było nie do po­
średniaków, a tym bardziej do po- myślenia l W pogoni za punktami 
tentatów w Polsce nie należy. Dzia- całkowicie zaniedbano sprawy wy­
łacze OZPN-u w Łomży ,informację ~howa'Wcze. Coraz częS!tsze stają się 
"Piłk~ Nożnej" skwitowali jako po- p.rzypadki wys.tawian'ia do 2lawodów 
bożne życzenie, pozostające w sfe- zawodnikÓIW nie uprawnionych. Za­
r ze marzeń. Za podanie do publicz- !l'ÓWIl10 trenerzy. jak i działacze, idą 
n ej wiadomości niezgodnych z praw- na łatwiznę· W klubach zaniechano 
dą informa'Cji tego doskonałego t y- prawie zupełnie WSPółPMCY ze 
godnika winić jednak nie można, bo szkolami, rue organizuje S:i.ę turnie-
dany<:h z palca redakcja przecież (lie jów .. dzilkkh" drużyn, a była to na-
wyssała . turalna fOTma pozyskiwania adep-

Czym się tu chwalić? W trzynastu ,tów piłki noż,nej. 
klubach łomżyńskieg,o OZPN-u jest Coś jednak w łomżyńskim sporcie 
zarejestrowanych 1130 zawodników. drgnęło. Przy OZPN-ie w Łomż1 re-
Ilu jednak kopie piłkę naprawdę, aktywowano wydział szkolenia, 
trudno powiedzieć. Aby wyliczanka 'Powołano również - w dniu 18 ma.r­
była pełna , trzeba dodać, że w roz- ca bieżącego roku - Radę Trenerów, 
grywkach bierze udział 7 drużyn -której przewodniczącym został An­
trampkarzy, 19 drużyn juniorów i 13 drzej Tail"g. Na swoim pierwszym 
(lliczba feralna i dla·tego chyba ża-dna posledzerliiu przyjęła ona do reali.za· 
nie występuje w III lidze) drużyn cji 17-iPunktowy program działania. 
seniorów. Pieczę nad tymi drużynami Jak wyni'ka z programu, szczególną 
sprawuje prawdopodobnie 23 szk ole- uwagę zw,racać .się będz.:ie .na w~ół-
mowców. Pis~ę "prawdopodobnie", pracę ze Szkolnym Związkiem SporJ 

bo ewiden<:ji żadnej w OZPN-ie nie towym, Fnspektoratami Oświaty i 
ma. Jedno jest pewne, że połowa -b-I--<:zkołami. ReakItywowany zos1an/je 
nich nie posiada uprawnień i szkoli system rOzgTywek dla młodzieży 
społecznie, więc i efekty pracy są szkół śr~dnich i pods,tawowych. Or -
mizerne. Potwierdzenie tego znajdu- ganizowane będą szkolenia dla tre-
ję w sporządzonym ostatnio opraco- nerów i k:U'I'sy dla kandydatów na 
waniu "Ocena sytuacji i program instruktorów, a także kursy dla sę-
rozwoju piłki no.żnej w wojewódz- dziów. Pogtulatów jest więcej i nie 
twie łomżyńs·kim ". Czytam tam m . sposób wszystkich wyliczać, ale je-
in.: "Z przykrością należy stwierdzić s~ze jeden zasługuje na szczególną 
postępujący regres piŁki nożnej w uwagę i wymaga na,tychmias towej 
naszym województwie. W piątym ro- reaHzacjL Chodzi o powołanie insty­
ku. istnienia OZPN Łomża poziom tucji trenera-koordynato.ra przy 
reprezentowany przez nasze zespoły OZPN-ie i zatrudnienie kogoś na 
jest zdecydowanie gorszy niż na po- tym stanowisku. Zająłby się on ko-
czątku. jego istnienia". ordynacją poczynań sekcji piłkar-

Czyli tak: było źle , jest coraz go- ski ch w klubach OTaz przygotowa­
rzej. Dlaczego? Ano dlatego, że 1i- niem reprezentacji województwa na 
czebność kadry szkoleniowców w spartakiady. Na posiedzeniu Rady 
województwie systematycznie się Trenerów postulowany był również 
zmniejsza. Jak już wspomniałem, z powrót do powoływania reprezenta­
przyczyn obiektywnych (czytaj : bra- cji województwa we wszystkich gru-
ku kwalifikowanych trenerów) szkp- pach wiekowych. 
leniem piłkarzy zajmują się ludzie . Oto kilka wypowiedzi szkoleniow­
oddani pUce nożnej, ale często nie cÓw· z pierwszegQ posiedzenia Rady 
posia-dający ku temu odpowiednicn I Trenerów. 

.. / 

KAZIMIERZ DĄBROWSKI (,,0-
!;m.pia" Zambrów): - Jeśli będą or­
~c\nizować szkolenia dla trenerów, 
to ałech zapraszają ludzi, którzy mo­
gą nam coś nowego przekazać. 0-
S!tatnio byliśmy na takiej naradzie 
trenerów w Ostrołęce; wykłady pro­
wadził pan Głowacki z PZPN-u, a 
potem był pokaz fachowych fiJ.mów. 
Należy powrócić do weryfikacji u­
prawnień instruktorSikich i trener­
skich , aby instruktor i trener byli 
zobowiązani do podnoszenia swoich 
kwalifikacji. Słów kilka o sędziach. 
Poziom sędziowania ogólnie się pod­
niósł, ale morale niektórych sędziów 
pozostawia wiele do. życzenia: po 
prostu są przypadki sędziowania me­
czów przez arbitrów nietr.zeźwych. 
Sędziów jes-t mało, to prawda, jed­
nak jakieś kryteria ich doboru po­
winny obowiązywać. 
MIECZYSŁA WDANIELEWSKI 

(ŁKS Łomża) : - p.rzy planowaniu 
rozgrywek w rundzie jesiennej I na­
leży wziąć pod uwagę fakt, że bę­
dziemy mieli wolne soboty. Trzeba 
nałożyć na kluby obowiązek prawio­
łowego szkolenia najmłodszych. Cho­
dzi o to. aby zawodnicy g,rali w 
swoich gr.upach wiekowych. Decyzje 
OZPN-u mus.zą wychodzić we właś­
ciwym czasie, żeby kluby nie były 
nimi zaska.kiwane, lecz mogły przy­
gotować się do rozgrywek. Przygoto­
wanie reprezentacji spartakiadowej 
województwa nie może być sprawą 
klubu, lecz .OZPN-u. Piłka nożna jest 
dyscypliną olimpijską, dlaczego więc 
nie traktu.3e się jej n'a równi z inny­
mi dyscyplinami sportowymi? Prze­
cież nie wypracowano jeszcze w kra­
ju modelu finansowania sportu. a u 
nas już się mówi, że piłki nożnej 
f,inansować się nie będzie. 

IRENEUSZ PAWŁOWSKI ("Spar_ 
ta" Szepietowo): - OZPN poWinien 
generalnie rozwiązać sprawę zaopa_ 
trzenia klu·bów w Scprzęt, bo kupie_ 
nie czekogokolwiek w sklepach Sp()r_ 
towych jest sztuką. Rzeczywiście at­
mosfera wokół piłki jest nieprzyjem_ 
na. Opinię o 'piłkarzach urabia prasa 
która utrzymuje, że opływają oni 
w dostatki, zaTabiają krocie, chociaż 
wcale tak nie jest. Nie mam nic 
przeciWko sędziom warszawsk.im, a­
le ich diety wynoszą nawet po 2500 
złotYCh za mecz! Wojewódzka Fede­
racja Sportu w finansowan·iu dys­
kryminuje mniejsze kluby; mówi: 
róbcie tenis stołowy, będziecie mieli 
pieniądze. A przeciei w tak małym 
klubie, jak "Sparta", mote być tyl­
ko Ipiłka nożna. 

RYSZARD KIEŁCZEWSKI (,,0-
rzeł" Kolno): - Władze muszą sobie 
uzmysłowić, że o piłkę nożną trzeba 
dbać. Dlaczego? Jak była u nas piłka 
nożna, to i pozostałe sekcje korzy­
stały z dotacji. Teraz, gdy zwraca­
my się o pomoc tinan&Ową do za­
kładów pracy, mówią nam: na kolar­
stwo i tenis stołowy niech wam da 
ten, k.to każe te dyscypliny prowa­
dzić. 

ANDRZEJ TARG (ŁKS Łomża):­
Rada TTenerów wystąpi do Zarządu 
OZPN-u o to, aby klubom zapewni­
ły na zawoda~h opiekę lekarską i 
napoje. Będziemy się również dobI­
jać o warunki sanitarne i socjalne 
dla zawodników. Trudno jest mi zro­
zumieć fakt, że ludzie odpowiedzial­
ni za Slpor.t w województwie, po o­
trzymaniu złotych odznak: PZPN-u, 
przestali nam pomagać. 

WYMIATACZ 
Fot. GABOR. LURINCZY 

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
PRZYZAKŁADOWA 

lOM1:YŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO 
w Łomży 

PRZY JMUJE ZAPISY KANDYDATOW 
do klas pierwszych na rok szkolny 1981/82 w następujących zawo­
dach: 

-

a) o-2-letnim okresie nauczania: 
.. murarz 
.. malarz budowlany ---
• monter wewnętrznych instalacji budowlanych 

b) o 3-letnim okresie nauczania: . 
.. mechanik maszyn budowlanych 

Wiek kandydatów: 15-17 lat. 
W okresie nauki uczniowie za pracę w ramach praktycznej nauki 
zawodu o1rzymujq wynagrodzenie: 
1. w zawodach: murarz, malarz budowlany 

a) uczniowie 15-letnl 
- klasa I - 650 zł 
- klasa II - 1550 zr-

b) uczniowie 16-letni i starsi 
- klasa I - 870 zł 
- klasa ,II - 1550 zł 

2. w zawodze: monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
a) uczniowie 15-letni 

- klasa I - 650 zł 
- klasa II - 1550· zł 

b) uczniowie 16-letni i starsi 
- klasa 1- 710 zł 
- klasa " - 1550 zł 

3. w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
klasa I - 650 zł 

- klasa II - 830 zł 
- klasa III - 1550 zł 

Uczniowle mają prawo do 20 proc. nagród kwartalnych oraz do na­
gród z funduszu zakładowego zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi w tej mierze. Otrzymujq ponadto: 
_ bezpłatne posiłki regeneracyjne w czasie zajęć praktycznych 
i teoretycznych, 
_ bezpłatne ubranie wyjściowe w każdym roku nauki na sumę 
4.000 zł, 
_ ubranie robocze i sprzęt ochrony osobistej oraz narzędzia pra-
cy. 
Uczniom zamiej~cowym zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie 
w internacie lub na kwaterach prywatnych. Absolwenci mają za­
pewnioną bardzo dobrze płatną pracę oraz możliwość kontynuowa­
nia nauki w technikum dla pracujących. 
Wymagane dokumenty: 

podanie 
ś,«iadctwo szkolne z klasy VII 
wyciąg ocen za I okres klasy VIII 
wyciąg aktu urodzenia 
ŚWIadectwo zdrowia 

- oopis karty szczepień 
3 fotografie. k984-1 

-
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CZWARTEJ{ 9 A WlETNIA 1981 R. 

PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - ti2.yka, lem. II. 
G.30. 'l'TR, RTSS - chemia. sem. II. 
9.00. zoologia, kl. VII. 
MS. Ję2yl'-polskl, kl. II lic. 
13.30. 1'1'1{, RTSS - li2.yka, sem. IV. 
14.00. TTR, R'l'SS - wskuówki meto-

dyczne, 8em. IV. 
14.30 .. Telewizja w sprawie miliardów. 
16.20. Turniej Zast~powych. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Warszawa. 
16.30. Czwanek TDC, m.in. " Byl sobie 

człowlek" . 
11.30. Informator TurY'iL)'( zny. 
11.45. Patrol - "My z ZSMP". 
18.15. Magazyn Szkolny CDN: "Samo­

rządność uczniowska". 
18.50. "Bajki z mchu i paploci". 
19.00. Sonda - "Geometryczne wizje 

swiata". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. "Misja" (4) . 
21.10. Pegaz. 
22.00. - Próby magazyn konsumenta. 
2Z.30. Dzi.,nnik Telewizyjny. 
22.45. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM n 

10 .00 . Sonda - "Geometryczne wizje 
~wiata". . 

10.25 . .Informator Turystyczny. 
10.'10. "wynalazca poszukiwany" 
Wokól studni". 

"11.10. Koncert muzyki barokowej. 
16.30. J~zyk rosyjski (25). 
nOO. Język angielski (18). . 
11.30. Język angielski (2$). 
18.00. Program morski. 
18.30. "Wynalazca poszukiwany" 
Wokół studni" . 

II 19.30. Dziennik Telew\zVlny. 
20.15. N RT: praca - technika. 
20.45 . NURT - porozmawiajmy. 
21.15. NURT - matematyka. 
2J.45. 24 Godziny. 
%1 .5'. Koncert muzyki barokowej. 
22.20. ,.Bó!z recl'pt". 

PIĄ'l'EK 

PROGRAM I 

lO KWTETNIA 1981 R. 

6.00. Tra, RTSS - fizyka, sem. IV. 
6.30. TTR, RTSS - wskazówki metody­

czne, sem. IV. . 
8.10. Geografia, kl. vn. 
9.00. ,. W fabryce włókienniczeJ", Irl. 

Ul. 
11.0G. W)'chowanie obyw.ltehkie. kl. 

VJl. 
U.5l!. Wychowanie Obywatelskie, kl. 

VIU. 
12.50. Geografia, kl. VIII. 
13.30. TTR - hodowla zwierząt, ,em. n. 
14.00. TYR - uprawa roślin, 8em. IL 
t5. !~ . Rz:!~l{c.i:: ti:.!!tolr..!l zapowiada. 
15.30. NURT - język pQ.lski. 
16.00. DZllmnlk Telewizyjny. 
16.1$. Obiektyw - Łódź. 
16.30. ,,KólJ{O graniaste". 
17.00. Magazyn motoryzacyjny. 
11.20. Lekarz radzi - .. TZW. nerwica lo­

IlIdka". 
1'1.30. Swiadkowle. 
17.50. ,.Hrabia Gaston - rycerz z Plre-

nt'j6w" (2). 
18.50. "Pros7 ę słonia". 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30 . Dziennik Telewizyjny. 
20 .15. Filmot~ka Arcydzieł: .. Antonło das 

Mortes" --brazylijski film fabularny w 
reż. Glau.bera Rochy. 

22.00. Rolnicze r07.n10wy. 
2Z_tO ... Listy o gospodarce". 
ZZ,s •. 24 Godzi n y. 
2310 .• ,Loża 44". 

PI(OG AM Ił 

10.00 .. Zi~mla OJców" (2). ' 
11.30. Magazy n motoryzacyjny. 
n.5o. ,. 'ieznani bOhaterowie" (4) 

" Przy starej twierdzy". 
16.30. Język francuski (25). 
17.00. JltZyk rosyj ski (25). 
17.30. Języl< angielski (18) . 
18.00. ekret y U.ina - .. Rola świata w 

filmie". 
18.30. l .atający Holender. 
19.30. DZienn ik Telewizyjny. 
20.tS. ,.Uśmiech spod pa r a sola". 
20.45. lll llesy Romana ~li wonlka. 
21.10 ... '" ówić nie mówić". 
21.40. 24 Godziny. 
21.50 .•. Nil'znani bohaterowie" (4) 

"Przy starej twlerd7.y". 

SOBOTA 

PROGRAM 1 

11 K WJETNIA U81 R. 
'l 

7.25. TTR - bodowla zwil'rząt. sem. U. 
7.55. TTR - uprawa roślin, sem. II. 
8.25. TTR - hodowla zwierząt, sem. IV. 
8.5& TTR - uprawa roślin. sem. IV. 
9.30 . CZlowil'k, Ziemia, Ko mos. 
10.00. Militaria, Obro1;lno&ć, Nowoczes­

ność. 
10.30. "Z POlski rodem" (1) - magazyn 

POlonijny. 
11.00. Wspomni e nie o profesorze Drz'l­

wieckim. 
n.50. Potyczki ze sportem". 
12.50. "Człowiel( I gwiazdy" - rocznJca 

lotu GagaTina. 
14.15. "Przerwany lot" - polski dramat 

Wojenny. 
15.40 .. ,Dy!<koteka czy piwo?" 
lS.ao. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. ,.Skakanka". 
16 .... 5. ,.GwlazdozblÓr" - Liv UJJmann. 
17.30 . .. Wykrzyknik". 
17.45. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Telewizja Młodycb CDN. 
19.30. Dzien'lllk Tl'lewi7:yjny. 
20.15. "Jakub Offp.nbach" (5) - "PodrM 

kome1łiantów" . 
21.15. "Jeden dzieli w Polsce" - repor­

taż. 
21.411. "Antysentymenty, ezyll mlłoś~ 

Jest lak niedziela" _ program rozrywko­
WY. 

22.15. Dziennik Telewtzyjny. 
22.3t . kino Nocne: "Oszukan"" - dra­

tIIat amerykalIski. 

15.04.1981 

PROGRAM II 

1~.45 . "POdróż do wspomnień" - węgier­
ski melodramat wg noweli· Sandora 
Hunyawego. 

12.00. Studio t. Program z rekomendac­
Ją Andrzeja Osęki: "Galaktyki Stanisła­
wa Lema" i "Apleka w getcie". 

13.00. Co słychać w Polsce? 
14.00 "Przegląd Techniczny" przedsta­

wia: "Wyzwanie rozwoJowe" (2) i .,Sztu­
ka rozmowy" (Z). 

15.00. Sport - teleturniej - muzyka. 
16.15. TransmiSja z Klubu Studia Z _ 

..Odpowiedzialność za słowo", dyskusja. 
17.45. "Ziemia ojców" (2). 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. ,.Muzyczne forum" (2). 
21.00. Korepetycje z ekonomii. 
21.15. "Niebezpieczny pościg" (2) 

..Smierć w jeziorze". 
Z2.15. Ryszard Wójcik przedstawia. 
22.55. Poczta Studia 2-
23.15. M Godziny. 
U.20. "Kabarety, kabarety" - reportat 

filmowy. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

ta KWIETNIA lm R. 

6.Z0. TTR - hodowla zwierząt, sem. IV. 
6.50. TTR - uprawa roślin, 18m. IV. 
7.20. TTR, RTSS - "Wiedza nasza 

Izansa". 
7.40. Nowoczesnoś(! w domu i zagrodzie. 
'.10. Emerytury dla rolników. 
'.20. "Telewizjada". 
9.00. Teleranek, m.in ... Tylko Kaśka" (4). 
10.30. Antena. 
11.00. "Ginący świat" - "Karczowisko w 

dżungli". 
11.55. Dziennik TelewizyJny. 
12.10. "Dlaczego" - program Redakcji 

Rolnej. 
12.55. Klub Sześciu Kontynentów. 
13.40. "Baśń o pięknej Pary5a(l~ie'. 
14.35. Tylko w Niedzielę. Wiersz dla 

ChhlL -
14.40. "PrzygOdy Sind bada" . 
15.05. "Lekarstwa dla duszy" - film de.­

kumentalny Wojciecha Sawy. 
15.30. Przedmiot miesiąca. . 
15.40. "Dzisiaj wTemeryfi." - pro,ram 

rozrywkowy. . 
16.05. "Szansa" - artyści amatorz,. wal­

czą o zawodowe "Ostrogi". 
16.45. "Warszawianka" - f Umowa mo­

nografia pieśni. 
11.10. "Pytania na dziś". 
17.40. ..Leśna ballada" - reportu fI~ 

mowy. 
18.10. Godzina z Waldemarem LYlla-

kiem. 
19.05. Wieczorynka. 
111.30. Dziennik TelewizYJny. 
20 .15. Wiersz dla Ciebie. 
28.20. Film tabularny. 
2Z.00. Sportowa Niedziela. 
2Z.30. Kabaret Olgi LipińskIeJ. 
23.10. Teodora Parnlckle,o prz.kllw .. S. 

historii wIUeraturę. 
23.4'. Wiersz dla Ciebi •• 

PROGRAM II 

S.tS. "Ofensywa kwietniowa" - pro-
l1'am wojskowy. 

10.15. "Misja" (4). 
U.lo.. Przeboje tygodnia. 
lZ.l0. "Cyrki świata" - .. Cyrk w mid­

cie" • 
13.05. Teleturniej. 
14.00. Teatr Telewizji - Aleksander 

Czchaidze: .. Gdy miasto śpi". 
16.00. Popoludnie Fauny i Flor,.. 
16.45. Studio Sport. 
18.00. "stereo I w kolorze". 
19.30. D7Jennik Telewll:yjnv • 
20.15. Mozart w Teatrze MarIonetek. 
21.15 . Studio Sport. 
Zl.50. Filmy Jerzego Kawalerowicza: 

"Prawdziwy koniec wielkiej wojny". 

PONIEDZIAł.EK 13 KWIETNIA lisi R. 

PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - historia. sem. II. 
14.00. TTR, RTSS - matematyka, sem. 

Il. 
15.30. NURT - pedagogika . 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Poznań . 
16.30. Zwierzyniec. 
11 .00. "Czterej pancerni i pies" (U) -

"zakład o śmierć". 
17.55. "Pamięć - ucieczka z Moabitu" 

- reportaż filmowy. 
18.15. Impulsy . 
18.50. Dobranoc. 
·19.00 . Echa Stadionów. 
19.3&. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Teatr Telewizji - Karol B . Ro­

stworowski. ..Judasz z Karotbu" w ret. 
Tadeusza Lisa. 

21.45. Rolnicze rozmowy. 
21.55. 30 minut z architekturą. 
22.25 . Dziennik TelewizyJny. 

PROGRAM II 

16.30. Język niemiecki (Z6). 
16.55. Język francuski (26). 
17.25. Język rosyjski (26). 
18.00-21.30. Studio Bis. 
21.50. 24 Godziny . 
22.00 . "Wizyta" - film Obyczajowy TVP 

W reż. Juliana Dziedziny. 

WTOREK 

PROGRAM l 

14 KWIETNIA 1981 R . 

6.00. TTR, RTSS - matematyka, lem. 
11. 

6.30. TTR, RTSS - historia. sem. II. 
8.10. Historia, kl. VIII. 
9.55. Język polski, kl. II lic. 
11.00. Wychowanie plastyczne, kl. m . 
13.30. TTR, RTSS - język polski, sem. 

IV. 
14 .00. TTR, R'!'SS - matematyka, sem. 

IV. 
14.30. Telewizja w Iprawl~ mlllardów. 
15.30. Telewizyjn,. Klub Seniora. 
U .OO. Dziennik TeleWizyJny. 
11.15. Obiektyw - SZczecłn. 
1'.31. "Dzie6 dobry w kręlu rodzIny". 
1'1.00. ..Struś PęcJzlwlatr przedstawia". 

11.20. Polska Kronika Filmowa. 
17.30. Klinika Zdrowego Człowieka. 
18.00. Telewizja Młodych przedstawia 

CDN. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Camerata. 
19.30. Dz1enn.lk Telewizyjny. 
20 .15. "Sól ziemi" (3). 
21.30. Forum ekonomistów . 
22.10. "Ocalić od zapomnienia" - .. Slą­

ki pejzaż". 
2Z.40. Dziennik Telewlzyjn·y. 
22.55. Telewizja w sprawie miliardÓw. 

PROGRAM II 
10.00. "Sól ziemi" (3) . 
11.10. "Sensacje z Iłrzeszłości" - "Magia 
czary". 
11.40. Klinika Zdr, wego Człowieka. 
16.30. J~zyk angielski (26). 
11.00. Język ni.emiecki (26). 
17.30 . J~zyk francuski (Z6). 
18.00. Kino Telewizji Najmłodszych. 
18.30. Pegaz Młodych. 
J9.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .00. "Magia i czary". 
20.30. Wtorek Melomana. 
21.30. Z4 God~iny . 
21.40. Wieczór Filmowy: .. Oko. którt> 

słYSZY. ucho, które widzi", "Dwol'Lec" I 
"Skupisko". 

SRODA 

PROGRAM I 

15 KWIETNIA USl R . 

6.00. TTR, RTSS matematyka, lem. 
IV. 

6.30. TTR, RTSS Język polski. sem. 
IV. 

13.30. TTR, RTSS - eh~mia. s~m. U. 
14.00. TTR. RTSS - biologia, 8em. U. 

----------
Łoma, kino "Pafdziern:1k": 9-11 IV -

"IUedy będzie ślub", prod. radz, (od lat 
15); 12-14 IV - "Smiertelny pościg", 
prod. franc. (od lat 15); 15-17 IV - "W 
biały dzień", prod. pol. (od lat 15). 

Cieehanowiec, kino "Meteor": 9--10 IV 
- "Am3ltior", prod. pol. (od lat 15); U-U 
IV - ,,Drogi papa", prod. włosk. «ld 
lat 18); 14-15 IV - "Pałac", prod. pol. 
(od Lat 18). 

Grajewo, kino .. Relax": 11 IV - .. Smak 
wody". prod. pol. (od lat 15); 10-11 IV -
"Miłosna edukacja Walentego", prod. 
franc. (od lat 15); 13-14 IV - .. ZwIerciad­
ło". prod. radz, (od lat 15); 15-16 IV -
.. We władzy ojea", prod. włoSk. (od ltlt 
18). 

Jedwabne, JBno "Oaza": 11 IV - .. FHc 
story", prod. franc. (od lat 18); 11-12 IV 
12 SllJ'C\..JlO ;u FOS. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomy: 
Klub Seniora - spotkanie z Tadeuszem 
Jędruszczak1em, człOlll.kiem "Klubu War­
szawa '80". redaktorem miesięcznika 
..Kult\lrla ł Ty", na temat l}'tuacJI poli­
tycznej 1 gospodarczej kraju (W klubie 
WDK), 11 IV, godz.16.ooj "Tajemn4ca sta­
rej wierzby" - bajka dla dzieci w wy­
konaniu aktorów scen warszawskich, 12 
IV, godz. 10.00 1 12.00 (informacja o blle­
t.ach w Dziale Imprez WDK. nI piętro). 

Mi"jskl Dom Kułtury - Dom Srodo­
wisk TwórC7;ych w ł,omży: pokaz tUm6w 
klrótkometr3ŻOwych o sztuce wspóh:zesnej 
(w klubie .. Pod Ark.adam1"), 9 IV, godz. 
19.00; Dyskusyjny Klub FUmowy " To tu" 
- f!lm prod. NRD "Norma Rae" (w sali 
WDK), 10 IV, godz. UI.OO. 

14 .30. Program dla PGR-~w. .' I 
15.00. Telewizja w sprawIe mIliardów. 
15.30. NURT - Język polski. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Warszawa. 
lG.30. "MiChałki". 
17.10. Dom i My . 
17.30. Studio Sport. 
18.20. Klub Dobrej Książki. 
18.50. Dobranoc. 
19 .00. "W świecie dzikich zwlen·ąt" 

"Rzeka afrykańSka". 
19.30 D7Jennik Telewizyjny. 
20.00. Teatr Telewiz ji - Bory~ ł.apln 

.,Klaudia" w reż. AnlUzeJa Zm.jewskie-
go. . f'l 

2.l 25. "Powrót majora" - reportu 1-
mowy. 

21.55 . .. Kwietnik" - program rozrywko-
wy. 

22.20. Dziennik Telewizyjny. 
22.35. Telewizja w :;Pl';\ \\ Le miliardów. 

PROGRA1\f II 
10.00. Szkielko lOko 
12.30. Klub Dobrej Książki. 

16.00. Towarzystwo W iedzy pow5zechnt>J . 
16.30. Język angielski (19) . 
11.00. Język angielski (26). 
17.30. Język niemiecki (26) . 
18.00. Teatr Wspomnień (1964) - Wl1lia~ 

Szekspir: "Sonety ł monologi Hamleta 
w reż. Adama Han uszkiewicza. 

18.40. Ferene Liszt - "Fantazja węgier-
ska". 

19.30 Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Szkiełko i Oko . 
21.3~. 24 Godziny. 
21.40. Ekran Reporterów - "Swięto pa­

pierOWYCh kolosów". 
22.10. "Czarne i białe" - r~portat fil­

mowy. 

_ ,.Milczący wsp6lnlk", prod. kanad. (od 
lat 18); 15-16 IV - "Tak: szalona , te mo­
te zabić". prod. franc. (od lat 15). 

Kolno k'llno .. Wrzos": 9-10 IV - "Sza­
lone dńi". prod. jug. (od lat 18); U-U 
IV _ .. Dick! Jane", prod. USA (od lat 
15); 13-15 IV - "Ogień pod pokJadem", 
prod. NRD (od lat 15). 

Nowogród, kino .. Ziemowit": 11-12 IV 
_ "Hair", prod. USA (od lat 15); 14--15 
IV - "Okna czasu", proc1. węg. (bez og­
raniczeń). 

Stawi ski, kino .. Saturn": 9-10 IV 
,DzIeń Włsły", prod. pol. (od lat 15); U­
h IV - ~Dyrygent". prod. pol. (od lat 
15): 14-15 IV - "Bitwa o Midway", prod. 
USA (od lat 12). • 

Wysokie Mazowieckie, kino " War s' : 
9--10 IV - "ponad strachem". prod. 
franc. (od lat 15); 11-12 IV - .. Dubler". 
prod. fr:anc. (od lat 12); 14-18 IV - "Pa,­
nowie dbajcle o tony", prod. tranc. (bez 
ograniczeń). 

Zambrów, kino ,.Kosmos" : 9-10 IV -
..Golem", Jn'Od. pol. (od lat 18): 11-18 IV 
- seanse zamlmlę'te. 

Kierownictwo kin zastrzega motllwoś~ 
zmian programu. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
Jewie: "Czy zn&S'Z tUm polski?" - zga­
duj-zgadula dla młodzi~y, 14 IV, godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
'rowie: el1m.inacje rejonowe III Festiwa­
lu Piosen.koi Dziecięcej , U IV, ~dz. 11.00; 
wystawa prac plastycznych uczniów U­
ceum Og6lnolcsztalcąceg.<l w Zambrowłe, 
czynna od 1.0 IV. 

MieJsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajr;rodzłe: wystawy prac kółek zręcz­
nych rąk pod hasłem "Lubię majster­
kować" we wszystkiCh plac6wkach ko, 
na terenie gmlny. 
ŁoIDży6ska Orkiestra Kameralna 

loonce.rt w sali państwowej Szkoły Muzy­
cznej w Lomty, 10 IV, godz. 19.00. Dyry­
guje Henryk Szwedo. Solista: Alicja Mar­
czak-Faberowa - mezzosopran • W pro­
graonue - Georg Freldrich Haendel: Con­
certo grosso, op. 6, nr 6; Frant1~ek Ben­
da: Koncert na net; Antonio Vivaldi: 
.. Longe maJa umbrae", "Stabat Mater". 
Bilety do nabycia w blune Orkiestr)' 
(Ul. Swierczewskiego 36), na godzinę przed 
koncertem w kasie. ~~ ____ ~'~~~a~ ________________________ ... 

Muzeum Okr~gowe w ł.omzy . ul. Krzy· 
we 1<010 J. czynne codzie nnie (z wY lot. I 
kiem poniedziałk6w, wt()(I'k6w i dni poś­
wiątecznYCh): w środy i piątki w godz. 
10.00-18.00, w czwartki l soboty w godz. 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00. wystawy: "Nabytki Muzeum 
w latach 1975-1980" - wystawa najcte­
kawszych eksponat6w z r6tnych dzie­
dzin kultury mater.ia\Dej; .. Bursztyn z 
do.rzecza N>8Twi środkowej" - wystawa 
ze zbi()(I'6w własnych prezentująca wy­
dobywanie, obr6bkę O1'a1: wyroby z bur­
sztynu. 

Park Etnograficzny Północno-wschod­
niego Mazowsza Im. Adama Chetnlka w 
Nowogrodzie, czynny codziennie (Z wy-

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 5 (SzkOła 
Podstawowa nr 3), czynna codziennie 
oprócz niedziel l dni świątecznych- w 

W razie 
potrzeby 

ogłoszenie 
drobne 

jątklem poniedziałk6w I dni poświątecz­
nych, w godz. 9.00-16.00. Wystawy: l) 
Wnętrza chat. kuźni , olelarnl ~ wypo­
sażeniem. Izba tkaczki -artystki ludowej 
Anny Kordeckiej, śpichlerek z wysta­
wą obrazującą przemiał I przechowywa­
n ie zbót stodólka te starym drewnia­
nym kieratem i narzędziami bartnymi. 
2) W Dworku z BrzOLek wystawa ar· 
cheologiczna - .. Pradzie.le Nowogrodu". 
3) W chacie z Baranowa wystawa "Adam 
Chętnik - życie i działalność". 

Muzeum Rolnictwa Im. Krzysztofa 
Klulta w Clechanowcu, czynne codzien­
nie (z wyjąt1,lem ponied71alków I dnI 
p<lŚwiątecz.nych) w godz. 8.00- 16.00, w 
niedziele I święta w 'OdL 11.00- 1900 
Wystawy stllłe: 1) .. Dlle ie rolnictwa" 
(techniki uprawy, pasterstwo, hodowla. 
rzemiosło , tkactwo ludowe), 2) Wy­
slawa biograficzna Kn:yS'Ltofa Kluka . 3) 
SI<an'len mnzowlecko-P'ldiaskl ! ekspo­
zycją wnętrz. 4) Regionalna Izba Pamię­
ci Narodowej. Wystawa czasowa: malar­
stwo Ja·na KuLikowskiego. 

g0dz. 8.00- 18.00. w soboty w godz. 8.00-
15.00: .. Ludzie i zwierzęta" - pokonkur­
sowa wystawa prac plastycznych dziecI z 
konkursu organizowanego przez Muzeum 
Rolnictwa w Ciechanowcu. 

S'llon Wystawowy BWA. L Armll 
Czerwonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedzialków t dni pośwlatecz­
n y ch - w goc1z 12 00 1 R 00 w ~oho' " 
niedziele w godz. 13.00-16.00): malarstwo 
Zbigniewa Kruszewskiego - wystaw'!! 36 
o'b ra'Z6w arlysty-plaslyka z Łomży. 

32-t4 - dyżuru1aca aptek. ul Glel-
czvńslta l . 

997 - Mlli(' la Obyw,' el s:\ a 
34-61 (do 65) - POl!.otowl1' Fner'tetvczne 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Straż p, ~nrna 
PogotOWie Chirur~i(,7ne ul MarII Sklo 

dowskiej-Curle 1 ('zvnnl' "ala 1o~ 

łMił4P _"'*"9 łUA Shij 

"Syrenę" 105 - sprzedam. Łomża, 
ul. Wojska Polskiego 161a m 6, tel. 
42-11 wew. 181. 
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MINI-KABARET 

-
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

AOMłNISTRACY JNY 

E 

Uczciwiec mówfqc, na pewno ni lct % 
Państwa ni e pamięta, co się dziale:> o~ 
statni o wśród CZLerecn nasz'jJch dia~ 
belski ch · f aw orytów , ob. ob. Dojl.ic~ 
kiego, Biebrzańskieoo, Bużańskiego 
i Narwiańskiego. Sq to oczywiilcte 
diablll. chociaż szczerze mówiąc, to 
ni e bardzo wiadomo, kto tu diabeł, a 
k.to n ie. l teraz siedzq zn<Jwu nad ja. 
kąś tam rzeką i coś tam k ombinujq . 

DOJLICKI: Kurcza wasza cliia bel­
ska noga, co wy sobie myśli<:ie? My 
tu ciężko pra cujemy, a jakQŚ nie z 
tego nie wychodzi. . 

BIEBR ZA NS KI ; A to niby dlacze­
g-o, diable piekielny'{ 

DOJ LICKI; A to niby dlatego, że 
cokolwiek teraz nie wymY:llimy, to 
si~ zaraz przeciw nam obraca. 
BUŻAŃSKI: A mo-i:e tak konkret­

n ie-? 
UOJLICKI; A czemu to nie! Ostat. 

nio ,pozwoliłem sobie sprowokować 
taką drobną prowokację i, cholera, 
ni-czego nie udało mi się sprowoko­
wat! 
BUŻANSKI: Kiepska, znaczy, była 

prowokacja! 
DOJLICKI: Prowokacja byla jak 

trzeba, tylko cafa reszta była niedo­
pracowana. 
BIEBRZAŃSKI : Ale jednego diab­

la tośmy prawie wykończyli., mimo 
wszy tko. l to w dodatku błyskawi­
cznie, i zgodnie z najnowszymi zale­
ceniami. 
BUZAŃSKI : A kogóż to, mianowi­

cie? 
DOJLICKl: Winien jestem dodat­

kowe wyjaśnienia. Otóż był to osob~ 
nik na tyle dia belski, że chcia'l l"az-. 
bić naszą diabelską klikę. J ak jemu 
tam : Bm, Bra. Brooo ... Kwiatk'ow­
sk1! 
BIEBRZAŃSKI : A idźcie d o diab­

ła, diab le piekielny. Na tym nazwis­
ku tak się wszyscy po:Hizniemy, że 
nas diabli wezmą. Już dia'belsko~ 
d~iennikarskie głosy odzywają się. i 
jak aojdzie co do czego, to nas nie­
stety rozliczą . . 

DOJLICKI; Nie będziemy tak .oz­
Uczać. 
BUŻANSKI : Wydaje mi się otóż, 

że mimo wszystko wygramy. A jak­
byśmy nawet nie wygrali, to i tak 
~dziemy na przed~'e. 

BIEBRZANSKI: A co z'a diabli, 
nk z tego nie rozumiem. 

DOJLICKI: To ja wam powiem, 
dia.ble diabelski, żebyście zrozumieli 
wreszcie. Powalaliśmy otóż diabels· 
kie zgromadzenie, żeby rozliczyć, 
wyliczyć i tak dalej ... 
BUŻAŃSKI : A ja byłem przeciw. 

I tym sposobem wygrałem. 

BIEBRZANSKI: A c-oście to mia · 
nowicie diable wygrali? 

DOJLICKI; Szczerze mówiąc, gów~ 
no, ale najlepsze gówno, kiedy jest 
po r ówno. 
BIEBRZAŃSKI: A co to mla'n owi­

eie znaczy? 
DOJLICKI : Znaczyć to. moie wszy­

stko, a-le jak założyliśmy w d,ia bel­
sk im rozrachunk u, może równie do~ 
br ze nie znaczyć nic. 
BUŻAŃSKI: P rzyklaskujemy. P-o­

dejmujemy uchwałę - koniec z 
z przyklaskiem. 

wmSŁAW TOMASZEWSKI 

Ryllunek Władysława Mśclchowsklego 

Ry. u ne.k Adama Hoffmana . Reprodukcja Włodzimierza Cleslowskiego. 

&S'-ł ·ę * ' .... %d * 

R ysunek Władysława M clchowskiego 

PO DZIESIĘCIU DNIACH. Ewa 
ookaria mnie o spowodowanie nasze~ 
go nieszczęścia! Twierdzi z całą 
szczerością i zgodnie z prawdą, iż 
Wąż zapewnił ją, że zakazanym ()W~ 
cem są nie jabłka. lecz kasztany. P-o_ 
wiedziałem, że w takim razie jestem 
ntew.inny, gdyż nie jadłem kaszta­
nÓw. Odrzekła na to: "Wąż wyjaśnił 
jej, że "kasztan" jest słowem prze~ 
nośnym, oznaczającym zwietrzały i 

~ . 

~ . '. 
i!4P- +a <rtt U!J 

," • 

nieaktualny doweip. Słysząc to zblad­
łem, gdyż nieraz wymyślałem ka wa. 
ły, aby jakoś wypełniĆ sobie czas, i 
niektóre d-owcipy mogły być zwiet. 
rzałe, ch-oć gdy je wymYŚlałem, by~ 
lem głęb-okio przekonany, że są nO'­
wością. Spytała mnie, czy n ie wymyś~ 
liłem jakiegoś kawału w m<lffiencie 
katastr-ofy. Musiałem przyznać. że 
tak ilStomie było - chociaż nie wy~ 
poWiedziałem g-o na glO's. To było tak: 
pomyślałem o wodospadzie i rzekłem 
do siebie: - Ja.k cudownie patrzeć 
na tę masę wody spadającą w dół. 
- I wtedy zabawna myśl przebiegła 
mi przez głowę jak błyskaW11oa; poz­
wo.liłem jej ulecieć, mówią-c: - Jesz­
sze cudovmiej byłoby zobaczyć, jak 
woda spada w górę - i omal n ie 
pękłem ze śmiechu, a wtem nagle 
cala przyroda zerwała się z pęt w 
tumulcie walkli i śmierci, a ja mu~ 
siałem uciekać, by rat-ować życie. -
NO' właśnie - rzekła z triumfem -

I. 

to jest ten tart, Q którym wspom­
niał Wąż. nazywając gO' Pierwszym 
Kasztanem. Powstał on, jeg-o zda­
niem, równocześnie z aktem stwo-
rzenia. - Niestety, to mO'ja wina, 

j Obym nie był taki dowcipny; och, 
t~j obym 'nigdy nie wpadł na tę błyska~ 
wiczną myśli (C.D.N.) 

1 
MARK TWAIN 

o 
Od czasów króla Kraka jakoś u. 

nas cię-Lko z potwO'rami. Wprawdtie 
trafiały się pot~orne sprawki, było 
kilka wampirów i pit'owampów ora:& 
jedna czama wołga, ale to jest jlli 
wkraczaniem w sprawy techniki:. 

Ostatnio w naszym makroregionie 
pojawił się aliment kr61ewskfego po­
folgowania, zwany szunmie Papu dem 
Wspani-ałym. Owo' stworzenie, Że tak 
bąknę, Sieje postraeh (móże to są 
zref-orm-owane siewy wiose;mne) her; 
zniszczenia i to· czym - właśn~ re­
formami. 

Nie wiem, co ma papuć do reform, 
chyba że w ostat'lllich pęknie gumka ł 
majestatycznie spłyną na wcześnie; 
wimian.k-owanego. W każdym bądź. 
~~ Papuć Wspaniały ma pozwolić 
Odetchnąć odciskom (czy nie lepiej 
nodze?), ukryć płaskostGpie i zdusić 
perfidne stopy wygórO'wanie (po 00 
ma bestia rosnąć bezprzytomnie, ie~ 
by się później przeksmałelć w gligan­
tyczną piętę AchUlesa 1). Zapewni 
także ogólną miękk-ość stosunków 
~by z papucia erotomana robićn. 
przystępnQŚć (nie mylić z przestęp­
c.zością) w sklepach (nie do towarów, 
a dO' ekspedientek) oraz możliwość 
załatwienia (s-ię) od ręki. 
Słowem, Papuć Wspa'Oliały jes t ge­

nialnym osiągniędem podCiągania 
pewnych części garderoby z braku 
lepszego zajęcia. Niezwykle modny 

'{czyli kosztowny), wygodny w użyciu 
(przedtem najlepsza - była butelka), 
m-oima nim ciskać do woli (.najlepiej 
z PO'wiśla), nie napina planów (ma 
ładną krzywą) 1 w dodatku j~t roz­
lazły (ws.paIlliały symb-o naszych 
przedsięwzięć ). 

Jak dotąd, usta-lono, że nie wlado­
m-o, gdzie się ten szewski pomi-ot o­
braca. --DODATEK SCISLE JAWNY 

Wioedimy ujeżdżają now~ miotłę, 
otrzymaną z MPGKlM (;coziiczyć te­
go, co ją udootEtl)nił). Ba, nawet ma~ 
rzą potajemnie -o adaptowaniu roz~ 
klekotanej za'Illi3ta<:żld uldc na aero­
bus, co w p-oważuym stopniu ograni­
czyłoby indywią.ua1ne przejazdy na 
słui'oowych mi<>tłaeh. 

WYTYCZNE _ 
Mniej mięsa na stolki! 
WSKAZOWKI ' . 
Zamiast świni podkładać komornI­

ka lub komisjE} z NIK-u. . 
TWORCZOSC 
Udookionalone f-onny -odżywiania 

lub prOŚciej: lafając'e talerze symb-o. 
lem naszej sytości! 

Z upoważnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podał 
TADEUSZ CHARMUSZKO 

Mam no.sa, że niech mnie anieli I 
Długo musiałem rogów nadstawiać, 
a ogonem kr~ić, żeby mojeg-o rzecz­
n ika prasowego zakonotować gdzie 
trzeba, ale opłaciło się. Dusza w nim 
rogata, rtiepozorny, że niech mnie 
centrala ściśnie (oj , coś mnie dziSiaj 
na ściskanie zebrało), i w dodatku 
naj szybszy człowiek św.iata. Niechże 
sobie wyobrażą różne czytająee ele­
menty, iż niejaki!. Tadeu.sz Charmu.­
szko, bo o nim tu czarcia na wilka, 
wyszedłszy z d-omu o godz. 8.10 w 
kierunku Z:bliżonym d-o zaehodniego, 
zdążył na autobus, odjeżdżający z 
przystanku o godz. 6.50. Stał-o się to 
l marca (nie mylić z pierwszym 
kwietnia) Roku Szatańskieg-o 1981, i 
z ręką na kudłach twierdzę, żem żad­
nych piekieLnych sztuczek nie st-o!iO­
wał. 

Ze szczerym smutkJiem (,pożyczo­
nym na tę okazję zootatniego {X>­
grzebu) d-onoozę,że propozycja wpi­
sania do księgi rek-ordów została od­
rzuc-ona. MotYW<l(!ja była kratka i re~ 
gulamin-owo msuplana: ,,Ph.i, też 
wyczyn! Przy ta'k sprawnej k-omuni­
kac}i % ~odzen.iem InOtma dośeig~ 
nąć średni-ow1ecze, a może na wet i 
wcześniejsze ep!)ki". 

W-obec tego wysłałem wni<>.sek do 
Piekła CentralnegO' o nadanie orde­
ru: NAJSZYBSZY W DIABLENIU 
ROBOTY. 

DODATEK SCISLE JAWNY 

został wY'cięty przez Naczelną Cen~ 
zurę Piekielną (widać ootatIllio nasta~ 
ła taka moda, że każdy wycina róż­
ne numery\. 

Podpisano: 
NSDW 

Czarny vel H3ńczak 
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